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W setną rocznicę śmierci Maksy -
miliana Gierymskiego otwarto w 
warszawskim Muzeum Narodo -
w y m wystawę poświęconą temu 
wybitnemu malarzowi. Zap re -
zentowano na niej 60 obrazów i 
80 rysunków. Dzieła pochodzą ze 
zbiorów polskich i zagranicznych. 
Są wśród nich sceny wojskowe, 
powstańcze, myśliwskie i sceny 
rodzajowe z małych miasteczek. 

Dużym powodzeniem cieszą się 
organizowane w wielu miastach 
Polski targi staroci. W Lublinie 
odbyła się taka swoista giełda 
po raz szósty, a j e j gospodarzem 
był miejscowy K lub Kolekcjone-
rów. Przedmiotem transakcji by -
ły monety, stara broń, lichtarze, 
i wiele innych drobiazgów. 

W listopadzie minęło 30 lat od 
chwili założenia muzeum pań-
stwowego w Łańcucie. Obiekt 
ten każdego roku odwiedzany 
jest przez tysiące turystów z 
K r a j u i zagranicy. Wie le osób 
powraca do łańcuckiego pałacu, 
by od nowa podziwiać wspania -
łe wyposażenie wnętrz, pięknie 
utrzymany park i jedyne w K r a -
ju muzeum starych powozów. 

Przy Domu Kultury w Słupsku 
istnieje dziecięcy i młodzieżowy 
zespół taneczny ..Wir**. Tańczą w 
nim uczniowie słupskich szkół 
podstawowych. Oprócz tańców 
ludowych w ich programie zna j -
dują się także nowoczesne ukła-
dy baletowe. Młodzi tancerze od-
noszą sukcesy nie tylko w ro-
dzinnym mieście, ale i w innych 
ośrodkach Kra ju . Fot. C A F 

Na zapleczu hotelu „Forum'" w 
Warszaw ie wybudowany został 
wielopoziomowy garaż, jeden z 
największych w K ra j u . N a dzie-
więciu kondygnacjach zna jdu ją 
się stanowiska dla 720 samocho-
dów. W jeżdża j ą one tam po 
dwóch spiralnych pochylniach, 
których konstrukcja zapewnia 
bardzo dobrą widoczność miejsc. 

Sabina Mesojed ze Szczytna (woj . 
olsztyńskie) to znana na tym te-
renie artystka ludowa i pedagog. 
Od kilku lat jest już na emery -
turze, ale nadal prowadzi za ję -
cia w Studium dla W y c h o w a w -
czyń Przedszkoli. Sama pięknie 
haftuje, robi makatki, wycinanki 
i te umiejętności przekazuje swo -
im podopiecznym. Pas ją p. M e -
sojed są lalki regionalne. W y -
konała ich już tysiące. U lub io -
nym motywem artystki jest w a r -
mińska kapela ludowa, której 
nowy zestaw przygotowuje na 
wystawę w Domu Kultury. 
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W numerze 
Pomnik Grunwaldzki w K r a -
kowie rzeźbił w 1908 roku 
Antoni Wiwulski , absolwent 
Ecole des Beaux Arts. Z b u -
rzyli go hitlerowcy. Dziś zna-
ny polski rzeźbiarz Marian 
Konieczny pracuje nad od-
tworzeniem tego pomnika 8 

Kim był Józef Ignaey Alfons 
Drogomir Potrykowski? Cze-
mu spisany przez siebie pa-
miętnik nazwał „Tułac-
twem Polaków we Francji?" 10 
Jak się robi miliony? O tym 
dowiecie się z naszego repor-
tażu z wytwórni pieniędzy 15 
„Enigma" -— to nazwa elek-
trycznej maszyny szyfrowej, 
którą posługiwały się hitle-
rowskie siły zbrojne. Jej dzia-
łanie rozszyfrowali Polacy 16 
Lis ton osz-filatelista z Jezior-
nej pod Warszawą prezentu-
je swoje unikalne kolekcje na 
wielu międzynarodowych w y -
stawach, m. in. w Paryżu 18 
Janosik — zbójnik tatrzański 
i bohater — zyskał ogromną 
popularność w Kra ju dzię-
ki serialowi telewizyjnemu 22 
Opowiadanie „Zaginiona gęś" 
Józefa Ozgi-Michalskiego 
wprowadzi Was w atmosferę 
Świąt Bożego Narodzenia 24 
O Nikiforze z Krsnicy i jego 
twórczości, uznanej dziś za 
prawdziwe arcydzieło sztuki 26 

Święta to okazja do rodzin-
nych spotkań oraz do popi-
sów kulinarnych pań domu. 
Jakie smakołyki oferują nam 
kuchnie regionalne w Kraju? 29 
Stałe pozycje: Prosto z Pol -
ski, Listy Józefa Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, 
sport, powieść, Jérôme et 
Sylvie, Martine oraz cała 
strona rozrywek umysłowych 

Nasza okładka 

Świąteczne zabawy w przedszkolu 
to pełne wzruszeń i radości, nieza-
pomniane chwile dla najmłodszych. 

R E D A K C J A . I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Ta l tbout . 75009 Par i s . Te l . 824 76-44, 
824 78-51. C .C .P . 92.20.78 Pa r i s . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r m o n c e a u , 80000-Charlerol. C .C .P . 
000-0668 945-70 Be l g i que . 

P R É S I D E N T D I R E C T E U R G É N É R A L : 
D a n u t a J a g o s z e w s k l - B i e n a i m ê . 

C E N A P R E N U M E R A T Y k w a r t a l n i e : 
15 F — 125 F B , pó ł rocznie : 20 F — 190 F B , 
rocznie 35 F — 330 F B . 

IMPRIMERIE: z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m -
k a " , z a k ł . n r 1, V a r s o v i e T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 
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żi z Wami tutaj, we irancji 
towarzyszy Wam w dniach 
ecież wszyscy oczekiwaliśmy. 
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Po raz osie, 

i Belgii, Boże 

świątecznych, których p 

jak to już w zwyczccju z ókazji świąt, przybył do 

do Waszych domów — barwny i wesoły, chcąc Was 
ystkich zadowolić, chcąc przynieść dla każdego coś, 

ucieszy, zainteresuje, nad czym się zamyśli, co każe 

tu wspomnieć chwile miłe, swojskie, czasem już odległe. 

?o przecież wiadomo, że w domu p. Witolda IN owaka 

w Billy-Montigny, na stole, obok choinki, słodyczy 

podarków, leżeć będzie i „Tygodnik Polski''. Podobnie 

p. Mieczysława Procha i p. Edmunda Kierzkowskiego 

Troyeś, p. Stanisława Stencela w Ecouen, gdy przyjdą 
1órki z mężami i dziećmi, u p. Stanisława Hałysa 

w Ąłhis-Mons, u państwa Ryków w Jemeppe w Belgii, 

Ginterów w Potigny lub Poziemskich w Tourcoing. 

U?-'wielu, wielu Czytelników, których nazwiska nie sposób 

wymienić, w dniach świątecznych „Tygodnik Polski' 

będzie szczególnie miłą i bliską lekturą, po którą sięgać 

będziecie raz po raz. Jedni zagłębią się w historię 

szopek krakowskich, inni będą chcieli dowiedzieć się 

o podwarszawskim listonoszu — słynnym na cały świat 

filateliście, jeszcze innych zainteresuje problem jak 

robi się miliony lub przeczytają o malarzu-samouku 

— słynnym N ikiforze z Krynicy, czy też zainteresuje ich 

„Enigma" największa zagadka drugiej wojny światowej... 

A więc zdrowych i wesołych świąt, Drodzy Czytelnicy, 

dobrego odpoczynku i przyjemnej lektury życzy ^Wam 

Wasz wierny „Tygodnik Polski' 
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Tuż przed świętami Bożego Narodzenia r edak -
c ja wezwa ł a znajomego graf ika d poleciła mu, aby 
uczłowieczył nasze pismo, tzn. aby dorysował mu 
głowę, ręce i nogi. Artysta wyw iąza ł się ze swego 
zadania znakomicie i przeszedł wszelkie oczeki-
wania , nie tylko bowiem wykona ł dokładnie r e -
dakcyjne zamówienie, ale jeszcze domalowa ł „Ty -
godnikowi " z w łasne j inic jatywy siedmiomilowe 
buty, a g łowę naszego pisma ozdobił antenami i 
zygzakowatymi liniami symbolizującymi myśli. 

W Liège, Lens i gdzie indziej 

G d y tylko rysownik uporał się z robotą, nama -
lowany przezeń „Tygodnik" rozprostował swo je 
tuszowe — bo nasz plastyk ma lowa ł go tuszem — 
kości, wyc ią ł ki lka hołubców z radości na myśl 
0 czekającej go podróży po bożonarodzeniowym 
świecie i wyszedł na spacer. I teraz, w chwili, 
kiedy kreślimy te słowa, on wędruje , on pie lgrzy-
muje , aż miło. Jego siedmiomilowe buty ciągle 
przenoszą go z miejsca na miejsce i pozwa la ją mu 
być w e wszystkich skupiskach poloni jnych naraz. 
P rzed ki lkoma minutami zna jdowa ł się przed D o -
m e m Polskim w Liège, a obecnie jest już w pół -
nocnej Francj i i mówi do nas stamtąd przez te-
lefon: „Lens — jak wszystkie duże i małe osie-
dla — tonie w powodzi świateł. Górą, ponad ul i -
cami, poprzerzucano gir landy utkane z żółtych 
1 czerwonych żarówek. M a się wrażenie, że jedzie 
się tunelami o żarzącym się pułapie. Ściany tych 
tuneli to sklepy pęka jące od światła". 1 

Gwiazdor się śmieje. Śmieje się, że z przymoco-
wanego do jego p leców w o r a zaczynają wyg lądać 
wystraszone lalki i wo łać piskliwie: „ M a - m a ! M a -
ma!" . „Tygodnik" też się śmieje. Jego do śmiechu 
pobudził Gwiazdor , który odezwał się doń w te 
s łowa: 

— Czy wiesz, kochany „Tygodniku", jakie ja 
m a m utrapienie z tymi nowoczesnymi lalkami, 
które potrafią robić siusiu? Zan im je doniosę na 
miejsce, one mi nieraz zmoczą cały worek z za -
bawkami ! P luszowe misie i inne zabawki są na 
nie ciężko obrażone... 

Dzięki swoim siedmiomilowym butom przenosi 
się „Tygodnik" rączo z miasta do miasta i z r e -
gionu do regionu, a dzięki kraszącym jego g łowę 
antenom i zygzakowatym liniom może oddawać 
się rozkoszy myślenia. O czymże „Tygodnik" m y -
śli? Myśl i o ankiecie, jaką przeprowadzi ł wśród 
swoich czytelników w początku 1974 r., ankiecie, 
która dotyczyła właśnie świąt Bożego Narodzenia. 

Przepołowione podniebienia 

Rozpoczyna się wieczór wigi l i jny. Gwiazdor że-
gna się z „Tygodnikiem" i wd r apu j e się na dachy. 
Będzie aż do białego rana spuszczał dzieciom, f r a n -
cuskim zwyczajem, zabawki i łakocie przez komi-
ny. A „Tygodnik" kontynuuje swoją peregrynację. 
Kroczy rozjarzonymi gęstwą różnobarwnych św i a -
teł i światełek ulicami i stwierdza, że całe hufce 
wystro jonych mężczyzn i kobiet kierują kroki do 
restauracyjek i restauracji . Ci go nie interesują. 
To nie są jego czytelnicy. Przecież rozpisana prze-
zeń ankieta wykazała , że emigranci oraz Francuzi 
pochodzenia polskiego najchętniej spędzają wieczór 
wig i l i jny u siebie, w otoczeniu swoich najbliższych, 
w wie lu domach ustawia się pod choinką szopki. 
Natomiast nie jest wykluczone, że są jego czytel-
nikami ci przechodnie, którzy dopiero co wyszl i 
ze sklepów spożywczych i mięsnych tudzież z w i e l -
kich magazynów z torbami, siatkami i koszykami 
wypełnionymi butelkami wina, ostrygami, ś l ima-
kami, indykami i innymi t radycyjnymi składnika-
mi francuskiej wieczerzy wigi l i jnej . Wszak ankie-
ta udowodniła również, że ponad półwieczne b y -
towanie na ziemii francuskiej przepołowiło podnie-
bienie wychodźców i że połowę ich podniebienia 
wzdęła w pacht kuchnia francuska. 

„Tygodnik" byna jmnie j się temu nie dziwi. P rze -
cież jego własne gazetowe podniebienie też jest 
rozdzielone na dwie połowy. Przecież część jego 
szpalt wzięła w arendę m o w a francuska. Przecież 
wrós ł on w e Franc ję równie mocno i równ ie ser -
decznie jak sama Polonia. Przecież zna on dzisiaj 
F ranc ję j ak własną kieszeń, bo jego odwiedzający 
skupiska polonijne redaktorzy, przemierzyli p rzy -
b raną ojczyznę wychodźców wzdłuż i wszerz. 

Reporterskie podróże odbyte przez jego r edak -
torów przywodzą „Tygodnikowi " na myśl B re ta -
nię. Bo oczywiście o tę nadmorską krainę p r acow -
nicy redakcj i „Tygodnika" też już nieraz z awa -
dzili podczas swoich rozjazdów. Kiedyś p rzywie -

źli nawet stamtąd przeurocze podania bożonaro-
dzeniowe. 

„Tygodnik" dochodzi do wniosku, że warto by 
przerobić te legendy na polsko-francuskie w i do -
wisko szopkowe, ma mówione jasełka, dlatego» 
wchodzi między staropolskie f igurki jasełkowe i 
zaczyna tymi s łowy: 

Bretońskie cuda 
nocy bożonarodzeniowej 

— Fama głosi, że kiedy odprawia się pasterka, 
w Bretanii tłumnie o d r y w a j ą się od ziemi o lbrzy-
mie głazy i niczym znużone spiekotą owce, b ieg -
ną ku rzekom i ruczajom, aby ugasić palące ich 
pragnienie. Między innymi w borze w Couardes 
trzymetrowy blok granitowy opuszcza swo j ą leś-
ną siedzibę, kula się do znajdującego się opodal 
strumyka, a następnie sam wraca na swo je mie j -
sce. Wieść niesie także, że niektóre skały unoszone 
są ku wodopo jom przez ptaki. Zwłaszcza g igan-
tyczne, ociosane z grubsza, pokryte przedwieczną 
pleśnią posępne, samotne i tajemnicze menhiry, 
czyli pionowe bloki kamienia, będące zabytkami 
dawne j kultury celtyckiej, uciekają się w noc bo -
żonarodzeniową do pomocy skrzydlatych miesz-
kańców Pó łwyspu Bretońskiego. Menhir zna jdu-
jący się na szczycie wzgórza Beleux na przykład 
przenoszony jest w tę noc do pobliskiego źródła 
przez kosa. K iedy ó w menhir unosi się wraz z ko -
sem w powietrze, odsłonięty przezeń szczyt w z g ó -
rza Beleux zaczyna się świecić. A świeci się d la -
tego, że menhir spoczywa na skarbie. N a ogrom-
nym zbiorze kosztowności leży także' s ławna skała 
z Saint-Mirel , która posłużyć miała kiedyś f r a n -
cuskiemu Waligórze, wie lko ludowi nazwiskiem 
Gargantua, za osełkę. Kto chciałby tymi drogo-
cennościami zawładnąć, ten powinien w momencie, 
kiedy dzwony kościelne w y b i j a j ą północ, zerwać 
złotą gałązkę leszczyny. Bow i em w Bretanii każdy 
krzak leszczyny wypuszcza w noc bożonarodzenio-
w ą złotą gałązkę, która mocą czarodziejską nie u -
stępuje różdżkom najpotężniejszych wróżek. G a -
łązkę tę można zerwać tylko wtedy, kiedy z 
dzwonnic spada ją uderzenia zwiastujące północ-
ną godzinę, ale b iada temu, komu nie uda j e się je j 
złamać — taki nieszczęśnik przepada na wieki. 

— Dawno, dawno temu złakomił się na drogo-
cenności z Sa int -Mire l pewien kmieć bretoński — 
ciągnie „Tygodnik" dalej po krótkiej przerwie. — 
Kiedy głaz z Saint -Mire l podążył do wodopoju , 
chłop ó w dorwa ł się do odkrytego przezeń ska rb -
ca i ją ł przy świetle złotej leszczynowej gałązki 
gorączkowo napychać do worka i do kieszeni zło-
te monety. Ponieważ był strasznym sknerą, więc 
tak się w tym zgarnianiu złota zapamiętał, że zu-
pełnie zapomniał o głazie. N ie dotarło nawet do 
jego świadomości dudnienie powraca jące j z w o -
dopoju skały. Zg inął zmiażdżony i k r e w jego zro-
siła skarbiec z Saint -Mire l . 

« 

Co odsłaniają emigranckie serca 
„Tygodnikowi " owe baśniowe bretońskie głazy 

kojarzą się z wychodźcami polskimi w e Franc j i 
i Belgii. 

— Podobnie j ak te skały — powiada — serca 
emigrantów opuszczają w noc bożonarodzeniową 
swo je siedliska i zmierzają ku krynicy. Jak kos 
przenosi do źródła menhir ze wzgórza Beleux, tak 
opłatek unosi poloni jne serca ku woni ig l iwia pol -
skich świerków, i ku szelestowi tego siana, na 
którym w polskich wioskach rozściela się w W i -
gilię lniane obrusy. I tak jak menhir ze wzgórza 
Be leux unosząc się w powietrze odsłania zbiór ko -
sztowności, tak samo odkrywa j ą skarby podczas 
swoich bożonarodzeniowych odlotów emigranckie 
serca. 

„Tygodnik" zna dobrze te wychodźcze skarby. 
Wie, że nde składają się one ze złotych monet, ani 
z klejnotów, pereł czy diamentów, lecz z takiego 
specjalnego wewnętrznego mrozu, i z takiego spec-
ja lnego duchowego słońca. Wie , że ten szczypiący 
emigranckie serca mróz zwie się tęsknotą. Wie , że 
to ob lewające emigranckie serca promienną jas -
nością słońce nazywa się miłością k ra ju lat dzie-
cinnych. W i e o tym wszystkim i opowiada o tym 
wszystkim o w y m staropolskim f igurkom jasełko-
wym, do których się przed chwilą przyłączył. A 
one — te f igurki — tak się tą jego opowieścią 
o przywiązaniu emigrantów do starego K r a j u 
wzruszają, że z wrażenia zapominają nie tylko 
o bożym świecie, lecz również o Bożym Narodze -
niu. 

— D a r u j m y im — mówi „Tygodnik" — d a r u j -
my im, łaskawi czytelnicy, ten grzeszek. 

SPOTKANIE 
NOWOROCZNE 
W REDAKCJI 

Zgodnie z wieloletnią t rady-
cją redakcja „Tygodnika Pol-
skiego" serdecznie zaprasza 
wszystkich swych Przyjaciół 
i Czytelników na noworoczne 
spotkanie, które odbędzie się 
w niedzielę dnia 12 stycznia 
1975 r. o godzinie 17 w 
lokalu redakcji: 23, rue Tait-
bout, Paris IX-ème (métro : 
Chaussée d'Antin). 
Do mi łego zobaczenia 
w redakcji. 

Z Y C Z E N I A 
ŚWIATECZNO 
—NOWOROCZNE 

Zarząd G łówny de la Fédérat ion 
des Combattants A l l i és en Europe 
składa organizacjom kombatantów 
alianckich w Europie, ich Rodz inom 
i Sympatykom serdecene życzenia 
zd rowych i p r z y j emnych świąt Bo-
żego Narodzenia i szczęśl iwego N o -
w e g o Roku. 

Président de la Fédérat ion 
des Combattants 

A l l i ées en Europe 
( Pawe ł Poz iemski ) 

N A J L E P S Z E 
Ż Y C Z E N I A 
IMOS 

Zarząd de l 'Académie Internatio-
nale d ' IMOS składa s w y m Członkom 
i Sympatykom naj lepsze życzenia 
z okazj i świąt Bożego Narodzenia 
oraz N o w e g o Roku 1975. 

S E R D E C Z N E 
POZDROWIENIA 
ZUPRO 

Zarząd G łówny Związku by łych 
Kombatantów Polskiego Ruchu Opo-
ru w e Franc j i składa s w y m Człon-
kom i ich Rodzinom, Sympatykom 
oraz bratnim organizacjom, komba-
tantom polskim w K r a j u i za gra-
nicą serdeczne życzenia Weso łych 
Świąt oraz Szczęśl iwego N o w e g o Ro -
ku 1975. 



Dlaczego dawniej 
amatorów 
widowisk szopkowych 
bolały plecy Dalszy c iqg na stronie 6 
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— szopka 
wykonana 

przez 
Jana Malika. 

Na zdjęciu 
niżej 

—- jeden 
z fragmentów 

tej samej 
szopki 

olskim szopkom 
przypisuje się rozmaite rodowody. 
W myśl jedinej z teorii wywodzą 
się one bezpo średnio z włoskich 
jasełek, przeniesionych w trzyna-
stym wieku przez zakon francisz-
kanów na teren Polski. Początko-
wo ściśle religijne, były wystawia -
ne w e wnętrzu kościołów na tle 
dekoracji przedstawiających połud-
niowe krajobrazy, ale z biegiem 
lat nabierały coraz to bardziej 
świeckiego charakteru. Wiadomo, 
że już w szesnastym wieku wystę-
pował w nich pielgrzym opowia-
dający o narodzinach i męce Pań -
skiej, że pielgrzym ten prze-
dzierzgnął się z -czasem w przekup-
nia relikwii, a następnie w dziad-
ka, że w czasach Sobieskiego wśród 
postaci jasełkowych f igurowal i hu-
sarze, i,td. Wiadomo także, iż w 
sto lat później, być może pod wp ły -
w e m rozpowszechniających się 
francuskich teatrzyków marione-
tek, nieruchome dotychczas, choć 
mówiące figurki polskich szopek, 
ożyły, zostały wprawione w ruch. 

Osiemnastowieczny pamiętnikarz 
Jędrzej Kitowicz zaświadcza, że 
konkurujące ze sobą klasztory ,,dla 
większego powabu ludu do swych 
kościołów jasełkom przydały ru -
chawość, między osóbki stojące 
mieszając chwilami ruchome, któ-
re przez szpary w rusztowaniu 
wytyka ją braciszkowie zakonni lub 
inni posługacze klasztorni i roz-
maite figle nimi wyrabial i " . N ie -
stety, te widowiska kukiełkowe 
tak podniecały ówczesnych Pola -
ków, że w kościołach zaczęło na 
tym tle dochodzić do gorszących 
scen. Widzowie wspinali się na 
ławki i ołtarze tak obcesowo, że 
coraz to musiał interweniować 
zbrojny w batog pachołek „kropiąc 
miim żywo bliżej nawinionych". Zaś 
kiedy ów pachołek zaczynał się 
srożyć, wówczas — tłumaczy K i -
towicz — „jedni przez drugich na1 

kupy się wywracal i , drudzy rzeźwo 
z ławek i ołtarzów zeskakując, jed-
ni na drugich wpadali, tłukąc so-



dokończen ie ze słr. 5 

bie łby, boki, ręce i nogi". Takich 
bezeceństw ojcowie w domach mod-
litwy znieść, rzecz jasna, nie mogli. 
U schyłku osiemnastego wieku ru -
chome i mówione jasełka zostały 
zakazane i ustąpiły miejsca we 
wnętrzu kościoła makietom, mode-
lom stajenki betlejemskiej ze żłob-
kiem i f igurkami — modelom po-
dobnym do tych, jakie po jawia ją 
się po dziś dzień w okresie .bożo-
narodzeniowym. 

Twórcą stylu szopki krakowskiej 
był murarz Michał Ezenekier, któ-
rego prace z lat sześćdziesiątych 
X I X wieku były przez długie lata 
wzorem dla wielu szopkarzy. Po -
czątkowo wykonawcami szopek byli 
przeważnie murarze, wynikało to 
z faktu, że okres zimowy stanowił 
dla nich martwy sezon, bud-owali 
więc wtedy swoje szopki, które 
sprzedawali jako pamiątki na 
święta Bożego Narodzenia, a z 
większymi chodzili po kolędzie. 

Bezpośrednim powodem urządza-
nia konkursów szopek stało się to, 
iż w okresie międzywojennym tra-
dycja zaczęła podupadać. Konkur -
sy odbyły się w latach 1937 i 1938, 
wo jna je przerwała. A l e już w 
1945 roku, na miejscu pomnika 
Adama Mickiewicza zburzonego 
przez okupanta hitlerowskiego, od-
był się ponownie konkurs szopek 
i od tamtej pory organizowany jest 
co roku. W 1955 roku szopkarze 
odnaleźli swojego patrona: pomnik 
Adama Mickiewicza został odbudo-
wany. 

Przedstawiamy dwóch zamiłowa-
nych szopkarzy. Jeszcze w szkole 
Jan Mal ik zainteresował się bu -
dowaniem szopek. Jego „cuda" zdo-
były wielką liczbę nagród. Do szo-
pek diodaje on widowisko lalkowe, 
które przedstawia znajomym i w 
szkole, w okresie świątecznym. Od 
czasu, gdy przeszedł na rentę, bu -
dowa szopek absorbuje go całko-
wicie. 

Witold Głuch zaczął robić szop-
ki jako chłopak w czasie okupacji. 
Wtedy we wsi Mogi ła chodził z 
szopką po kolędzie. Przed 17 laty 
wykonał pierwszą szopkę na kon-
kurs. Jego szopkę można również 
obejrzeć w Muzeum Historycznym 
w Krakowie. Pracuje zawodowo 
jako mechanik maszyn biurowych 
i po priacy siada do szopki, której 
budowa trwa od 8 do 10 miesięcy. 
Tradycja rodzinna zostanie pod-
trzymana przez jego 16-łetniego 
syna, który po raz pierwszy wziął 
udział w konkursie w roku ubieg-
łym. 

Dir. ad.it du Musée historique, L. 
Ludwikowski fait partie du jury 

J. Malik a fait un album de toutes 
les coupures de presse des concours 

Un rien 
de 

polissonnerie 

Les premières crèches vinrent 
d'Italie au X H I e siècle, avec des 
moines franciscains. Longtemps el-
les ont conservé le caractère qu'on 
leur connaît encore dans le reste 
de l 'Europe: l'adoration des mages 
dans l'étable avec le personnage 
central du divin enfant. 

A u X V I I I e siècle, les frères f r an -
ciscains ont l'idée d'introduire des 
figurines animlées dans le crèche, 
mieux, les montreurs qui tiennent 

u'il neige ou 
qu'il vente, ils af f luent vers le R y -
nek de tous les coins de Cracovie, 
les bâtisseurs de crèches. Les uns 
portent en famille ou avec des amis 
leur précieux fardeau, d'autres 
poussent une voiturette sur laquel-
le est installée la reine de la jour-
née. Tous se dirigent vers le sieur 
Mickiewicz ravi de présider une 
fois de plus le concours annuel des 
„szopki" — ces crèches particuliè-
res là Cracovie. A u x pieds du poète, 
les bâtisseurs installent avec mille 
soins leur oeuvre, objet de tant 
d'heures d'un travail passionné. Il 
faut faire vite, à dix heures son-
nantes c'est l'ouverture. A dix heu-
res, le premier jeudi du mois de 
décembre, comme c'est le cas de-
puis des années. L a foule des cu-
rieux défile inlassablement, elle 
s'extasie devant tant de féerie, les 
crèches sont partagées en trois ca-
tégories, les grandes, les moyennes 
et les petites. Il faut les avoir vues 
ces „szopki" (chopki) dans le décor 
de ce Rynek unique où l'église 
Sainte Marie, la Halle aux Draps 
et la moindre maison sont autant 
de sources d'inspiration pour les 
bâtisseurs travaillant en chambre 
avec toute la passion de l'artiste. 
Quand, du haut de la tour de l 'égli-
se, le sonneur lancera aux quatre 
vents les notes du Hejnał et que 
les douze coups de midi retentiront, 
ce sera le branle-bàs autour de la 
statue, on emporte son joyau pour 
le porter à la salle d'exposition où, 
l 'après-midi, les membres du jury 
couronneront les lauréats de chaque 
catégorie, les crèches se dressant 
dans toute leur beauté mais dans 
l 'anonymat le plus parfait quant 
aux auteurs. les ficelles — tout moines qu'ils étai-

ent — font faire des niches aux 
marionnettes. L e spectacle perd en 
dignité et gagne en espièglerie sur-
tout quand s'ajoute des textes qui 
avait un caractère nettement hu-
moristique. Les autres églises ne 
demeurèrent pas en reste et, à la 
Noël, c'était un véritable festival que 
l'on pouvait voir et entendre. Les 
églises étaient pleines à craquer, on 
grimpait sur les bancs, sur l'autel 
et bien souvent le spectacle passait 
de la crèche là la salle où on s'a-
musait ferme. U n rien de polisson-
nerie que les autorités religieuses 
finirent par ne plus supporter, ce 
genre de spectacle finit par être 
interdit dans les églises. 

Mais comment renoncer à ce qui 
était devenu le clou de la saison? 
Le spectacle reprit de plus belle 
d'abord sur le parvis des églises. 
De riches bourgeois commencèrent 
à commander des crèches à domi-

cile. Le courant de laïcisation se 
dessinait de plus en plus nette-
ment. 

Il était 
un 

maçon... 

Dans les années soixante du 
X I X e siècle, vivait à Cracovie un 
maçon qui s'appelait Michał Ezene-
kier. Quand venait les froids, les 
maçons connaissaient la morte' sai-
son et plus d'un se mettait à bâtir 
des crèches. Depuis longtemps ces 
crèches n'étaient pas comme les 
autres, les innombrables monuments 
de Cracovie avaient inspiré nos 
bâtisseurs et les Cracoviens, par 

Comme élément 'du décor, Witold Głuch a incorporé un retable inspiré de 
celui de Wit Stwosz (que l'on peut voir en l'église Sainte Marie à Cracovie 



Jan Malik a commencé à travailler d cette crèche en décembre de l'année dernière. La veille du concours, il donne 
à ses voisins en avant-première, un spectacle de marionnettes, qu'il reprendra dans une école de son quartier 

leur esprit, en avait fait un thléâtre 
miniature de chansonniers, poétique 
à l'occasion, spirituel et mordant à 
plaisir. Et notre maçon inspiré don-
na â la crèche cracovienne le ca -
ractère qu'on lui connaît aujourd ' -
hui. 

L e concours des crèches est ap -
paru avant la dernière guerre mon-

diale pour relancer la tradition qui 
s'ensommeillait. Deux concours se 
déroulèrent en 1937 et 1938. Et la 
guerre vint interrompre toute ma -
nifestation. En 1938, quarante-huit 
bâtisseurs s'étaient réunis autour 
de la statue d 'Adam Mickiewicz. En 
1945, c'est la reprise, voici un e x -
trait d'une coupure de presse 

(Dziennik Polski du 24—26 décem-
bre): 

,,A l'endroit où se trouvait la 
statue d 'Adam Mickiewicz, se sont 
mises à briller des centaines de 
tours, tourelles, portiques, vitraux 
précieux... Tout autour une foule 
dense, des enfants qui mangent des 
yeux chaque détail de ces merveil -
les. Et les plus âgés, non moins cu-
rieux et intrigués, comme s'ils n 'ar -
rivaient à croire que l'on puisse en-
fin librement admirer les crèches 
polonaises à l'endroit qui, il n'y a 
pas si longtemps, connu la tragé-
die de la destruction du monument 
de Mickiewicz... Ce premier con-
cours en liberté, vit la participa-
tion de cinquante-neuf crèches." 

Pui i les années passent. Les crè-
ches reviennent en quantité. Et en -
fin, en 1955, une autre coupure de 
presse du même journal, en date du 
20 décembre: 

„Sur le socle reconstruit du mo -
nument d 'Adam Mickiewicz, on a 
pu voir dimanche une grande quan-
tité de crèches très belles et impo-
santes..." 

Tout était revenu à la normale 
et rien n'a été changé depuis. 

Le règlement du concours laisse 
libre cours à l'imagination des au-
teurs, seulement, pour conserver son 
caractère d'authenticité à la crèche, 
il est dit que seuls les monuments 
de l'ancienne capitale de la Polo-
gne peuvent servir d'inspiration et 
la feuille d'iétain de couleur est in-
dispensable. On peut apporter des 
éléments nouveaux tels les méca-
nismes ou des personnages contem-
porains si on ne s'écarte pas de la 
tradition. Les artistes ne peuvent 
prendre part au concours, le carac-
tère amateur est une condition 
première. 

En visite 
chez 

les bâtisseurs 
L'appartement de Jan Malik vit 

au rythme de la crèche. A longueur 
d'année même puisque la crèche 
exposée cette année a été commen-
cée en décembre de l'année passée. 
Elle est là, imposante et déjà splen-
dide, pour l'instant la partie infé-
rieure et la partie supérieure sont 
séparées et occupent toute la lar -

geur de la chambre à coucher, et 
presque la hauteur! Dans un coin 
de la pièce, c'est un br ic-à-brac de 
magicien qui s'étale, papier brillant, 
tissus, ficelle, étoiles, cólle, ciseaux, 
marteaux, pinceaux, bois, moules di-
vers dans lesquels il coule les têtes 
des médaillons ou divers motifs. 

D'où est venue cette passion de 
la crèche? Il en confectionna d 'a-
bord à l'école, ensuite il prit part 
à un théâtre d'amateur et il jouait 
sur scène, mais sa femme voyait 
d'un mauvais oeil cette activité, 
alors il a continué à être employé 
dans un bureau et son goût de l'art 
s'est épanoui dans la construction 
des crèches. U y a quelque temps, 
il eut un infarctus et dut cesser tou-
te activité professionnelle. Mainte-
nant la construction des crèches, ou 
autres monuments, l 'absorbe entiè-
rement. 

Les prix glanés par Jan Malik 
ne se comptent plus, il fait partie 
des grands bâtisseurs. I l prend part 
au concours depuis 1963, ses succès 
en ont fait la vedette du quartier. 
L a veille du grand jour, les voisins 
se réunissent chez lui, la crèche se 
dresse dans toute sa splendeur. C'est 
une avant-première du spectacle 
qu'il donnera plus tard dans l'école 
du quartier. Les marionnettes qu'il 
a fabriquées de toutes pièces et 
tous tissus à coups de ciseaux et de 
colle, jouent le texte enregistré et 
envoyé par le magnétophone. Pour 
le concours, le lendemain, seule la 
crèche, sans son spectacle, aura à 
se défendre. 

C'était pendant l'occupation que 
Witold Głuch fit sa première crè-
che. C'était encore un gamin et le 
goût lui en vint quand, avec ses 
camarades, il allait de maison en 
maison dans son village de Mogiła 
(près de Cracovie, qui allait voir 
s'élever Nowa Huta après la guer -
re) — entonner les chants de Noël 
avec une crèche. 

De son état, Witold Głuch est ré -
parateur de machines de bureau. 
Quand il rentre du travail, une fois 
le repas avalé, après une courte 
sieste, il se met à l'oeuvre. Car une 
crèche demande de six à dix mois 
d'attention, elle exige aussi, de la 
part de son créateur, un esprit 
imaginatif non seulement pour le 
modèle, mais aussi dans la recher-
che de tous les matériaux à utili-
ser. 

A u contraire de Jan Malik: qui 
invente la forme au fur et à me -
sure, Witold Głuch en dessine lui, 
le projet à l 'avance et il s'y tient 
plus ou moins fidèlement en y ap -
portant les détails que sa fantaisie 
lui dicte. Il a pris part au con-
cours pour la première fois il y a 
dix-sept ans. Depuis, presque cha-
que année, il est présent sur le Ry -
nek. Neuf fois il s'est vu décerner 
un premier prix, on peut voir deux 
de ses crèches au musée Historique 
de Cracovie, le Théâtre de Panto-
mime de Wroc ł aw lui en a acheté 
une, de même les magasins d'art. 
Pourtant ce n'est pas l'intérêt f i -
nancier qui engage les bâtisseurs à 
persévérer. En comparaison du tra-
vail donné, des fournitures, même 
la récompense d'un premier pr ix -
pour importante qu'elle soit, reste 
symbolique. On est bâtisseur par 
goût, pour le plaisir. 

Chez Witold Głuch, la tradition 
a été reprise par son fils, âgé de 
16 ans. De fils commence par de 
petits modèles, avec le temps il 
s'attaquera à des crèches aussi im-
posantes que celles de son père. 
L 'an passé, dans la catégorie des 
petites crèches, le fils a remporté 
le premier prix. Tradition demeure. 

Ces bâtisseurs de féerie qui se 
recrutent dans tous les métiers — 
de l'ingénieur au maçon en passant 
par le commerçant sans oublier l 'é-
tudiant ou l'écolier — ont construit 
des crèches qui se trouvent dans 
tous les musées du monde ét aussi, 
en tant que symbole polonais, le 
ministère des Af fa ires étrangères de 
la Pologne envoya une crèche au 
siège de l'Organisation des Nations 
Unies à New -York . _ U^f l_^ensécra-
tion de la 
se passe de 
de féerie dans 

Photos: 

Les bâtisseurs ont chacun leur style. Celui de Witold Głuch est toute finesse 
et légereté, un travail fait main à voir en couleurs en pleine lumière 

• 



Dzieło, na które patrzymy nie powstało z nienawiści. 
Zrodziła je miłość głęboka Ojczyzny, 

nie ty lko j e j minionej wielkości i dzisiejszej niemocy, 
lecz i j e j jasnej, silnej przyszłości... 

Ignacy Paderewski 
Kraków, 15 lipca 1910 r. 

<roźna była zima 1940 
roku. Mieszkańcy K r a k o w a dobrze pamiętają 
straszną okupacyjną zimę. Utrata wolności bo -
lała najbardzie j . Dotkl iwe też były rany, zada-
wane kulturze narodowej . Jednym z p i e rw -
szych alkitów niszczenia zabytków — świadectw 
dawne j świetności i bohaterstwa Po l aków — 
była l ikwidacja na jwiększego pomnika w tym 
mieście, poświęconego 500 rocznicy b itwy pod 
Grunwa ldem. 

Wkrótce po wkroczeniu wo j sk hitlerowskich 
wokół pomnika wyrós ł wysoki, drewniany płot. 
Pod jego osłoną cięto w brązie odlane postacie, 
rozbi jano granitowy cokół, by nie ocalał żaden 
f ragment symbolu pruskiej klęski. Wczesną 
wiosną pusty i nagi był już plac Matejki , na 
którym przez 30 lat królował zwycięski po -
gromca Krzyżaków. 

Dziś pragniemy opowiedzieć historię pomni -
ka, który n iebawem znów zdobić będzie dawną 
stolicę K ra j u . 

Pomnik of iarował miastu Ignacy P a d e r e w -
ski — wirtuoz, kompozytor i żarl iwy Polak. 
Mieszkając od wielu już lat w Paryżu, tam 
szukał artysty, który naj lepiej potrafi łby zrea-
l izować jego marzenie o pomni/ku-do kum e n e ie. 

By ł rok 1908, kiedy pracy tej podją ł się mło -
dy emigrant, absolwent Ecole des Beaux Arts — 
Anitoni Wiwuistoi, biorąc do pomocy dwóch 
równie młodych rodaków: Bo les ława Bałzukie -
wiicza i Franciszka Blacka. Z g ipsowego modelu 
od lewu w brązie, którego zużyto 20 ton, w y k o -
nała paryska f i rma I. Małlesset et C-ie. Cokół 
wyikuto w Abainvi l le z 300 ton granitu s p r o w a -
dzonego aż ze Szwecji . 

Dnia 22 kwietnia 1910 r. na wyznaczonym 
dla przyszłego pomnika miejscu uroczyście 
w m u r o w a n o akt erekcyjny. Głosił on między 
innymi, że ,,dzieło stawia w łasnym kosztem 
Ignacy Paderewski.. . praojcom na chwałę, 
braciom na otuchę". 

A 15 lipca 1910 roku, w 500 rocznicę bitwy 
pod Grunwa ldem, nastąpiło odsłonięcie pom-
nika. Zacytowane na wstępie s łowa stanowią 
fragiment pięknego przemówienia Ignacego P a -
derewskiego, który pragnął, by nie zaginęła 
pamięć o tych „co nie po łup, nie po zdobycz 
szli na pole walki , ale w obronie dobrej, słusz-
nej sprawy zwycięskiego dobyli oręża". 

Wielotysięczne tłumy krakowian i przybyłych 
gości szczelnie wypełni ły plac i przylegające 
doń ulice. Patriotyczna manifestacja t rwa ła trzy 
dni. Były orkiestry, kwiaty, mowy i łzy w z r u -
szenia. Nazwiska Paderewskiego i Wiwulsk iego 
nie schodziły z ł amów prasy. Dziękowano ho j -
nemu fundatorowi i chwalono utalentowanego 
rzeźbiarza. 

N i e b a w e m pomnik wrósł w panoramę miasta. 
Od niego rozpoczynano zwiedzanie K rakowa , 
u jego stóp odbywały się wiece. Aż do owe j 
mroźnej zimy 1940 roku. 

28 stycznia 1945 roku K r a k ó w był już wolny. 
Tego dnia właśnie na placu Mate jk i miała 
miejsce wielka manifestacja, w czasie której 
przedstawicielom Wo j ska Polskiego przekazano 
ocalałe szczątki pomnika Grunwaldzkiego, 
skrzętnie przez lata okupacji przechowywane. 
Społeczeństwo K r a k o w a złożyło też wówczas 
przyrzeczenie — N a tym samym miejscu 
wizniesie naród pomnik..." Wie le lat miało jesz-
cze upłynąć, zanim słowa mogły się w czyn 
zamienić. 

Komitet Odbudowy Pomnika Grunwa ldzk ie -
go, powołany do życia dopiero dwa lata temu, 

ogłosił apel „Do mieszkańców Krakowa . Do 
przyjaciół naszego miasta w Polsce i na ca -
łym świecie!" Jego autorzy liczyli, że wszyscy, 
którym bliska jest idea odtworzenia „ G r u n w a l -
du" , zechcą swą pracą i pomocą przyczynić się 
do przywrócenia miastu pomnika. 

Natychmiast też napływać zaczęły zgłosze-
nia. Od zak ładów pracy, instytucji i osób p ry -
watnych. Od młodzieży i tych, którzy przed 
laty uczestniczyli w uroczystościach odsłonięcia 
„Grunwa ldu " . Od wszystkich pragnących jak 
najszybszej realizacji słusznego zamierzenia. 

Rekonstrukcj i podją ł się rektor Krakowsk ie j 
Akademi i Sztuk Pięknych, wybitny rzeźbiarz, 
twórca Warszawsk ie j Ni'ke — prof. Mar ian K o -
nieczny. Do pracy przystąpił dysponując j edy -
nie przedwojennymi zdjęciami pomnika oraz 
jego miniaturowym, b rązowym modelem. 
Ogromnie cenna była pomoc profesora Wikto -
ra Zina z Wydzia łu Architektury Politechniki 
Krakowskie j . Dokonał on pomiarów zachowa-
nych fundamentów oraz przygotował całą do-
kumentację architektoniczno-budowlaną pom-
nika wraz z dokładnymi wymiarami, ustalony-
mi na podstawie zachowanych fotografi i i nie-
wie lu ocalałych f ragmentów cokołu i rzeźb. 

Pew ien niepokój wywo ła ł a niezgodność 
utrwalonego na owych fotografiach dzieła z j e -
go miniaturą. Otóż w modeliku tym sylwetka 
konia z jeźdźcem odwrócona jest o 180°. I tak 
pod stopami króla widnie je postać chłopa zry-
wającego. kajdany, nie zaś księcia Witolda, jak 
ukazują to zdjęcia. Ta jemnica polega na tym, 
że w 60 lat liczącej miniaturze odłamał się k ie -
dyś koń z jeźdźcern. Nap raw ia j ą c pamiątkę 
rzemieślnik przyspawał go odwrotnie niż nale-
żało. A że ślady spawania trudne sią do zau-
ważenia, stąd całe zamieszanie. 

I jeszcze jeden fakt w pierwszej fazie prac 
nad rekonstrukcją godiny jest odnotowania. M i a -
nowicie wspomniana sylwetka chłopa rwącego 
łańcuchy wymieniona została przez W iwu l sk i e -
go w 1912 r. na postać oracza, co uzasadniano 
wówczas , że „symbol pracy na ojczystym zago-
nie... jest bezwarunkowo mocniejsizjfc od w ie -
lokrotnie powitarzanego rwania pęt . Do prof. 
Koniecznego należało więc dokonanie wyboru, 
'który symbol będzie bliższy jeigo własnej , nowe j 
przecież wizj i pomnika. Pierwszą wers ję tego 
f ragmentu uznał za właściwą. Dlatego w jego 
dziele nie zobaczymy oracza. 

Mozolne prace przygotowawcze do realizacji 
pomnika wymaga ły poszukiwania w Paryżu, 
gdzie tworzył Wiwulsk i , ś ladów mogących u ła -
twić rekonstrukcję. Mieszka tam nadal córka 
zmarłego w 1959 roku współtwórcy „ G r u n w a l -
du" Francisizka Blacka, pani M a j a Black. 
W je j posiadaniu zna jdowała się jedyna ory-
ginalna gipsowa kopia pomnika oraz szereg 
szkiców fasady z podatnymi wymiarami . W y -
kupione ze społecznych funduszów i przywie -
zione do K r a j u — znacznie przyśpieszyły dalsze 
prace. 

M imo zdobycia dość wiernego wizerunku 
oryginału, prof. Mar ian Konieczny świadomie 
dokonał szeregu zmian. 

— Wchodzenie w osobowość innego twórcy 
nie jest zadaniem ani wdzięcznym, ani ł a twym 
— powiedział prof. Konieczny. — Jestem tym 
czwartym, który buduje pomnik. Mo j e doświad-
czenie i umiejętności, moje zrozumienie i odczu-
wanie sztuki jest inne niż Wiwulskiego, Ba ł zu -
Ikiiewicza i Blacka. N ie zmieniając ogólnej kon-
cepcji ich dzieła, realizuję własną wiz ję arty-
styczną. Różnice dotyczyć będą oczywiście j e -
dynie szczegółów. Zwiększą jednak •— moim 
zdaniem — dynamikę i dramatyzm postaci. 

W pracowni prof. Mar iana Koniecznego mo-
gliśmy oglądać trzy gipsowe wers je pomnika — 
paryską i dwie nowe w skali 1 : 10 i 1 : 5, a tak -
że gotową już do odlewu w metalu sylwetkę 
księcia Witolda. 

Przed artystą wiele jeszcze żmudnych i cięż-
kich miesięcy. A czas nagli. Pragnie bowiem, 
by 15 lipca 1975 roku, w 565 rocznicę b itwy 
pod Grunwa ldem na placu Mate jki w K r a k o -
wie znów stanął pomnik, który zrodziła miłość 
głęboka Ojczyzny. 

A N N A OS IOWSKA 

Zdjęcia: JANUSZ PODLECKI 



Depuis le jour de son inau-
guration, le 15 juillet 1910, 
le monument de Grunwald 
offert à Cracovie par le grand 
chef d'état et musicien Igna-
cy Paderewski, rappelait la 
grande victoire polonaise sur 
les chevaliers teutoniques qui 
s'était déroulée 500 ans au-
paravant. 

Peu de temps après l'en-
trée des armées hitlériennes 
en Pologne, le monument ces-
sa d'exister. Les hitlériens 
s'acharnèrent à le détruire 
pour qu'il ne reste aucun 
symbole de la défaite prus-
sienne. 

Cracovie était libérée le 28 
janvier 1945. Sur la place 
Matejko vide de son monu-
ment, se déroula une grande 
manifestation au cours de 
laquelle le représentant de 
l'Armée Polonaise se vit re-
mettre des restes du monu-
ment, pieusement conservés 
par les Polonais et la décision 
fut prise alors de rendre à la 
place ce monument national. 

De nombreuses années s'é-
coulèrent quand, il y a deux 
ans, se forma le Comité de 
Reconstruction du Monument 
de Grunwald. La tâche était 
difficile, on savait que le mo-
dèle avait été coulé à Paris 
par la firme Mallesset et Cie, 
que le socle avait été taillé 
à Abainville dans 300 tonnes 
de granit apporté de Suède. 
Paderewski avait commandé 
le monument à Antoni Wi-
wulski qui fut aidé par Bo-
lesław Bałzukiewicz et Fran-
ciszek Black. On retrouva à 
Paris le modèle en gypse. Le 
prof. Wiktor Zin de l'Ecole 
Polytechnique de Cracovie 
fit des mesures d'après le 
modèle, les traces laissées sur 
l'emplacement du monument 
et les fragments conservés. 

L'exécution du monument 
a été confiée au prof. Marian 
Konieczny — recteur de l'E-
cole des Beaux-Arts de Cra-
covie et sculpteur de renom 
(on lui doit la Nike cLe Var-
sovie entre autres). C'est un 
travail titanesque que le 
sculpteur a entrepris. Sa 
personnalité ne lui permet 
pas de faire une copie confor-
me, il va apporter, dans les 
détails principalement, des 
éléments personnels qui mar-
queront ce monument du 
sceau de son talent. Marian 
Konieczny est en plein tra-
vail, le monument doit être 
dévoilé le 15 juillet de l'an-
née prochaine, à son emplace-
ment premier. 

Tablica pamiątkowa na placu Ma-
tejki w Krakowie, gdzie niebawem 
już stanie pomnik Grunwaldzki 

Profesor Marian Konieczny i jego 
projekt sylwetki zwycięskiego wo-
dza — króla Władysława Jagiełły 

Prawa strona pomnika, tzw. grupa 
polska — giermek zbierający sztan-
dary i rycerz nawołujący do walki 

- • 

Pomnik Grunwaldzki jeszcze w 
pracowni artysty rzeźbiarza; gipso-
we postacie wykonane w skali 1:5 

Na czołowej stronie pomnika znaj-
duje się postać księcia Witolda 

Rzeźba na stronie tylnej pomnika 
przedstawia chłopa rwącego pęta 

Moment podpisania decyzji o reali-
zacji pomnika według projektu rek-
tora Krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, wybitnego rzeźbiarza 
profesora Mariana Koniecznego 
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piękniejszych mitów, jakie odzie-
dziczyliśmy w spadku po starożyt-
nych Grekach, jest bajeczna opo-
wieść o Ikarze. Ikar by ł — jak 
wiadomo — synem ateńskiego b u -
downiczego, rzeźbiarza i mechani -
ka Dedala . Wespó ł z ojcem uleciał 
z Krety na wykonanych przez D e -
dela skrzydłach, ale zbliżył się 
nadmiernie do słońca, które stopi-
ło wosk zlepiający pióra skrzydeł, 
i utonął w morzu. 

Imieniem tego mitycznego g re -
ckiego bohatera nazwana została 
jedna z wysp, jakimi upstrzone 
jest Morze Egejskie. Wyspa ta na -
zywa się Ikaria. A l e oprócz tej 
prawdziwe j , materialnej Ikarii ist-
nieje jeszcze jedna Ikaria — Ika -
ria wyobrażeniowa, urojona, f i k -
cyjna. Ta druga Ikar ia zrodziła się 
w umyśle słynnego francuskiego 
komunisty utopijnego Etienne'a 
Cabet. Cabet żył w latach 1788— 
1856. Łączył on komunizm z wiz j ą 
powrotu do pierwotnego chrześci-
jaństwa i realizacją zasad ewange -
licznych. Poglądy swo je wyłożył w 
powieści fantastycznej zatytułowa-
nej „Le voyage en Icar ie" ( „Po -
dróż do Ikari i " ) , która wyszła d ru -
kiem w 1842 r. Z tej właśnie w y -
marzonej przez Etienne'a Cabet u -
topi jnej krainy wyruszymy na w y -
cieczkę po „Tułactwie Po l aków w e 
Franc j i " . 

Romantyczna 
wizja 
emigranckiego 
utopisty 

Trzy lata po ukazaniu się „Po -
dróży po Ikarii" , w czerwcu 1845 r., 
Etienne Cabet otrzymał list, któ-
rego autorem by ł polski emigrant 
nazwiskiem Józef A l fons Drogo -
mir Potrykowski , i którego treść 
była następująca: 

„Szanowny Panie! Ważk ie zagad-
nienia społeczne zaprzątające od 
kilku lat umysły i dusze kilkuset 
rodzin emigrantów polskich na -
kłada ją na mnie, jako że ci emi-
granci wyznaczyli mnie na swo j e -
go rzecznika, obowiązek zwrócenia 
się do Pańskiego światłego rozumu 
i do szukania r ad w Pańskich 
wzniosłych uczuciach. Chodzi o za-
łożenie w Ameryce Północnej 
wzorowe j , opartej na prawach na -
tury i cywilizacji, kolonii. W tym 
to j ednym jedynym celu mam za -
szczyt prosić Pana o łaskawe u -
dzielenie mi w którąś niedzielę 
p rywatne j audiencji" . 

P ro j ek t przeniesienia części emi -
gracj i polskiej z Franc j i do Stanów 
Zjednoczonych nasunął się autoro-

w i tego listu w 1843 r. Zaczął on 
wówczas opracowywać tekst pt. 
„Założenie N o w e j Polski w A m e -
ryce". W tekście tym planował 
stworzenie na nie zamieszkanych 
jeszcze obszarach Nowego Świata 
polskiego stanu, któremu raz na -
dawa ł nazwę N o w e j Polski, to, 
znowu chrzcił go mianem Brato -
grodu albo Braterstwa Polskiego. 
Ten Polski stan Ameryk i Północ-
nej miał posiadać ustrój bliźniaczo 
podobny do tego, jaki w w swo -
jej „Podróży do Ikar i i " wymarzy ł 
Etienne Cabet. Zniesione w nim 
miały być różnice klasowe oraz 
wyzysk człowieka przez człowieka. 
Niestety, zamysły wychodźczego 
utopisty nigdy nie przyoblekły się 
w realne kształty. Zdołał w p r a w -
dzie pozyskać; dla swo je j idei g rup -
kę emigrantów, lecz byli to ludzie 
biedni, a tymczasem wyprawien ie 
się do N o w e g o Świata i powołanie 
w nim do życia polskiej enk lawy 
wymaga ło znacznych funduszów. 
Poza tym chętnych na wy j a zd b y -
ło po pro§tu za mało. 

Trzydzieści 
jeden 
lat 
we Francji 

Pomimo iż usi łowania Józefa A l -
fonsa Drogomira Potrykowskiego 
spaliły na panewce, z jego roman -
tycznej wiz j i polsko-amerykańskie-
go Bratogrodu w ie j e tyle uroku, że 
nie możemy oprzeć się chęci z a -
warcia bliższej znajomości z tą po -
stacią. 

K i m by ł autor „Założenia N o -
w e j Polski w Ameryce"? 

Józef A l fons Drogomir Pot ry -
kowski by ł kra j anem Mickiewicza. 
Urodzi ł się u progu dziewiętnaste-
go w ieku w powiecie nowogródz -
kim. Przed powstaniem listopado-
w y m studiował na wydzia le mate -
matyczno-przyrodniczym U n i w e r -
sytetu Wileńskiego i otrzymał ty -
tuł kandydata nauk. W szeregi 
powstańców zaciągnął się na w io -
snę 1831 r. Kampanię ukończył w 
stopniu podporucznika i z armią 
gen. Chłapowskiego przeszedł do 
Prus, skąd pod koniec 1831 r. w y -
ruszył do Francj i . Kiedy przekra-
czał granicę f rancuską liczył sobie 
dwadzieścia siedem lat. Polski, po-
dobnie jak wie lu innych członków 
Wie lk ie j Emigracj i , nie miał już 
nigdy oglądać. W e Francj i przeżył 
trzydzieści jeden lat. Zmar ł w 
1863 r., prawdopodobnie . w jakimś 
przytułku. 

W czasie swo je j węd rówk i do 
Francj i Potrykowski przystąpił do 
notowania swoich wrażeń i przy -
gód. Ten swó j dziennik prowadzi ł 
z p rzerwami do 1859 r. P o jego 
śmierci zapiski te trafi ły w r a z z 
innymi jego papierami do Muzeum 
Czartoryskich w Krakowie . Spu -
ścizna niedoszłego założyciela B r a -
togrodu nie nęciła jednak specja l -
nie historyków, za jmujących się 
zeszłowieczną emigracją polską w e 
Francj i . O jej ważkości, o tym, że 
stanowi ona przebogatą kopalnię 
wiadomości o życiu pol istopadowe-
go wychodźstwa przekonano się 
dopiero w ostatnich czasach. D l a -
tego „Tułactwo Po l aków w e F r a n -

c j i " — bo tak zatytułował Pot ry -
kowski swó j arcyciekawy pamięt -
nik — ujrzało światło dzienne do-
piero w bieżącym roku. *) 

Zwierciadło 
wychodź-
czej 
codzienności 

O wartości „Tułactwa Po l aków 
w e Franc j i " stanowi przede wszyst -
kim fakt, że odzwierciedliło się w 
nim bogato i prawdz iwie p o w -
szednie życie szeregowych człon-
k ó w Wie lk ie j Emigracj i . Po t rykow-
ski w sposób prosty i zwięzły in-
f o rmu je o swoim dzienniku o 
zwyczajnych wydarzeniach, o co-
dziennych kłopotach Po laków, któ -
rzy znaleźli się na obcej ziemi i 
którzy w większości nie znali j ę -
zyka kra ju , gdzie przyszło im żyć 
i pracować. Z relacji jego wynika , 
że położenie tych ludzi było nie do 
pozazdroszczenia. Pod datą 16 l i -
stopada 1855 r. zanotował on na 
przykład, iż „bieda jest tak wie lka 
dziś pomiędzy tułactwem polskim, 
że jeden drugiego prawie unika, a 
to, aby nie usłyszał z ust swego 
brata gorszych cierpień nad te, j a -
kie sam czuje". Tę emigrancką nę-
dzę znał Potrykowski jak swoje 
pięć palców, pomimo bowiem iż nie 
szczędził wysi łków, aby polepszyć 
swój byt, nieomal do końca życia 
cierpiał niedostatek. 1 stycznia 
1841 r. wzdychał : „ N o w y Rok, a ja 
bez butów, w podartych zupełnie 
trzewikach na krok prawie z mie -
szkania wydal ić się nie mogę". 

Emigranci polistopadowi ufali , że 
Polska zmartwychwstanie, ale w 
miarę jak ich pobyt w e Francj i się 
przedłużał, ich wia ra w bliski po -
wrót do ojczyzny słabła. Bunto -
wal i się przeciwko przymusowi u -
mierania na obcej ziemi, ale j ed -
nocześnie siłą rzeczy wsiąkal i w 
społeczeństwo i życie francuskie. 
27 lutego 1855 r. Potrykowski p i -
sał: „Polacy się żenią na moc, na 
siłę. Czy to znaczy pokój, czy w o j -
nę, nie w iem" . On sam założył r o -
dzinę prawdopodobnie już w 1835 
r. Z a w a r ł w Caen związek małżeń-
ski z Francuzką Elizą Lepail leur, 
która urodziła mu dwóch synów i 
córkę. Niestety, jeden z synów i 
córka zmarli w dziecięcym wieku, 
zapewne za sprawą nękające j P o -
trykowskiego nędzy, a syn, który 
pozostał przy życiu, przyczynił ro -
dzicom niemało zmartwienia, by ł 
bowiem kaleką, a nadto oddawał 
się nałogowo pi jaństwu. 

Życie 
podporządko-
wane 
sprawie Rolski 

Autor „Tułactwa Po l aków We 
Franc j i " pobierał żołd udzielany 
wychodźcom przez rząd francuski, 
ale były to sumy nie wystarcza-
jące na utrzymanie jednej osoby, a 
cóż dopiero rodziny składającej się 
z trzech osób. Toteż, podobnie jak 
wie lu innych emigrantów, musiał 

się rozglądać za źródłem zarobko-
wania . Chcąc zdobyć popłatny za -
wód, zapisał się do Szkoły Górn i -
czej i ukończył ją w 1843 r. ze 
stopniem „inżyniera cywilnego 
górniczego". Niestety, pracy w 
swoim fachu nie znalazł. Z a to w 
okresie Wiosny Ludów , tzn. w 
1848 r., otrzymał posadę urzędnika 
w biurze Zgromadzenia Na rodo -
wego- A l e jego sytuacja material -
na uległa poprawie dopiero w mo -
mencie, kiedy podją ł pracę w pary -
skim Banku Narodowym, tzn. w 
1854 r. 

Potrykowski poślubił Francuzkę 
ukończył francuską uczelnię, pisał 
do prasy francuskiej , pracował w e 
francuskich instytucjach, przyjaźnił 
się z Francuzami i na sześć lat 
przed śmiercią nabył nawet w 
podparyskim miasteczku Saint-
M a u r parcelę, na której zamierzał 
wybudować sobie domek, aby mieć 
schronienie na starość — słowem, 
wrós ł w e Franc ję i zadomowił się 
w niej, ale duchem ustawicznie 
przebywał w Polsce. Wydawczyn i 
jego dziennika, Anna Owsińska, 
zauważa w swoim wstępie do „Tu -
łactwa Po laków w e Francj i " , że 
Potrykowski „życie swoje osobiste 
podporządkował sprawie Polski" i 
że „jest on przykładem autentycz-
nego patrioty, dla którego sprawa 
przywrócenia niepodległości Polski 
"była najżywotnie jszym problemem 
życiowym". 

Ilekroć sprawa polska stawała 
w e Francj i na porządku dziennym, 
ilekroć w prasie francuskiej uka -
zywał się artykuł dotyczący sprawy 
polskiej lub Po laków, tylekroć P o -
trykowski skrzętnie odnotowywał 
to w swoim diariuszu. Do ciekaw-
szych f ragmentów tego diariusza 
należy opis propolskiej manifesta-
cji, jaka odbyła się w Paryżu 13 
maja 1848 r. Pos łuchajmy: 

Propolskie 
okrzyki 
n a p l a c u 
M a d e l e i n e 

„Od samego rana, j ak skoro się 
zbierać poczęto, tysiące r azów i ty -
leż g łosów posta rza ło : „Vive la 
Pologne! " Ko lumna ta, licząca do 
6 tysięcy ludu najwięce j , była zło-
żona z robotników, kilku of icerów 
Gward i i Na rodowe j , ki lku uczniów 
szkoły politechnicznej i innych 
szkół, 6 lub 8 chorągiew. Ko lumna 
ciągle powtarzała : V ive la Po log -
ne! (...) Ko lumna zatrzymała się ńa 
placu Magdaleny, a delegowani u -
dali się do Izby Deputowanych i 
tam złożyli adres na ręce pana 
Vav in (...) Wkrótce potem delego-
wan i ukazali się na balkonie do -
mu narożnego. Na jp i e rwszy prze-
mówi ł pan Buchez, prezydent j ed -
nego klubu: mówi ł bardzo pięknie 
i z na jwiększym o Polsce zapa-
łem. Po nim mówi ł pan Vavin, de -
putowany, podobnież z wie lk im za -
pałem w sprawie Polski i dzięko-
wa ł zgromadzonym za ufność w 
nim położoną w bronieniu sprawy 
tak świętej j ak Polska, dla której 
— mówi ł — on całe swo je życie 
poświęcił. P o nim mówi ł jeszcze in -
ny deputowany, zda je się pan Sa r -
raus. Nareszcie komisarz policji i 
jakiś starzec, i pewny robotnik. 
Wszyscy jak może być z na jw i ęk -
szą chlubą i zapałem mówi l i w na -
szym interesie. Słuchacze, których 
liczba niezmiernie wzrosła, okry -
wal i głosy tych delegowanych ty -
sięcznymi oklaskami i tysiącami o -
krzyków: „Vive la Pologne! " 

N a tym obrazku z dzie jów przy -
jaźni polsko- francuskiej kończy się 
nasze gwiazdkowe spotkanie z Jó-
zefem A l fonsem Drogomirem P o -
trykowskim. A l e autor „Tułactwa 
Po l aków w e Franc j i " z pewnością 
zagości jeszcze na łamach „Tygod -
n ika" i słuchać go będziemy z u -
wagą i przyjemnością, bowiem by ł 
on, jak słusznie powiada w y d a w -
czyni jego dziennika, „p rawdz iwym 
Polakiem, dla którego najdroższą 
rzeczą jest (...) możliwość działania 
dla dobra kra ju " . (S.K.) 

*) Józef A l f on s D rogomi r Po t rykowsk i : 
„ T u ł a c t w o P o l a k ó w w e F r a n c j i " . Dz ien -
nik emigranta . W s t ę p i opracowan ie 
A n n y Ows lńsk le j . W y d a w n i c t w o L i te rac -
kie, K r a k ó w , 1974. 



I rzeczywiście, za rok Jan Małęczyński przyje-
chał znowu do Polski. 

Tym razem przygotowywał się do tej podróży 
może bardziej spokojnie, lecz nie mniej emocjo-
nalnie niż w roku. poprzednim. Jak komuś blis-
kiemu też, jak to jest w zwyczaju, przywoził do 
Kraju... podarek. 

I tak oto odbyła się tym razem, w 1974 roku, 
w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie wzru -
szająca uroczystość, podczas której p. Jan Ma łę -
czyński przekazał muzeum szablę indochińską z 
X V I I I wieku oraz pierścień polskiego powstańca 
z 1863 roku z krzyżem z granatów. Przy tej oka-
zji można było obejrzeć i poprzednie dary p. Jana 
Małęczyńskiego, m. in. kompletną japońską zbroję 
samuraja z książęcego rodu, miecz japoński z 
X V I I I wieku, szablę chińską z X i X wieku, pugi -
nał perski z X I X wieku i krzyż malajski z wyspy 
Jawy z bogato rzeźbioną rękojeścią i ze złocony-
mi ozdobami — wszystko ofiarowane muzeum już 
w 1939 roku. 

— Pan Jan Małęczyński jest ofiarodawcą sprzed 
wojny — powiedział podczas tej miłej uroczystości 
dyrektor Muzeum Wojska Polskiego płk Lucjan 
Jaworski. -—- Cieszymy się, że wszystkie jego dary 
zostały uratowane i znajdują się w zbiorach na-
szego muzeum. Za tę długoletnią więź z muzeum, 
za wzbogacenie jego zbiorów składamy dziś panu 
Małęczyńskiemu serdeczne słowa podzięki i w do-
wód uznania przekazujemy pamiątkowy medal 
Muzeum Wojska Polskiego... 

Dziękując za te słowa uznania, piękny medal i 
album zbiorów Muzeum Wojska Polskiego, p. Jan 
Małęczyński odpowiedział wzruszony: 

—• M a m dwie pasje: jestem trochę poetą i ko-
lekcjonerem białej broni. Służyła ona w dawnych 
czasach do obrony bliskich. Z broni różnych na -
rodów z różnych okresów można wiele odczytać. 
To zawsze mnie interesowało, przez to była ona 
zawsze i jest mi bardzo bliska. A to, co jest mi 
bliskie, chciałbym przekazać Polsce, moje j starej 
ojczyźnie. I tak, wyda je mi się, powinni czynić 
wszyscy, którzy żyją poza granicami K r a j u i po-
siadają cenne przedmioty, szczególnie pamiątki 
polskie. Wzbogacajmy polskie muzea! To jest chy-
ba naszym obowiązkiem... 

— Druga moja pasja — poezja, tak bardzo zwią -
zana jest i z moim stosunkiem do życia, które pró-
bowałem odczytać ze starej białej broni, i z moim 
stosunkiem do Kraju . W strofach moich wierszy 
zamknąłem najgłębsze swe myśli i odczucia. Są 
więe jakby cząstką mnie samego... 

Tomik wierszy Jana Małęczyńskiego pt. „Poezje 
niemodne", przywieziony tym razem do Polski, a 
wydany pod pseudonimem Jana Gozdawy w Of i -
cynie Malarzy i Poetów w Londynie, jest piękny. 
Przez strofy prostych, bezpretensjonalnych, lecz 
pełnych uroku, wierszy przewija się całe jego ży-
cie, cała jego wrażliwość. Jest w nich i miłość 
głęboka, i swojski polski krajobraz, i tragedia 
wrześniowa, i przejmujący wiersz pełen lęku o 
matkę w Kra ju , są obce krajobrazy, wśród których 
przyszło następnie Janowi Małęczyńskiemu żyć, 
jest bliskie jego sercu Opole, jest odnaleziona W a r -
szawa, ojczyzna, jest zaduma nad życiem. 

„ W poezji Jana Gozdawy (Jana Małęczyńskiego) 
— pisze w słowie wstępnym do ,,Poezji niemod-
nych" prof. Wac ł aw Jan Godlewski, były k ierow-
nik katedry języka i literatury polskiej na uni-
wersytecie w Lil le i profesor estetyki w Wyższej 
Szkole Dziennikarskiej —- tętni rzeczywisty huma-
nizm, codzienna prawda przeżyć zwykłego czło-
wieka... Wraż l iwy ogromnie, Jan Gozdawa chłonie 
wszystkimi zmysłami i kojarzy częstokroć szczę-
śliwie piękno przyrody ojczystej... Umie się mo-
dlić, dumać nad losem życia i wspominać dzieje 
własnego narodu subtelnie, jakby nieśmiało... D l a -
tego też ten zbiorek wierszy Jana Gozdawy (Jana 
Małęczyńskiego), dyplomaty. broniącego przed 
wo jną p raw polskich na Śląsku w Opolu, znające-
go wygnanie i prześladowcze tropienie gestapo, 
znaidzie niejedno echo wśród czytelników, dla któ-
rych zwykłe życie ludzkie jest bliskie, bo szczere 
i po prostu ludzkie". 

Tak, to prawda. Trudno nie ulec urokowi tych 
wzruszających strof, tak głęboko oddających 
wszystkie przeżycia autora. Autora — nie poety 
zawodowego, lecz byłego dyplomaty — na począt-
ku lat trzydziestych wicekonsula polskiego w Lille, 
w ostatnich latach przed wojną -—• konsula gene-
ralnego w Opolu na Śląsku, a następnie na trud-
nym posterunku w okresie wojny i okupacji we 
Francji. 

Od czasu woiny zresztą, Jan Małęczyński miesz-
ka stale w Paryżu. Ale — iak sam mówi — cząst-
ka serca należy do Polski, iego starej Ojczyz-
m . Tak było zawsze, tak jest i tak b^ć powinno. 
Niezależnie przecież od tego. gdzie losy rzuciły 
Polaków, zawsze powinni czuć się związani z k ra -
jem swego pochodzenia — twierdzi. Może wiec 
z tych doznań i przemyśleń, że tak długo trwała 
niepotrzebna rozłąka z Krajem, choć serce zawsze 
pozostało wierne, po pierwszym swym pobycie w 
Polsce w 1973 roku, Jan Małęczyński napisał i u -
mieś^ił na końcu swego tomiku ..Poezji niemod-
nych" wiersz pt. „Odnaleziona Ojczyzna". 
..Kiedv przychodzi objawienie swego Kra ju , 
miłości do niego niezmiennej, 
cel i sens życia odnajduję, 
choć może jest to jego koniec 
i miłość przywrócona nic już Kra jow i dać nie 

zdoła." 
Trudno się tylko z tvm pogodzić, że „miłość 

przywrócona nic już Kra jow i dać nie zdoła..." 
URSZULA K O Z I E R O W S K A 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 

« J a n a 
Dwie pasje 
P. Jan Małęczyński (z lewej) i dyrektor Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie płk Lucjan Jaworski 

ie po raz pierwszy gościł Jan 
Małęczyński w Muzeum Wojska Polskiego w W a r -
szawie, gdy po ponad trzydziestu latach pierwszy 
raz przyjechał z Paryża do Kra ju . Jego nazwisko 
znane było od dawna muzeum i f igurowało wśród 
nazwisk ludzi, którzy zaskarbili sobie nie tylko, 
pamięć, ale i wdzięczność polskiego społeczeństwa. 

Wtedy właśnie, gdy w 1973 roku po raz p ie rw-
szy po tylu latach odwiedził Kra j , przyjaciół i 
miejsca jemu drogie sprzed wielu, wielu lat, kroki 
swe skierował do Muzeum Wo jska Polskiego. Przez 
lata całe nurtowała go przecież myśl: czy z tego 
kataklizmu, pożogi wojennej ocalały jego skromne 
dary — unikalne egzemplarze starej białej broni, 
którymi już w ostatnich latach przed wo jną chciał 
wzbogacić to muzeum? Stwierdził wtedy z radoś-
cią, że tak — wszystkie jego dary ocalały i wszyst-
kie znajdują się dziś w Muzeum Wo jska Polskie-
go w Warszawie. 

Pierwsze więc po latach spotkanie Jana Ma łę -
czyńskiego z Kra j em nie zostało przyćmione na j -
mniejszym smutkiem. W ciągu o wiele za krót-
kiego miesiąca, którym dysponował, jeździł z jed-
nego krańca Polski na drugi, odna jdywał starych 
serdecznych przyjaciół, znajomych i odkrywał, sta-
le na nowo odkrywał swo ją Polskę. Wtedy też pod 
wp ływem wrażeń, jakich doznał, gdy zobaczył no-
wą Warszawę, powstał jego wiersz „Warszawa — 
rok 1973": 
„Trudno mi dziś zrozumieć, żeś Ty nie istniała, 
że były tylko gruzy, popioły i męka 
a dzisiaj taka piękna z swych ruin powstała, 
że w pokorze przed cudem myśl moja uklęka. 
I może świat zrozumie, żeś była natchnieniem 
i symbolem narodu w tej strasznej godzinie, 
a świadczysz dziś z nicości ćudem — odrodzeniem 
iż naród nieśmiertelny, przetrwa i nie zginie." 

Wróci ł do Paryża oczarowany i rozentuzjazmo-
wany Polską. Mówi ł wtedy wszystkim: — 

— Za rok pojadę tam znowu... 



W siedzibie 
Conseil Général 

Prefektury 
w Bobigny 

p. ambasador Wojtaszek 
(w głębi z prawej) 

przeprowadził 
rozmowę 

z przewodniczącym 
i członkami 

tej rady 

DNI 
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W 
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.Bobigny 
szczyci się 

ultranowoczesnym 
gmachem 

prefektury 
departamentu 

Seine-Saint-Denis 

Ponad 300 zakładów wytwórczych posiada Air Liquide — pierwszy 
producent tej branży w świecie. Firma współpracuje z Polską 

Z produkcją firmy zapoznali p. ambasadora p. A. Tritunovic (z lewej), p. M. Barbé — 
dyrektor techniczny i p. Renaud (drugi z prawej) — dyrektor generalny Air Liquide 



okręgu 
paryskim odbyło się ostatnio wiele 
imprez kulturalnych, artystycznych i 
naukowych, które przypominały miej -
scowej ludności o bratnim Kra j u —-
Polsce, obchodzącej w tym roku 30-
lecie nowego istnienia. Jedną z nich 
były Dni Polskie w Bobigny. 

Do niedawna jeszcze Bobigny było 
niewielką pod paryską miejscowością. 
Obecnie jest to siedziba władz departa-
mentalnych nowo utworzonej jednostki 
administracyjnej, departamentu Seine-
Saiint-Denis. Miasto liczy 50 tysięcy 
mieszkańców. Skład socjalny ludności 
miasta i departamentu jest bardzo 
wyraźny: jest to okręg robotniczy. N a 
terenie departamentu Seine-Saint-De-
nis inwestuje się bardzo dużo. Budżet 
tego departamentu wynosi miliard 
dwieście milionów nowych franków. 

Przybywa jąc do Bobigny ambasador 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe j p. 
Emil Wojtaszek powitany został w 
gmachu prefektury w Bobigny, w sie-
dzibie Rady Generalnej, przez prze-
wodniczącego tej rady p. Georges Va l -
bon, mera Bobigny, któremu towarzy-
szyło wiele innych osobistości: p. Ro -
bert Frégossy — radca generalny, mer 
pobliskiej miejscowości Blanc-Mesnil, 
p. Michel Berthelot — sekretarz Rady 
Generalnej, p. Leon Mérinet — prze-
wodniczący drugiej komisji Rady Ge -
neralnej, p. Raymond Lambert — dy-
rektor gabinetu przewodniczącego R a -
dy. Z p. ambasadorem przybył do Bo -
bigny konsul generalny P R L w P a -
ryżu p. Edward Waszczuk oraz I se-
kretarz Ambasady p. Stanisław Rącz-
ka. 

Podczas swego pobytu na terenie 
Bobigny i departamentu Seine-Saint-
Dęnis p. ambasador zapoznał się z 
przedstawicielami władz miejscowych, 
z ludnością miejscową, zwiedził parę 
ciekawych obiektów tego departamen-
tu, prowadził rozmowy na temat ko-
operacji gospodarczej z Polską i roz-
szerzenia jej przy wykorzystaniu ist-
niejących w tej dziedzinie możliwości. 

Jednym z takich zakładów na tere-
nie departamentu Seine-Saint-Denis 
jest f irma Ai r Liquide. 

Firma ta jest największym na świe-
cie producentem gazów sprężonych i 
skroplonych na użytek przemysłu, rze-
miosła, rolnictwa, laboratoriów badaw -
czych, lotnictwa, szpitali i klinik. W e 
Francji posiada A i r Liquide 8 wie l -
kich zakładów przemysłowych, sieć 
dystrybucji kanałami długości 600 km, 
park samochodowy złożony z 750 cię-
żarówek-cystem i kolejowy złożony ze 
100 wagonów-cystern. Firma powstała 
w 1902 r. Podstawowymi dziedzinami 
jej produkcji było od razu skraplanie 
powietrza, tlenu, azotu i innych rzad-
szych w użyciu gazów. Obecnie A i r 
Liquide posiada ponad 300 wielkich 
zakładów wytwórczych w 52 krajach 
świata. 

Ten wielki rozwój jest wynikiem 
faktu, że firma jest nie tylko gigan-
tycznym producentem i dystrybutorem, 
ale również i dlatego, że posiada włas -
ne, znakomicie wyposażone instytuty 
badawcze oraz buduje na zamówienie 
wytwórnie gazu we wszystkich zakąt-
kach świata. A i r Liquide utrzymuje 
również stosunki handlowe z Polską. 

W Blanc-Mesnil znajduje się jeden 
z obiektów tego wielkiego przedsię-
biorstwa. P. ambasador E. Wojtaszek 
zwiedził wytwórnię, budynek admini-

stracyjny, laboratoria i wiele cieka-
wych urządzeń znajdujących się na 
rozległym sześciohektarowym terenie. 
W rozmowie, którą przeprowadził p. 
ambasador z przedstawicielami dyrek-
cji firmy, przypominano o dwóch wie l -
kich inwestycjach realizowanych obec-
nie w Polsce przez A i r Liquide. N ie -
które transakcje dokonywane są po-
między Air Liquide a polskim „Poli-
mexem" za pośrednictwem Szwecji, 
która kupuje w Polsce wiele różnego 
rodzaju urządzeń przemysłowych i 
które następnie odprzedaje innym kra-
jom. P. ambasador podkreślił fakt, że 
obroty handlowe polsko-francuskie 
mogłyby się znacznie powiększyć. P re -
zes-dyrektor generalny p. Renaud, dy-
rektor techniczny p. Barbé, kierownik 
do spraw handlu z kra jami socjali-
stycznymi p. Tritunovic i inni uczest-
nicy narady podzielali zdanie repre-
zentanta Polski, że istnieją wszelkie 
warunki oraz odpowiedni klimat ku 
temu, aby kooperacja Po l imex-Ai r 
Liquide uległa poważnemu rozszerze-
niu. 

Po obiedzie, który władze Bobigny 
wydały na cześć p. ambasadora w po-
mieszczeniach dawnej, starej fermy, 
przerobionej na ośrodek wypoczynko-
w y dla dzieci, odbył się dalszy ciąg 
zwiedzania miasta, okolic oraz następ-
ne spotkania. 

Jedno z takich spotkań odbyło się w 
nowym ratuszu, L a Nouvelle Mairie w 
Bobigny. Udział w nim wzięli przed-
stawiciele władz miejskich, którzy za-
poznali ambasadora P R L z różnorod-
nymi problemami miasta: mieszkanio-
wymi, socjalnymi i kulturalnymi. P. 
ambasador przeprowadził również roz-
mowy w miejscowej Chambre de Com-
merce. Ambasadora i towarzyszące mu 
osoby powitał wiceprezes Chambre de 
Commerce p. Jean Dion. Zapoznając 
przybyłych z działalnością Izby, pod-
kreślił on, że obecnie Polska jest dru-
gim partnerem handlowym Francji we 
wschodniej Europie i że właśnie w o -
statnich latach nastąpił znaczny wzrost 
obrotów między Francją a Polską. A t -
taché ekonomiczny Biura Radcy Han -
dlowego przy Ambasadzie P R L w P a -
ryżu, p. Olgierd Siwicki, przedstawił 
z kolei współczesny stan stosunków 
gospodarczych między Polską a Fran-
cją stwierdzając, że Polska Jest zain-
teresowana dalszym rozwojem wszech-
stronnej, szczególnie przemysłowej 
współpracy z Francją. Kooperacja pol-
sko-francuska może być także rozwi-
jana z korzyścią dla otou stron na 
rynkach innych państw. Zabierając 
głos w dyskusji, która wywoła ła duże 
zainteresowanie przypomniał, że Po l -
ska współczesna jest państwem wyso-
ko rozwiniętym, że posiada wiele su-
rowców i że jest cenionym partnerem 
nie tylko w Europie, ale i w świecie. 
Stwierdził także, iż dalsze rozwijanie 
polsko-francuskiej współpracy i ko-
operacji przemysłowej, technologicznej 
i naukowej byłoby z korzyścią i dla 
Francji, i dla Polski. Konsul general-
ny P R L w Paryżu p. Edward Wasz -
czuk mówił o roli, jaką w stosunkach 
międzypaństwowych odgrywają kon-
takty ludzkie. Z roku na rok zwięk-
sza się liczba turystów polskich i 
francuskich odwiedzających Francję i 
Polskę. Fakt ten należy uznać za bar -
dzo pozytywny. 

Wiceprezes Chambre de Commerce 
p. Dion, podsumowując spotkanie, 
stwierdził, że w planach pracy Cham-
bre de Commerce zostanie uwzględ-
niony bardzo ważny problem: jak je -
szcze bardziej intensyfikować stosunki 
gospodarcze z Polską. 

Kole jnym punktem programu „Dni 
Polskich" w Bobigny było oficjalne o-
twarcie wystawy w prefekturze. Eks-
pozycja pokazywała K ra j w aspekcie 
historyczno-turystycznym i gospodar-
czym. Zestaw doskonałych zdjęć kolo-
rowych budził zainteresowanie zwie-
dzających. Wystawa odegrała niewąt-
pliwie ważną rolę informacyjną w 
Bobigny. Odwiedzana była przez lud-
ność z terenu całego departamentu, 
także i przez liczną Polonię z Blanc-
Mesnil, L e Bourget, Drancy. Następnie 
zwiedzano Centre Commercial Bobig-
ny 2, gdzie zorganizowano wystawę-
sprzedaż polskich specjałów i wyrobów 
rzemieślniczych. 

W czasie „Dni Polskich" odbył się w 
Gagny odczyt profesora Adama Ł o -
patki z Polskiej Akademii Nauk na 
temat: „30 lat Polski Współczesnej". 
Po odczycie zaprezentowano fi lm pt. 
„Struktura kryształu". Odbyły się tak-
że występy pantomimy „Mazenia" oraz 
zespołu folklorystycznego z Dammarie -
les-Lys. 

Zdjęcia: W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

W czasie wizyty w Chambre de Commerce. Pierwszy z lewej — wiceprezes 
Izby p. Jean Dion, konsul generalny p. Edward Waszczuk (trzeci z le-
wej) i attaché ekonomiczny Biura Radcy Handlowego p. Olgierd Siwicki 

Na spotkaniu w merostwie w Bobigny (od lewej): p. Charles Thierry — 
zastępca mera, p. ambasador Emil Wojtaszek, pani André Grassullo — 
zastępca mera, p. Maurice Godalier — sekretarz generalny merostwa 

P. ambasador Wojtaszek zwiedza exposition-vente w Centre Commercial 

Gości polskich podejmowano obiadem w ośrodku wypoczynkowym dla dzieci 



Okres Bożego Narodzenia przy-
pomina mi pewne bardzo miłe w y -
darzenie, które miało miejsce kilka 
lat temu. Bohaterkami całego opo-
wiadania są dwie małe dziewczyn-
ki. Wszystko zaczęło się mniej w ię -
cej tak: 

Zadowolona, że nareszcie skoń-
czyły się krótkie wakacje, zapro-
wadziłam naszą — wtedy pięciolet-
nią pociechę do przedszkola. 

— Nareszcie trochę odsapnę — 
pomyślałam z ulgą. Z tą moją 
smarkulą nie miałam ani minuty 
spokoju. Ż y w a i gadatliwa, na do-
miar odbierała mi każdą wolną 
chwilę. Mimo wszystko nie chcia-
łam się do tego przyznać, że kocha-
łam ją właśnie najwięcej za to ga -
dulstwo, więc poczułam w sercu coś 
w rodzaju zazdrości, ponieważ mała 
przepadała za przedszkolem. 

Trudno sobie wyobrazić moje 
zdumienie, gdy trzeciego dnia dzie-
cko wyszło z przedszkola z oczami 
podpuchniętymi od płaczu. Buzia u -
mazana kolorową farbą wzbudzała 
litość. N ie wiedziałam jak zareago-
wać na ten wygląd. Pytam nauczy-
cielkę o przyczynę tej ogromnej roz-
paczy, ale nawet ona nie potrafiła 
udzielić mi jakiegokolwiek w y j a ś -
nienia. 

Ma ła szlochała spazmatycznie w 
drodze powrotnej do domu. W i e -
działam, że ani groźbą, ani prośbą 
nic nie wskóram. W parku robiłam 
wszystko, by odwrócić jej uwagę, 
ale i to nie pomagało. Nawet m a -
lutkie kaczuszki, którymi się zawsze 
tak zachwycała, nie zrobiły teraz 
na niej żadnego wrażenia. W koń-
cu straciłam cierpliwość. Powie -
działam jej więc ze złością, że jak 
nie przestanie płakać, to ją zosta-
wię w parku, bo strasznie nie lubię 
płaczków. Odsunęłam ją od siebie 
mówiąc, że jej już nie kocham. 

Przez jakiś czas dreptała obok 

mnie w milczeniu. W końcu chwy -
ciła mnie znów za rękę i zapytała 
drżącym głosikiem : 

•— Mamusiu, te inne dzieci w 
przedszkolu, one nie mają Babci. 
Prawda...? 

Spojrzałam na nią zdumiona. 
— Wszystkie dzieci mają b ab -

cie — powiedziałam nieco zakłopo-
tana -— bo babcia to jest mama 
mamusi. 

— Wiem! Zapłakana buzia w y -
pogodziła się trochę. -— A le tutaj 
w Belgii, dzieci mówią na babcię 
Boma, albo Moemoe. Tylko ja mam 
babcię, bo ona mieszka w Polsce... 

Starałam się jej wytłumaczyć, że 
babcia pozostaje babcią. W'zystko 
jedno czy mieszka w Belgii, czy w 
Polsce, czy nawet w innym kraju, 
ale mała nie dawała za wygraną. 

— Mamusiu, ale Gâttane powie -
działa do naszej pani, że to nie ja, 
tylko ona była u babci. I potem 
nazwała mnie kłamczuchą... 

I znów w jej oczach pojawiły 
się łzy. 

— Kto to jest Gâttane? — zapy-
tałam zaciekawiona. 

— Gâttane, to taka dziewczynka 
w naszej klasie. 

Teraz słowa płynęły szybko: 
— Bo pani nauczycielka pytała 

nas, gdzie spędziłyśmy wakacje. 
Wtedy ja powiedziałam, że my by -
liśmy w Polsce u babci i wtedy 
Gâttane powiedziała wszystkim, że 
to nieprawda, że to ona była u bab -
ci. I potem powiedziała jeszcze do 
mnie. Kłamiesz! Ty wcale nie masz 
babci... 

Odetchnęłam z ulgą. Przynajmniej 
znałam teraz przyczynę dziecięcej 
rozpaczy. Rozczulona ucałowałam 
zapłakane dziecko. 

— Nie płacz już więcej. Mama 
powie jutro pani nauczycielce, że i 
ty byłaś u babci, dobrze...? 

Dziecko zadowolone przyrzecze-

niem uspokoiło się zupełnie. Do -
trzymałam słowa i w obecności 
dziewczynki opowiedziałam o 
wszystkim nauczycielce. Cała spra-
wa poszła w zapomnienie. Dopiero 
w domu zastanowiłam się znów nad 
tą dziwną i trochę wzruszającą hi -
storią. 

W miejscowości, gdzie mieszka-
my, nie ma w ogóle Polaków. Są 
tylko trzy Polki, z którymi znam 
się od lat i żadna z nich nie ma 
córeczki w wieku naszej małej. D l a -
czego tamta dziewczynka sprzecza-
ła się z Krysią i to właśnie o b ab -
cię? W końcu machnęłam ręką. 
Żadne wyjaśnienia nie przychodziły 
mi do głowy. Dziecku podobało się 
z pewnością słowo „Babcia" i dla-
tego ten cały dziecięcy dramat. 

I znów minęło kilka dni. Nikt z 
nas nie myślał już o tym wydarze -
niu. Nagle, któregoś dnia podeszła 
do mnie młoda Belgi jka. 

— Przepraszam -—• powiedziała 
nieśmiało. — Czy to prawda, że 
pani jest Polką? 

— Tak — skinęłam potwierdza-
jąco głową. 

—- Bo widzi pani, mój mąż też 
jest Polakiem. 

Wybuchnęłam serdecznym śmie-
chem. Belgi jka patrzyła na mnie 
ze zdumieniem, może nawet i ura -
żona trochę moim zachowaniem. 

-— Czy państwo byliście w Pol -
sce? zapytałam, nie mogąc zacho-
wać powagi i opowiedziałam jej o 
nieporozumieniu naszych córeczek. 

Teraz już obie śmiałyśmy się. S u -
sanne, bo tak się nazywała mama 
Gâttane, zaprosiła mnie do siebie. 
Przez całe popołudnie rozmawia-
łyśmy o naszych dzieciach, o Po l -
sce, o rodzicach męża Susanne, 
mieszkających w Liège, a nawet i 
o „Tygodniku Polskim", który oglą-
dają co tydzień u teściów. 

Tatuś Gâttane mówi po polsku, 
choć urodził się w Belgii, lecz pani 
Susanne uważa, że takiego trudne-
go języka nie ma chyba na całym 
świecie i dlatego nie zabiera się 
nawet do nauki. 

Dziś Gâttane mieszka z rodzica-
mi blisko babci. Może i inni, tak 
samo jak ja, przypominają sobie 
podobne wydarzenia, którego powo -
dem była Babcia. 

NINA K O M A R -
VAN EYNDHOVEN 
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" 1975 Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

we Francji 7 F. 
w Belgii 70 F. B. 

Poniżej zamieszczamy ku -
pon, który należy wypełnić i 
przesłać w liście pod adre-
sem: 

„Tygodnik Polski" 
L a Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, 75009 Paris 

Proszę przesłać A l m a -
nach Tygodnika Po l -
skiego 1975 r. — na o -
płatę załączam czek, 
wysyłam mandat po-
cztowy, równowartość 
w znaczkach poczto-
wych (niepotrzebne 
skreślić). 
Nazwisko i imię 

Adres 

y ł o 
niow 

25 grudnia 496 r. Chlodwig, król 
Franków, który zjednoczył pod swą 
władzą całą Galię (czyli starożytną 
Francję), i który odegrał w historii 
Francji rolę podobną do tej, jaką 
w dziejach Polski odegrał Miesz-
ko I, przyjął w Reims chrzest w e -
spół z trzema tysiącami swoich w o -
jowników. 

• 

24 grudnia 1588 r. książę Henryk 
de Guise, jeden z inicjatorów nocy 
św. Bartłomieja i główny przeciw-
nik polityczny Henryka I I I W a l e -
zego (tego samego, który w 1574 r. 
zasiadał krótko na tronie polskim) 
został zasztyletowany w zamku w 
Blois przez Gaskończyków stano-
wiących przyboczną straż Henryka 
Walezego, tzw. Czterdziestu Pięciu. 

25 grudnia 1776 r. przybył do 
Francji przedstawiciel związku 
trzynastu kolonii brytyjskich w A -
meryce Północnej, które rok wcześ-
niej rozpoczęły wo jnę z Anglią o 
niezależność. Tym pełnomocnikiem 
zbuntowanych amerykańskich kolo-
nistów był wybitny polityk, publi -
cysta i fizyk Benjamin Franklin, 
któremu zawdzięczamy wynalezie-
nie piorunochronu. Został on przy-
jęty z życzliwością zarówno przez 
króla, Ludwika X V , jak i przez 
społeczeństwo francuskie, a jego za-

biegi o uzyskanie poparcia Francji 
uwieńczyło powodzenie. W rok po 
jego zjawieniu się w Paryżu w y -
ruszył do Ameryki francuski korpus 
ekspedycyjny pod wodzą marszałka 
Rochambeau. 

24 grudnia 1798 r. ujrzał światło 
dzienne w Zaosiu lub Nowogródku 
na Litwie Adam Mickiewicz. Sąsie-
dzi i przyjaciele jego rodziców, M i -
kołaja Mickiewicza, adwokata no-
wogródzkiego, i jego małżonki, Ba r -
bary Majewskie j , „wróżyli małemu 
Adamowi przyszłość niespokojną, 
jako że urodził się w roku śmierci 
ostatniego króla polskiego, w roku, 
w którym po przestawieniu dwóch 
cyfr ostatnich otrzymywało się da-
tę strasznego przewrotu we F ran -
cj i " (tzn. Wielkiej Rewolucji ) — 
pisze w swoje j głośnej monografii 
o autorze „Pana Tadeusza" wspó ł -
czesny poeta Mieczysław Jastrun. 

25 grudnia 1800 r. Napoleon Bo -
naparte, który nie był jeszcze pod-
ówczas cesarzem Francuzów, lecz 
tylko pierwszym konsulem, jechał 
w Paryżu karetą do opery ulicą St. 
Nicaise. Naraz rozległ się ogłusza-
jący huk. Był to wybuch maszyny 
piekielnej. Kareta Bonapartego prze-
jechała obok maszyny zaledwie na 
dziesięć sekund przed eksplotją. 

Trupy pokryły jezdnię, rozległy się 
jęki rannych, ale pierwszy konsul 
w uszkodzonej karecie szczęśliwie 
dojechał do teatru. Wszedł do loży 
na pozór zupełnie spokojny i pu-
bliczność dopiero po pewnym cza-
sie dowiedziała się o zamachu. 

25 grudnia 1833 r. pewien an-
gielski kawalerzysta przebył w P a -
ryżu konno przestrzeń dzielącą o -
belisk z Luksoru zdobiący środek 
placu Zgody od Łuku Triumfalnego 
cofając się tyłem. Dokonanie tego 
niezwykłego wyczynu zabrało mu 
półtorej godziny. Ustanowionego 
przezeń rekordu nikt jeszcze do tej 
pory nie pobił. 

25 grudnia 1870 r. nastąpiło w 
Alpach otwarcie tunelu kolejowego 
Mont Cenis. Tunel ten przebity zo-
stał pod przełęczą Fréjus, na gra -
nicy włosko-francuskiej. Przechodzi 
przezeń linia kolejowa łącząca Lyon 
z Turynem. Długość jego wynosi 
13,6 km. 

24 grudnia 1898 r., w setną rocz-
nicę urodzin wieszcza, odsłonięto w 
Warszawie na Krakowskim Przed-
mieściu pomnik Adama Mickiewicza. 
Pomnik ten wzniesiony został ze 

składek społeczeństwa; Jest on dzie-
łem rzeźbiarza Cypriana Godeb -
skiego (1835—1909), który całe ży-
cie spędził w Paryżu. Ponieważ 
władze carskie nie pozwoliły na 
wygłoszenie przemówienia przy-
gotowanego przez Henryka Sien-
kiewicza, więc uroczystość odsło-
nięcia pomnika stała się tłumną 
milczącą manifestacją. Posąg, zni-
szczony przez N iemców w czasie 
okupacji, został odtworzony w 
1950 roku przy użyciu ocalałych e -
lementów. 

26 grudnia 1898 r. Maria Skło-
dowska-Curie i Piotr Curie odkryli 
w marnej szopie, która służyła im 
za laboratorium, nowy pierwiastek 
chemiczny. Pierwiastek ten nazwali 
radem, czyli dawcą promieni (słowo 
„rad" pochodzi od łacińskiego w y -
razu „radius", które oznacza pro-
mień). Jak wiadomo, rad stosowany 
jest do zwalczania raka. 

25 grudnia 1930 r. zmarł w wie -
ku osiemdziesięciu czterech lat L e -
on Wyczółkowski — malarz i gra -
fik, profesor Akademii Sztuk Pięk-
nych w Krakowie i Warszawie. W 
obfitej jego spuściźnie na szczegól-
ną uwagę zasługują obrazy przed-
stawiające drzewa. „Nikt tak w 
Polsce dotąd nie malował drzew — 
czytamy w jednej z prac traktują-
cych o jego twórczości. — Nikt nie 
przedstawił takiej galerii leśnych 
olbrzymów: odwiecznych dębów, 
wydartych z mroków puszczy, sta-
rych oszronionych świerków, sosen 
samotnych, opuszczonych na piasz-
czystych wydmach, wesołych polan, 
gdzie w powodzi słońca prężą się 
radośnie młode konary, osypane ru -
chliwą gęstwą liści". 
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Jak się robi miliony 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ zewnątrz w y -
różnia się niczym specja lnym: wie lki szary b u d y -
nek otoczony parkanem z żelaznych sztachet. N a -
wet budka strażnika przy bramie w j a z d o w e j jest 
taka sama, j ak w innych zakładach przemysło-
wych. Jednak to, co dzieje isię wewnątrz , pobudza 
wyobraźnię niejednego przechodnia, który z cie-
kawością przygląda się ludziom wchodzącym na 
teren zakładu, bo choć j ak inni w y k o n u j ą po p ro -
stu swój zawód, to przecież przez ich ręce prze-
chodzą miliony... 

Produkcja dla każdego 
Nie ma chyba w Polsce drugiej fabryki , której 

wy roby by łyby tak powszechnie używane — każ-
dy ma ich w portfelu mniej lub więcej . Chociaż 
produkcja banknotów, to nie jedyny dział W y -
twórni Pap ie rów Wartośc iowych w Warszawie . 
Stąd pochodzą również druki niezbędne do obiegu 
pieniężnego, a w ięc książeczki oszczędnościowe, bo -
ny pieniężne, czeki, losy loteryjne oraz wszystkie 
znaczki pocztowe i skarbowe. 

W y t w ó r n i a Pap ie rów Wartościowych wkrótce 
obchodzić będzie półwiecze swego istnienia. P i e r w -
sze banknoty wyprodukowano tu już w 1926 ro -
ku. W czasie w o j n y wytwarzano tu jeszcze karty 
żywnościowe, lecz w okresie Powstania W a r -
szawskiego budynek został zniszczony, a wszystkie 
maszyny wywiezione. P rodukc ję wznowiono do-
piero po odbudowaniu w 1952 r. 

Dziś budynek ten wyg l ąda z zewnątrz tak jak 
przed wo jną . W środku jednak wszystko się zmie-
niło. D a w n e urządzenia do produkcj i banknotów 
zastąpiono w ostatnich latach najnowocześniejszy-

mi, jakie można zakupić na świecie. Pańs twowa 
Wytwórn i a Pap ie rów Wartościowych, to obecnie 
supernowoczesny zakład poligraficzny, dysponują -
cy ponadto własną papiernią i działem farb. 

Chociaż w ciągu roku wytwórn ia p roduku je ca -
ły szereg pap ierów wartościowych — samych zna-
czków drukuje się tu setki r odza j ów i to w ol-
brzymich nakładach — to podstawową produkcją 
są banknoty. Rocznie kilkanaście w a g o n ó w zuży-
tych banknotów idzie na przemiał i trzeba je sta-
le zastępować nowymi. Żywo t pieniądza papiero-
w e g o jest bow iem niezwykle krótki. Setka krąży, 
w obiegu zaledwie 10 miesięcy, dwudziestka nie 
dłużej niż 4 miesiące, pięćset złotych wytrzymuje 
d w a lata. Operac ja ta kosztuje rocznie miliony 
złotych. 

W produkcj i banknotów Polska może się po-
chwalić dobrą tradycją : pierwsze banknoty w y -
produkowane w 1793 r. należą do jednych z n a j -
starszych w Europie. 

W okresie powo j ennym trzykrotnie emitowano 
tu serie banknotów. P ierwsza z nich weszła do 
obiegu w sierpniu 1944 r., następna w 1946, ostat-
nia, której banknoty są do dzisiaj w użyciu — 
w 1950 r. Są one już jednak przestarzałe, z a rów -
no ze wzg lędu na wzór, technikę wydawniczą , j ak 
i trwałość. Dlatego konieczne się stało opraco-
wan ie nowych wzo rów banknotów. 

Cykl wyprodukowan ia nowych banknotów jest 
długi. Od pomysłu do realizacji upłynąć musi po -
nad d w a lata. Same przygotowania do druku 
t rwa j ą ponad rok. N a w e t na jnowsza technika nie-
wiele może ten proces przyśpieszyć, gdyż wie le 
czynności przygotowawczych robi się ręcznie. 

Półtora roku temu Na rodowy Bank Polski, ini -
cjator przedsięwzięcia, rozpisał wśród artystów 
p lastyków współpracujących z Wytwórn i ą kon-
kurs na projekty nowych banknotów. Bank okre -
ślił wówczas tematykę, wymiary , kolory, a także 
wie le innych szczegółów technicznych. Naj lepsze 
okazały się projekty artysty plastyka Andrze j a 
Heidricha i te zostały przyjęte do realizacji. 

Jakie są te nowe banknoty, z których pierwszy, 
pięćsetzłotowy wszedł do obiegu 16 grudnia, a n a -
stępny stuzłotowy ukaże się już w styczniu 
1975 r.? 

Wszystkie są jecLnego formatu — 138 X 63 mm, 
a więc znacznie mniejsze od dotychczasowych. Zdo -

bią je portrety s ławnych w historii Po laków. N a 
banknocie tysiączłotowym widnie je wizerunek M i -
koła ja Kopernika, na pięćsetzłotowym Tadeusza 
Kościuszki, na stuzłotowym L u d w i k a Waryńsk iego 
i na pięćdziesięciozłotowym Karo la Świerczewskie -
go. Banknot dwudziestozłotowy został już w y c o f a -
ny z produkcj i — zastąpiła go bowiem moneta. N a 
banknocie tysiączłotowym dominować będzie ko -
lor niebieski, natomiast pozostałe banknoty za -
chowają swe tradycyjne b a rwy : pięćdziesiątka na -
dal będzie w tonacji zielonej, setka w czerwonej, 
a pięćsetka w brązowej . 

Wszystkie nowe banknoty będą wprowadzane do 
obiegu stopniowo, w miarę wyco fywan ia starych, 
zniszczonych, a żywot ich będzie — jak twierdzą 
fachowcy — ponad dwukrotnie dłuższy, ponieważ 
w produkcj i zastosowano najnowocześniejszą 
technologię. Z n a k wodny na banknotach przedsta-
w i a polskie godło państwowe — orła. 

Banknoty d rukowane są dwoma różnymi tech-
nikami: o f fsetową i stalorytniczą. Na jd łuże j t rwa 
oczywiście przygotowanie samej matrycy staloryt-
niczej do druku, a zwłaszcza je j f ragmentu przed-
stawiającego portret. W y m a g a to ponad pół roku 
pracy rytownika, który na metalowej tabliczce, 
przy pomocy specjalnego rylca rysu je misterne 
linie i punkty, z których stopniowo wy łan ia się 
zaprojektowany portret, odtworzony z na jd robn ie j -
szymi nawet szczegółami. Jednocześnie wykonu j e 
się przy pomocy specjalnej, zautomatyzowanej ma -
szyny tzw. gilosz, czyli misterną i skompl ikowaną 
siateczkę — wzorek, o motywach nie do powtórze-
nia, która stanowi tło banknotu. 

Mistrzowie cierpliwości 
N a pierwszy rzut oka sala ta przypomina w ł a ś -

ciwie pracownię kreślarską. Pod ścianami równo 
ustawione rajzbrety, przy których ludzie w b ia -
łych fartuchach w skupieniu wykonu j ą swo j ą p ra -
cę. Tylko że tutaj zamiast kartonu i kalki ma j ą 
przed sobą metalowe tabliczki, a w rękach za-
miast o łówków — rylce. 

W pracowni rytowniczej Wytwórn i pracu je sześ-
ciu rytowników. Wszyscy są absolwentami A k a -
demii Sztuk Pięknych, najczęściej graf ikami. Jed-
nym z najstarszych p racowników jest p. Konecki, 
wykonu jący ten zawód już od 38 lat. Zastal iśmy 
go przy pracy nad portretem Karo la Świe rczew-
skiego, który zdobić będzie nowy banknot pięć-
dziesięciozłotowy. P racu j e nad n im już od 4 mie-
sięcy, ukończy go być może za dwa miesiące, a le — 
jak sam mówi — w tego typu pracy nie wolno 
się śpieszyć; w y m a g a ona wielkiej cierpliwości, 
spokoju i opanowania. Może się przecież zdarzyć, 
że ręka drgnie i zrobi niepotrzebną kreskę na płyt-
ce, a wtedy kilkumiesięczna praca może pójść na 
marne. Spotykamy także panią Barbarę K o w a l -
ską — jedyną chyba na świecie rytowniczkę. Roz-
poczęła tu pracę przed blisko 20 laty, j ako mło -
dziutka absolwentka Akademii . J>;.!ś ma na swo -
im koncie setki znaczków pocztowych, a także, 
z czego jest szczególnie dumna, portret Tadeusza 
Kościuszki zdobiący nową pięćsetkę. 

N ie zastaliśmy, niestety, w pracowni autora w i -
zerunków L . Waryńskiego i M. Kopernika z bank -
notu stuzłotowego i tysiączłotowego. P an Bogus -
ł a w Brandt, który pracę rytownika rozpoczął j e -
szcze przed wo jną , odszedł miesiąc temu na eme-
ryturę. Jego ostatnim dziełem był właśnie por -
tret M . Kopernika. Koledzy z pracowni serdecz-
nie go wspominają . Wszyscy bowiem przeszli przez 
jego szkołę, od niego uczyli się sztuki rytowniczej . 
A nie jest to umiejętność łatwa. Trzeba mieć arty -
styczne zdolności, pewną rękę i wiele cierpliwości. 

Mil iony na co dzień 
Pierwsze banknoty pięćsetzłotowe już ukazały 

się w obiegu. Wszyscy zgodnie twierdzą, że są ł ad -
niejsze od dotychczasowych, a ponadto, ze wzg lędu 
na zmniejszony format, znacznie wygodnie jsze w 
użyciu. Wkrótce po jawią się nowe setki. Pięć-
dziesiątka i tysiączłotówka nie wysz ły jeszcze z 
pracowni. Dlatego jednocześnie z produkcją no-
wych banknotów t rwa jeszcze produkcja starych. 
Dziennie tysiące arkuszy schodzą z maszyny d r u -
karskiej . Muszą one zresztą przechodzić przez nią 
kilkakrotnie. Po każdej takiej operacj i arkusz 
banknotów poddawany jest dokładnej kontroli. 
Na jmnie j sza różnica w natężeniu ba rw , w wie l -
kości banknotów kwa l i f iku je go na makulaturę. 
Potem w sortoWni, przy pakowaniu jeszcze raz 
sprawdza się każdy banknot. 

Praca w Wytwórn i ma specjalny charakter. 
We j ś ć tu wolno tylko za okazaniem ważne j prze -
pustki i poruszać się wyłącznie po określonym 
dziale. Można więc przepracować tu całe lata i 
nie znać ko legów z sąsiedniego działu. Obowiązu j e 
też całkowite przestrzeganie tajemnicy produkcji . 

M imo tych ograniczeń ludzie lubią swo ją pracę. 
W y m a g a ona dużej odpowiedzialności i zaangażo-
wania, dlatego dobiera się ludzi nie tylko o w y -
sokich kwal i f ikac jach fachowych, ale i moralnych. 
Wie lu z nich pracuje tu od samego początku — 
ponad 20 lat. Tu zdobywal i kwal i f ikacje , tę pracę 
polubili i nie zamieniliby je j na żadną inną.' Czę-
sto ściągali potem do pracy swoje żony, a nawet 
dzieci. Takich zakładowych rodzin jest tu n ie -
mało, bo około 15% załogi. I nie ma w tej pracy 
nic nadzwyczajnego, bo — jak twierdzą wszys -
cy — każdy może się tu popisać w łasnymi umie-
jętnościami, szybko awansować, a do obcowania 
z milionami też można się przyzwyczaić. 

A N N A RYBICKA 
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Oto maszyna szyfrowa „Enigma" 

Autor książki o „Enigmie" — francuski generał Gustave 
Bertrand z generałem Charles de Gaullem w 1967 roku 

Zameczek Monsieur Barsaca w Uzès niedaleko Nîmes 

temat działalności róż-
nych służb "wywiadowczych w latach I I wo jny 
światowej napisano już wiele tomów i zdawać 
by się mogło, że po upływie blisko trzydziestu lat 
od jej zakończenia trudno tu o większe r ewe -
lacje. Tymczasem, wiosną ub. roku, ukazała 
się publikacja, która dowiodła, że w tej bardzo 
szczególnej, osłoniętej tajemnicą dziedzinie h i -
storii, ciągle jeszcze należy się liczyć z niespo-
dziankami. Chodzi tu o książkę b. kierownika 
francuskiego wywiadu radiowego Gustave Be r -
tranda „Enigma, czyli największa zagadka w o j -
ny 1939—1945" (tytuł francuski „Enigma ou la 
plus grande énigme de la guerre 1939—1945), 
w której ukazana została historia rozwiązania 
niemieckiego szyfru maszynowego oraz wyko -
rzystania tego sukcesu przez antyhitlerowską 
koalicję państw w latach wojny. 

„Enigma" — wyjaśni jmy na wstępie — to 
właśnie nazwa elektrycznej maszyny szyfrowej, 
którą — począwszy od lat 1927/1928 — posłu-
giwały się aż do dnia ostatecznej klęski w ma ju 
1945 r. zarówno niemieckie siły lądowe, mary -
narka i lotnictwo, jak i centralne instytucje 
SS i SD. Hitlerowcy, opierając się na zapew-
nieniach swych rzeczoznawców, uważali te u -
rządzenia do przekazywania najtajniejszych roz-
kazów, dyrektyw i meldunków za „absolutnie 
pewne" i nierozwiązalne. Jednakże, dzięki po-
łączonym wysiłkom polsko-francuskim, „Enig-
ma " została teoretycznie i praktycznie „złama-
na " już przed wojną. Gustave Bertrand, obec-
nie emerytowany generał i zasłużony bojownik 
Ruchu Oporu, z godnym uznania obiektywiz-
mem pisze, iż czołową rolę w tej akcji odegrali 
polscy matematycy-kryptolodzy, natomiast stro-
na francuska przyczyniła się do jej powodze-
nia, dostarczając zdobyte w Rzeszy, dzięki po-
zyskaniu agenta w niemieckim sztabie gene-
ralnym, materiały pomocnicze. Jednakże, jeśli 
chodzi o polskich kryptologów — podkreśla G u -
stave Bertrand — to „tylko im przypada cała 
zasługa i cała s ława za doprowadzenie, pod 
względem specjalistycznym, do końca tej nie-
wiarygodnej historii, dzięki ich wiedzy i w y -
trwałości, nie mających sobie równych w żad-
nym innym kra ju na świecie." 

Napisana bardzo rzeczowo i bogato udoku-
mentowana publikacja o „Enigmie", z której 
zaczerpnęliśmy ten cytat, skupia siłą rzeczy u -
wagę na sprawach francuskich, a zwłaszcza 
spożytkowaniu faktu złamania niemieckich szy-
f r ó w w latach wojennych, do czego jeszcze w r ó -
cimy. Nam wypadnie tu jeszcze powiedzieć, w 
oparciu o ocalałe dokumenty oraz relacje u -
czestników, kiedy i w jakich okolicznościach 
polski wywiad naukowo-techniczny pokonał ten 
rzekomo nierozwiązalny niemiecki system ta j -
nej korespondencji. 

Byli studenci 
Uniwersytetu Poznańskiego 

Otóż zaczęła się ta akcja — w ogromnym 
skrócie — już w 1928 r., kiedy trzy polskie sta-
cje nasłuchu radiowego w Stargardzie, Pozna-
niu i Krzesławicach koło Krakowa zaczęły co-
raz częściej odbierać szyfrogramy, wobec któ-
rych nawet najlepsi kryptolodzy „BS-4" ( re fe -
ratu niemieckich szyfrów Sztabu Głównego w 
Warszawie) byli całkowicie bezradni. Po p e w -
nym czasie ustalono, że chodzi tu o zupełnie 
nowy, nie spotykany dotąd rodzaj szyfru ma -
szynowego. Tymczasem docierały z Rzeszy nie-
pokojące wieści o intensywnych tajnych zbro-
jeniach i planach wojny, a „rewizj i " granicy 
z Polską domagały się zupełnie otwarcie nie 
tylko skrajne i szowinistyczne partie, lecz tak-
że kolejne rządy ówczesnej Republiki We imar -
skiej. Zapewnienie sobie dopływu informacji o 
niemieckich przygotowaniach do agresji było 
sprawą najwyższej pilności i wagi. Wtedy w łaś -
nie postanowiono wydatnie wzmocnić referat 
„BS-4", opierając jego działalność na nauko-
wych zasadach i angażując do prac nad nie-
mieckim szyfrem maszynowym wybitne talen-
ty matematyczne. 

Postawiono również na młode siły, wolne od 
schematycznych nawyków i rutyny, gdyż praca 

gadk 
wiatowej 

kryptologa opiera się nie tylko na żmudnych 
wyliczeniach i kalkulacjach. Niemniej ważna 
jest w niej wyobraźnia, umiejętność wysuwania 
śmiałych hipotez i wnioskowania na podstawie 
niepełnych, najczęściej, przesłanek. Bardzo też 
jest istotna znajomość języków obcych. 

Wybór padł na Uniwersytet Poznański, gdzie 
dla potrzeb wojska zorganizowano kurs kryp-
tologiczny, w którym wzięło udział dwudziestu 
kilku studentów z dwóch ostatnich roczników 
wydziału matematyki. Trzech najzdolniejszych, 
po ukończeniu studiów i uzyskaniu tytułu ma -
gistra, zatrudniono następnie, we wrześniu 
1932 r., w referacie szyfrów niemieckich „BS-4" 
w Warszawie. I tak oto — w telegraficznym 
skrócie — uformował się zespół, który w sto-
sunkowo krótkim czasie, bo w ciągu zaledwie 
czterech i pół miesiąca rozprawił się z nieroz-
wiązalną, według opinii najwybitniejszych nie-
mieckich matematyków, maszyną szyfrującą 
„Enigmą". 

Z konieczności ograniczymy się tu do uwagi, 
że «tej wielkiej miary sukces kryptologiczny był 
zarazem niemałym wyczynem teoretyczno-nau-
kowym. Nie wystarczał bowiem dla pokonania 
„Enigmy" zasób nabytej wiedzy uniwersytec-
kiej, trzeba było niekiedy pójść dalej. Trzeba 
było samodzielnie rozwinąć niektóre działy wyż -
szej matematyki, przydatne do badania syste-
m ó w szyfrowych, np. w tzw. teorii permutacji, 
czy rachunku prawdopodobieństwa. Brzmi to 
może zbyt fantastycznie, ale ci zaledwie d w u -
dziestoparoletni, świeżo upieczeni absolwenci 
poznańskiego uniwersytetu tego dokonali. P ra -
ca ich była całkowicie anonimowa, osłonięta tak 
ścisłą tajemnicą, że musiało upłynąć kilka dzie-
siątków lat, zanim można było w roku ubieg-
łym, kiedy pojawiły się liczne publikacje, w y -
mienić ich nazwiska. Kierownikiem słynnej już 
obecnie „trójki" został mgr Marian Rejewski, 
a na sukces zespołu złożyły się również ma -
tematyczne i lingwistyczne talenty mgr H e n -
ryka Zygalskiego i mgr Jerzego Różyckiego. 
Pierwszy z nich mieszka dziś w Polsce, drugi 
p o z o s t a ł n a emigracji w Anglii, trzeci zginął 
na posterunku, jaki wyznaczyły mu losy wojny, 
na Morzu Śródziemnym w 1942 r. w drodze 
z Algierii do Francji. 

Prace nad szyframi „Enigmy", rozwiązanej 
teoretycznie i praktycznie w pierwszych dniach 
stycznia 1933 r., akurat w okresie największego 
napięcia międzynarodowego i przewrotu hitle-
rowskiego w Niemczech, trwały bez przerwy aż 
do września 1939 r. Niemieckie centrale szy-
f rowe w siłach lądowych, marynarce, lotnic-
twie, a także w SS i policji — stosowały od-
mienne reguły posługiwania się „Enigmą" i 
trzeba było je badać osobno. Hitlerowcy uspra-
wniali także samą aparaturę, wprowadza jąc do 
niej zmienną liczbę tzw. wa lców szyfrujących, 
coraz częściej zmieniali „klucze" i „nastawy". 
Matematycy z „BS-4", a także technicy, za j -
mujący się odczytywaniem potoku depesz W e h r -
machtu, dostarczanych codziennie przez stacje 
wywiadu radiowego, musieli szybko reagować 
na wprowadzane co jakiś czas przez przeciw-
nika zmiany. Z czasem skonstruowano urządze-
nia, które częściowo •automatyzowały odczyty-
wanie niemieckich depesz, tzw. „cyklometr", 
później „bombę kryp to logiczną", samoczynnie 
rozwiązującą często zmieniane przez hitlerow-
ców nastawy i „klucze" maszyny. Przede wszyst-
kim zaś odtworzono same „Enigmy". 

Kilka tygodni przed wybuchem wojny, w 
lipcu 1939 r., strona polska podzieliła się całym 
tym dorobkiem, w obliczu nieuchronnej już hit-
lerowskiej napaści, ze swoimi potencjalnymi so-
jusznikami. W o j n a wisiała już na włosku, kie-
dy do tajnego ośrodka „BS-4", przeniesionego 
do Lasów Kabackich koło Warszawy, przybyli 
wysłannicy sztabu francuskiego: utrzymujący 
już od dawna kontakt z Polakami, ówczesny 
podpułkownik Gustave Betrand i kpt. Bracque-
nié oraz sztabu brytyjskiego — komandor Knox 
i komandor Denniston. Specjaliści polscy z 
„BS-4" nie mieli już dla nich tajemnic i szcze-
gółowo zapoznali z metodami łamania hitlerow-
skich szyfrów. Każda z delegacji otrzymała po 
jednym egzemplarzu niemieckiej, ale wykona -
nej już od A do Z w Polsce maszyny „Enig-
ma". 

„P.C. Bruno" 
w Gretz-Armainvil lers 

Odtąd również sojusznicze sztaby mogły uru-
chomić u siebie zespoły odczytujące najta jnie j -
sze depesze radiowe hitlerowców. I jeżeli było 
to ważne również przed wrześniem 1939 r„ 
gdyż umożliwiało śledzenie niemieckich zbro-
jeń i przygotowań do agresji, to stawało się po 



prostu bezcenne w latach wojny. Zresztą wkrót -
ce, po wkroczeniu wfcjsk hitlerowskich do Pol -
ski, matematycy-kryptolodzy: Marian Rejewski, 
Henryk Zygalski i Jerzy Różycki zostali ewa -
kuowani — przez Rumunię — do Francji, aby 
tam kontynuować walkę przy pomocy swej na 
pozór abstrakcyjnej ale groźnej dla przeciwni-
ka broni. Po ściągnięciu, z rumuńskich obo-
zów internowanych, innych pracowników i spe-
cjalistów-techników z polskiego biura szyfrów 
można było uruchomić już pod koniec paździer-
nika 1939 r. w Gretz Armainvil lers pod Pa ry -
żem polsko-francuski ośrodek wywiadu radio-
wego i dekryptażu. Nada l przechwytywał on 
tajne hitlerowskie rozkazy i meldunki operacyj -
ne Wehrmachtu. Przy tym osłoniętym ta jem-
nicą ośrodku, przebywał także przedstawiciel 
sztabu generalnego Wielkiej Brytanii, specja-
lista kryptologii w stopniu majora. Posiadał on 
do swe j dyspozycji specjalną linię dalekopisową, 
łączącą — poprzez Kanał L a Manche — ośro-
dek w Gretz — z podobnym angielskim ośrod-
kiem radiowywiadu w Bletchley pod Londy -
nem. Niestety — dodajmy tu na marginesie — 
Brytyjczycy o tym jakoś zapomnieli. 

Ośrodek radiowywiadu i dekryptażu niemiec-
kich szyfrów w Gretz (nosił on kodową nazwę 
,,P. C. Bruno"), dostarczał naczelnemu dowódz-
twu informacji o wojskach hitlerowskich, przy-
gotowujących się do generalnego ataku, a póź-
niej w toku samych działań wojennych w ma -
ju-czerwcu 1940 r. Podobnego źródła informa-
cji o nieprzyjacielu — przytoczymy tu znów 
generała Bertranda — „nie oddała jeszcze ni -
gdy dotychczas do dyspozycji naczelnego do-
wództwa żadna służba wywiadu" . 

Kiedy po pierwszych klęskach lat 1939—1940 
sprzymierzeńcy zdołali przezwyciężyć początko-
wą depresję, doszły w pełni do głosu atuty tej 
posiadanej .przez nich „tajnej broni". W samym 
tylko okresie działalności polskiej ekipy „Z " 
w ośrodku „Bruno", od października 1939 r. do 
klęski Francji w czerwcu 1940 r. rozszyfro-
wano około 15.000 niemieckich rozkazów ope-
racyjnych, tajnych meldunków, dyrektyw itp. 
Sprawnie działał „P. C. Bruno" w pierwszych 
tygodniach kampanii niemiecko-francuskiej, a 
opracowywane tam informacje o przeciwniku 
(tzw. „Feuilliets Jaunes" — „żółte kartki") były 
jednym z głównych, a przede wszystkim stu-
procentowo wiarygodnym źródłem wiedzy o za-
mierzeniach i ruchach wo jsk hitlerowskich. Z a -
wczasu uprzedzano między innymi dowództwo 
o ruchach dywiz j i pancernych, o planowanym 
przez Niemców masowym ataku lotniczym na 
Paryż (tzw. Unternehmen Paula) , co umożliwiło 
przygotowanie kontrakcji. Ograniczyła się ona, 
niestety, tylko do biernej obrony przeciwlotni-
czej, gdyż hitlerowska Lu f twa f f e panowała już 
niepodzielnie w powietrzu, podobnie jak dzie-
sięć miesięcy wcześniej w Polsce. 

Zameczek 
„Monsieur Barsaca" 

Ale nawet po załamaniu się armii francuskiej 
i podpisaniu rozejmu przez Pétaina, polska e -
kipa „Z " nie zaprzestała walki na rzecz wspól -
nego zwycięstwa. Umożliwi ł to jej ówczesny 
pułkownik Bertrand i działający w południo-
we j Francji Ruch Oporu w e francuskich kołach 
wojskowych. W warunkach pełnej konspiracji, 
w pobliżu niewielkiego historycznego miastecz-
ka Uzès (niedaleko Nîmes) zakupiono mały za-
meczek „Les Fouzes". Jego nowym właścicie-
lem został niejaki Monsieur Barsac — nie kto 
inny, jak właśnie pułkownik Gustave Bertrand. 

Po klęsce w czerwcu 1940 r. polsko-francus-
ką ekipę ewakuowano początkowo do Algierii. 
Następnie jej członkowie, zaopatrzeni w spre-
parowane odpowiednio dokumenty, kolejno 
powracali statkami do Marsylii, a stamtąd uda-
wal i się do Uzès. Czołowy polski kryptolog 
Mar ian Rejewski przeobraził się w ten sposób 
w Monsieur Pierre Ranaud, Professeur au 
Licée à Nantes, g łówny technik ekipy inż. A n -
toni Palluth nazywał się odtąd Lenoir, jego po -
mocnik Edward Fokczyński — Fonk itd. W ten 
sam sposób ściągali do „Les Fouzes" i f r an -
cuscy członkowie ośrodka, który — teraz już 
pod kryptonimem ,,P. C. Cad ix " — zaczął f unk -
cjonować. łamiąc nadal hitlerowskie szyfry. 

Mimo że ekipa nie dysponowała tak dosko-
nałymi urządzeniami, jak w Gretz -Armainvi l -
lers pod Paryżem, zdołano ocalić wiele cennego 
sprzętu do nasłuchu niemieckich radiostacji 
wojskowych, a także kilka „Enigm", służących 
do deszyfrażu. Rozszyfrowane teksty większej 
wagi specjalni kurierzy dostarczali do Lizbo-
ny, skąd już łatwo trafiały do sztabów sojusz-
niczych w Wielkiej Brytanii. Polska „Z " była 
jednocześnie, w nomenklaturze polskich sił 
zbrojnych „Grupą 300" i miała bezpośrednią 
łączność ze sztabem generała Sikorskiego w 
Anglii. 

Jak mógł funkcjonować ten przeciwniemiec-
ki ośrodek radiowywiadu na terytorium pod-
ległym przecież rządowi Vichy i osaczonym 
przez liczne agentury SD i innych tajnych służb 
niemieckich? Otóż działalność jego była osła-
niana przez tajny kontrwywiad armii francus-
kiej, zakamuflowany jako legalna f irma „En-
treprise de Travaux Ruraux" . Jego „dyrekcja" 
mieściła się przy Promenade de la P lage w 
Marsylii, a na czele „ f i rmy" stał były szef prze-

ciwniemieckiej sekcji kontrwywiadu we f r an -
cuskim przedwojennym Sztabie Generalnym, 
kapitan Paillole, posługujący się teraz nazwis-
kiem Jacques Perrier. To szczególne przedsię-
biorstwo, tropiące hitlerowskich agentów, a 
także zbyt gorliwych vichystowskich policjan-
tów i kolaborantów, dbało również o bezpie-
czeństwo ośrodka „Cadix" w Uzès, otaczając go 
dyskretną opieką. Zresztą obie te placówki R u -
chu Oporu blisko ze sobą współdziałały. „P. C. 
Cadix" dostarczał bowiem „przedsiębiorstwu 
Monsieur Perr iera" informacje o działającym 
w południowej Francj i krótkofalówkach S D i 
A b w e h r y i rozszyfrowane depesze ich agentów. 

Z czasem ośrodek w Uzès zapewnił sobie do-
p ływ nowych materiałów, pozwalających do-
kładniej rozpoznać przeciwnika. Hitlerowcy w y -
korzystywali niekiedy, oprócz radia, normalne 
sieci telegraficzne poczty francuskiej do prze-
kazywania tajnej korespondencji wo jska i po-
licji, oczywiście po jej zaszyfrowaniu. A le 
wśród personelu pocztowego byli uczestnicy 
Ruchu Oporu. Sporządzali oni odbitki lub od-
pisy szyfrogramów, które ustalonymi z góry 
kanałami trafiały następnie do kryptologów z 
„Cadix". Szczególnego znaczenia nabrało prze-
chwytywanie depesz Wehrmachtu na pocztach 
francuskich, kiedy po napaści na ZSRR wiele 
sztabów, posługujących się „Enigmami", prze-
sunięto na front wschodni, dokąd nie sięgały 
już urządzenia nasłuchowe płk. Bertranda. 

Czarne chmury nad Uzès 
Z czasem powstał plan urządzenia filii ośrod-

ka tajnego wywiadu radiowego poza kontynen-
talną Francją. W tym celu udała się do Algierii 
specjalna ekipa, w tym również Polacy z „Ca -
dix". W y p r a w a za Morze Śródziemne miała tra-
giczny finał. W drodze powrotnej do Marsylii 
francuski statek „Lamoricière", w nie w y j a ś -
nionych bliżej okolicznościach, uległ 9 stycznia 
1942 r. katastrofie w rejonie Wysp Balearskich. 
Do dziś nie wiadomo, czy przy szalejącej w tym 
czasie burzy statek wpadł na podwodną skałę, 
czy też natrafił na śmiercionośną minę, jakich 
tysiące rozsiewały po wszystkich morzach f lo -
ty woju jących państw. Zginęli w tej katastro-
f ie trzej Polacy z ośrodka „Cadix": matematyk -
kryptolog Jerzy Różycki, kpt. Jan Graliński 
i kpt. Piotr Smoleński. Zginął też ich francus-
ki opiekun, oficer wywiadu. Prasa vichystow-
ska nie opublikowała listy ofiar, lecz jedynie 
nazwiska tych, którzy zdołali się uratować. 
Wszyscy trzej Polacy posiadali f ikcyjne pasz-
porty, wystawione na francuskie nazwiska. N a -
zwisk tych na liście ocalałych nie było. Liczba 
ofiar wynosiła 222 osoby spośród 272 pasażerów 
i 57 spośród 100 marynarzy załogi „Lamori -
cière". 

Rok 1942, na którego początku wydarzyła się 
ta tragiczna dla polsko-francuskiej ekipy kata-
strofa, upływał pod znakiem doniosłych wyda -
rzeń na frontach wojny. Niemiecką machiną 
wojenną wstrząsała klęska doborowej armii 
Paulusa pod Stalingradem, a także seria nie-
powodzeń na froncie północnoafrykańskim o -
sławionego „Afr ika Korps" generała Rommla. 
Wzmaga ł się zarazem hitlerowski terror i re -
presje w podbitych krajach, a szczególnie za-
ciekle tropiło gestapo i Abwehra wszelkie prze-
j awy czynnego i pasywnego Ruchu Oporu. 
W południowej Francji SD i Abwehra kon-
centrowały się na wykrywaniu i l ikwidowaniu 
alianckich placówek i sieci wywiadowczych, o 
których obecności i wzmożonej aktywności do-
nosiły trzy zainstalowane w „Zone L ibre " sta-
cje pelengacyjno-nasłuchowe S D (w Pau, Mont -
pellier i Marsylii). Nad ośrodkiem „Cadix" za-
wisło śmiertelne niebezpieczeństwo, ale pracy 
nie przerywano. Poczyniono niezbędne przygo-
towania na wypadek namierzenia radiostacji 
„Cadix" jprzez hitlerowców i policyjnej obławy. 
Ludzie płk. Bertranda i „Entreprise de T ra -
vaux" , czyli kontrwywiadu Ruchu Oporu za-
pewnili sobie „dzwonki a larmowe" w vichy-
stowskiej policji, którą hitlerowcy używali do 
ob ław na ta jne radiostacje. 

Kiedy 8 listopada 1942 r. wojska alianckie 
wylądowały w A f ryce północnej, niemieckie do-
wództwo wydało rozkaz wykonania „Planu 
Atylla". Nag łe wkroczenie wojsk hitlerowskich 
do „Zone L ibre " położyło kres istnieniu kola-
boranckiego, ale zachowującego autonomię rzą-
du Pétaina. 

Francusko-polski ośrodek radiowywiadu „Ca-
d ix" zniknął z rejonu Uzès jeszcze kilka dni 
przed pojawieniem się wo jsk niemieckich. Gdy 
pewnego popołudnia pojawi ły się w pobliżu 
miasteczka „budy" pełengacyjne S D — z cha-
rakterystyczną obrotową anteną na dachu — 
personel „Cadix" przystąpił do wykonania ob-
myślanego zawczasu planu ewakuacji . Apa ra -
turę radiową i „Enigmy" zamurowano w ścia-
nach zameczku, w przygotowanych wnękach; 
tajne dokumenty spalono. Polacy, podzieleni na 
dwu-trzyosobowe grupy, z przydzielonymi prze-
wodnikami - Francuzami jeszcze tego samego 
wieczoru znaleźli się w prywatnych mieszka-
niach ludzi z Ruchu Oporu. W ciągu kilku na-
stępnych dni wyjechal i do większych miast, 
gdzie było łatwiej zmylić niemieckie agentury. 
Czołowych matematyków-kryptologów, M. Re -

Mgr Marian Rejewski 
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Informacja prasowa ze stycznia 1942 r. o katastrofie 
statku „Lamoricière". Niżej: Fotokopia hiszpańskiego do-
kumentu tożsamości Mariana Rejewskiego z 1943 roku 
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Listonosz 
w 
K l a s i e 
królowej 

Czy można zbierać jeden przedmiot? Zbierać go na-
miętnie, uparcie, nieznużenie od wczesnej młodości do 
końca życia? Zbierać kosztem całego wolnego czasu, 
każdego wolnego grosza, rezygnacji z dziedzicznego 
lukratywnego zawodu? I czy rzecz w ten sposób zbie-
rana warta jest takiego wysiłku, nadziei, rozczaro-
wań, poszukiwań skutecznych i bezskutecznych w Kra-
ju i poza jego granicami? I jakiej satysfakcji trzeba, 
żeby wynagrodzi ła takie zbieranie? 
Ile pytań, tyle odpowiedzi: tak. 

^ ^ ^ S S i ^ l ^ l l l bieraczem 
podwarszawski listonosz Stanisław 
Doliński, lat 61, żona, czworo dzie-
ci. Zbieranym przedmiotem -—• 
pierwszy znaczek pocztowy w ję -
zyku polskim, lat 114, nakład 3 mi-
liony egzemplarzy, druk d w u b a r w -
ny, tak prymitywny, że zanikł ry -
sunek białego orzełka na czerwo-
nym tle; mnóstwo usterek w ząb-
kowaniu, podwójne obwódki, nieje-
dnolita koloryzacja (Polska była 
dopiero trzecim krajem, który ba r -
wił znaczki pocztowe — po S zwa j -
carii i Rosji)... Można powiedzieć — 
prawie każdy egzemplarz inny. Ja-
ka pokusa dla kolekcjonerów! 

Stanisław Doliński był synem 
warszawskiego szewca, gdy podrósł 
—• jego uczniem ł pomocnikiem. 
Szewcy warszawscy słynęli z w y -
kwintnej roboty, ale kryzys gospo-
darczy lat trzydziestych i im dał 
radę. Pracy nie było, Stach spę-
dzał dni w parku. Raz ktoś zosta-
wił na ławce gazetę. Młody Doliń-
ski sięgnął po nią, zaczął czytać — 
i przeznaczenie zabiegło mu drogę. 
Został kolekcjonerem znaczka, o 
którym pisał znany filatelista W ł o -
dzimierz Rachmanow, zachęcając do 
zainteresowania się nim w związ-
ku ze zbliżającą się wówczas 75 
rocznicą edycji. 

I tak się zaczęło. 
— „Wyprzedałem wszystko, co 

mogłem, żeby kupić ten znaczek — 
mówi Doliński -— bo jego historia 
wiąże się mocno z historią Polski. 
Był wydany w momencie zelżenia 
ucisku zaborcy. Przerwano druk, 
gdy Powstanie Styczniowe poniosło 
klęskę. Ten znaczek, jako jedyny, 
przez prawie 55 lat reprezentował 
Polskę w zbiorach kolekcjonerów 
świata. Mówi ł : A jednak Polska 
istnieje, żyje i będzie żyła!..." 

Z a swój pierwszy egzemplarz zna-
czka, zwanego przez zbieraczy „Pol -
ska nr 1", Doliński zapłacił 25 zło-
tych. Była to wówczas równowar -
tość 14 ki logramów kiełbasy albo 
25 kg cukru. Egzemplarz nie stem-
plowany był 3—4 razy droższy. 

Potem przyszła wojna, Dolińskie-

go wywieziono na roboty do nie-
mieckiego chłopa. W tym czasie nie 
kupił żadnego znaczka, ale i żadne-
go nie stracił dzięki zapobiegliwoś-
ci młodej żony. Zdobył za to coś, 
co w następnych latach pomogło 
mu w karierze: nauczył się niemiec-
kiego. Mógł teraz czytać bogatą, nie 
tłumaczoną na polski literaturę f i la -
telistyczną w oryginale, biuletyny 
niezliczonych grup niemieckich ko-
lekcjonerów, sprawozdanie z w y -
staw, których jest tam bez liku. Gdy 
po wojnie wrócił do Warszawy, 
mógł już sam zacząć tworzyć po-
ważną kolekcję. 

Był szewcem, który na p rawym 
brzegu Wisły szczęśliwie zachował 
swój dawny warsztat. Klientek mu 
teraz nie brakowało, ale nie miał 
surowca. Robił więc drewniane san-
dałki, z konieczności najmodniejsze 
obuwie Polek przez wszystkie w io -
sny, lata i jesienie okupacji i za-
raz po jej zakończeniu. Potem zo-
stał kierownikiem dużego warsztatu 
szewskiego, gdzie coraz elegantsze 
klientki zamawiały coraz wykwint -
niej sze trzewiki ze skóry. Powodzi -
ło mu się bardzo dobrze, ale w 
1958 roku przerzucił o 180 stopni 
swoją zawodową zwrotnicę i zgło-
sił się na pocztę po posadę doręczy-
ciela listów. 

— Minister bardzo się ucieszył, 
gdy mu to powiedziałem — przy-
pomina sobie pan Stanisław. 

Z jakiej okazji rozmawiał ze swo-
im ministrem? Było to po poznań-
skim triumfie z roku 1973. Na Świa -
towej Wystawie Filatelistycznej, 
związanej z obchodami 500-lecia u -
rodzin Mikoła ja Kopernika, Do -
liński dostał drugi (po . monachij -
skim) Duży Złoty Medal oraz Grand 
Pr ix National i znalazł się w K l a -
sie Honorowej Fédération Interna-
tional de Philatélie, obok królowej 
brytyjskiej Elżbiety I I i księcia M o -
naco Rainiera III. Minister Łącz-
ności dołożył mu Złotą Odznakę 
Pracowników Łączności, odręczny 
list z gratulacjami i tradycyjne py -
tanie : 

— Czy kolega ma jakieś życzenia? 
— Nie mam żadnych — odparł 

Doliński — jestem zupełnie szczę-
śliwy. 

W baśni z Tysiąca i jednej nocy 
arabski kalif Harun -Ar -Rasz id chciał 
wiedzieć, j ak wygląda koszula czło-
wieka szczęśliwego. M y chcemy 
więcej : zobaczyć całe jego otocze-
nie. Jedziemy szosą dobrą, potem 
gorszą, wreszcie wąską uliczką mię-
dzy rzędami ogrodzeń. U jej końca 
stoi siedziba Dolińskich — dom no-

woczesny z zupełnie świeżą dobu-
dówką — dwa pokoje i kuchnia, tu 
zamieszka po ślubie starsza córka 
Dorota, pracownik administracji te-
renowej. Reszta rodziny: państwo 
Dolińscy, synowie Jacek i Wojtek 
oraz najmłodsza pociecha Małgosia 
za jmują dwupoziomowy „stary" 
dom. W e wszystkich oknach parte-
ru kraty — nic dziwnego, chronią 
olbrzymi majątek. 

— D w a majątki — poprawia pan 
Stanisław — materialny i moralny. 

Ten moralny ma też materialne 
odbicie — dużą gablotkę wypełnio-
ną honorowymi nagrodami. Jest ich 
przeszło trzydzieści, medali i pu -
charów z Francji, Luksemburga, 
Holandii, Szwecji, Austrii, Stanów 
Zjednoczonych, Czechosłowacji, Be l -
gii, Bułgarii, Niemieckiej Republiki 
Federalnej, Polski itd. Srebrny M e -
dal z Paryża z roku 1964 z pięk-
nym bas-rel iefem gońców maratań-
skich; Duże Złote Medale z I B R A w 
Monachium i z Polski 1973, złote z 
Budapesztu, Warszawy i Brukseli, 
pozłacane z Pragi i Amsterdamu, 
posrebrzany z Wiednia... I wspa -
niały złoty puchar z Londynu, o -
fiarowany przez polskiego kolekcjo-
nera na emigracji M. A. Bo janowi -
cza, również zbierającego znaczki 
polskie w tym „Polskę nr 1" (na-
wiasem mówiąc, Polonia liczy w ie -
lu znanych kolekcjonerów. Jeden 
z nich, agent filatelistyczny M i -
kulski zamieszkały w U S A , kupił 
niedawno bloczek „Polski nr 1" za 
15 tysięcy dolarów). 

Tyle nagród i wyróżnień za jeden 
znaczek? Właśnie. Rasowy filateli-
sta nie potrzebuje wyjaśnień, ale 
autorkę reportażu musi pan Doliński 
oświecić. Jego sukces, to triumf 
trzech elementów: szczęśliwych o-
koliczności, pracy i idei. Szczęście 
zabiegło mu drogę w ów wiosenny 
dzień w parku, kiedy miał d w a -
dzieścia lat, zaś od małego zbierał 
znaczki („Bardzo mi imponował 
słoń bez trąby..."); szczęście go nie 
odstępuje i od czasu do czasu przy-
nosi coś bardzo ciekawego po u -
miarkowanej cenie albo i za dar -
mo („Starszy pan podarował mi czy-
sty znaczek na niewysłanej koper-
cie, o której niegdyś zapomniała j a -
kaś pani"...). Praca — uparta, cier-
p l iwa — trwa nieustannie, podpo-
rządkowano je j całe życie łącznie 
z zawodem. A idea? 

— Idea jest najważniejsza — 
mówi pan Stanisław. •— Zbiór bez 
idei przewodniej, to jak „dom bez 
Boga". Pamięta pani? Mickiewicz 
tak nazwał poezję Słowackiego... 

K im jest Stanisław Doliński, listo-
nosz po szkole powszechnej — i 
znawca, poezji, historii, malarstwa, 
kartografii? Pracownik za 2,5 tysią-
ca złotych miesięcznej pensji — i 
właściciel zbioru wartości 2,5 mi-
liona? Mąż zapracowanej hodowczy-
ni truskawek — i przyjaciel artys-
tów? Człowiek, którego kolekcja 
„Polska 1858—1870" tr iumfuje na 
wystawach całej Europy — i który 
nigdy nie towarzyszy swoim zbio-
rom, jeżeli nie są eksponowane w 
Kra ju? 

Rozmawiamy już od kilku godzin. 
Ja — rozgorączkowana ciekawością, 
on — uśmiechnięty i spokojny. M ó -
wi piękną polszczyzną („zawsze lu -
biłem wiersze, sam próbowałem je 
pisać..."), językiem bez sloganów, 
zdaniami pełnymi przemyśleń. M ó -
w i o patriotyzmie, który był i po -
został ideą przewodnią jego zbio-
rów. Znaczek, który reprezentował 
Polskę w latach niewoli, reprezen-
tuje ją i dziś. Doliński, jako jedyny 
obywatel PRL , wszedł do Klasy 
Honorowej filatelistów świata, o 
nim i jego zbiorze jest głośno na 
obu półkulach. Jako kolekcjoner -
listonosz uosabia też nowe siły spo-
łeczne Polski Ludowej , które stać 
jest na każdy sukces. 

A sukces kolekcjonerski pana 
Stanisława jest istotnie ogromny. 
Jego zbiór jednego znaczka zawiera 
egzemplarze niemal że ze wszystkich 
urzędów i ekspedycji pocztowych 
Królestwa Polskiego z lat 1860 — 
1865 (istniało ich 345). Znaczki czy-
ste i stemplowane, kasowane lite-
rami i numerami, z datownikami 
poczt dworcowych, ekspedycji w a -
gonowych i ambulansowych, z ka -
sownikami gładkimi, l iniowanymi i 
punktowanymi (artyści malarze po-
wiedzieliby „pointylizowanymi"), 
punktowanymi wzdłuż, wszerz i do-
okoła itp. itd. Na planszach, na 
których Doliński eksponuje swoją 

kolekcję, widnieją mapki obwodów 
i połączeń pocztowych, wizerunki 
pojazdów i pocztylionów. Czasem 
na jakimś słabo odbitym stemplu 
widać drugi, wyraźniejszy — to-
skrzętny urzędnik pocztowy sprzed 
stu laty nakleił powtórnie już w y -
korzystaną „markę". „Machlojka" 
się opłaciła: nominalna wartość 
„Polski nr 1", 10 kopiejek, równała 
się cenie 40 deka wołowiny! 

Dziś o pierwszy polski znaczek 
trudniej niż o pierwszy brytyjski, 
wydany w 40 milionach egzempla-
rzy z wizerunkiem Królowej W i k -
torii uczesanej w kok. 

— U nas — mówi Doliński — 
pierwsze znaczki uratowały kobie-
ty, bo listy miłosne w kopertach 
wiązały wstążkami i chowały głębo-
go do szuflad... 

— Ile ma pan znaczków? 
—- Nie wiem. 
— Tak dużo? 
— Tak dużo. 
— A czy jest na świecie znaczek, 

który chciałby pan mieć najbardziej 
ze wszystkich, a nie ma go pan? 

— Nie ma takiego znaczka. To, 
co kocham, mam wszystko. Goethe 
powiedział, że zbieracze to ludzie 
szczęśliwi... 

Nie widziałam kolekcji „Polska 
1858—1870", ponieważ była właśnie 
eksponowana w Sztokholmie, gdzie 
w Klasie Honorowej dostała kolejny 
Duży Złoty Medal — jedyny, jaki o -
trzymał tam Polak i jeden z dzie-
sięciu przyznanych. Gdy zbiór w ró -
ci do Kra ju , Stanisław Doliński bę -
dzie go przygotowywał na drugą w 
swoim życiu wystawę w Paryżu: 
Exposition Philatélique Internatio-
nale „Arphila 75". Od 6 do 16 czer-
wca przyszłego roku będzie można 
oglądać „Polskę nr 1" w 144 ga-
blotach w salach wystawowych G a -
leries Nationales w Grand Palais. 
Będzie wśród nich najrzadszy okaz, 
ze stemplem „franco" i kasowni-
kiem warszawskim z 1860 r., istnie-
jący na świecie już tylko w dwóch 
egzemplarzach: u Polaka z Londy-
nu Bojanowicza i u Polaka z wio-
ski Jeziorna pod Warszawą Doliń-
skiego. Doliński wystawi w Paryżu 
także swój drugi, pięknie zapowia-
dający się zbiór „Prusy 1850—1867", 
który dziesięć lat temu odstąpił mu 
przyjaciel artysta malarz, zmienia-
jący hobby filatelistyczne na kaktu-
sowe. „Prusy" pana Stanisława też 
się pną na wyżyny Klasy Honoro-
we j — i pewno je kiedyś osiągną. 

— Czy któreś z Pana dzieci...? 
— Tak. Wojtek. Chodzi teraz do 

liceum ogólnokształcącego. Napro -
wadzam go na filatelistykę. Chcę, 
żeby po mnie przejął zbiory i ich 
nie parcelował. One nigdy nie mają 
być dzielone, bo nigdy już drugi 
taki zbiór w Polsce nie powstanie... 

IRENA F R Ą C K O W I A K 

1 
Ojciec i syn. Stanisław Doliński, 
twórca zbioru „Polska nr 1" oraz 
licealista "Wojtek, który ten piękny 
zbiór odziedziczy, będzie go strzegł 
jak rodzinny skarb i dalej rozwijał 

2 i 3 
Rewers i awers srebrnego medalu 
z wystawy „Philatec" Paris 1964. 
Herold spod Maratonu biegł przez 
40 km, żeby jak najszybciej donieść 
mieszkańcom starożytnych Aten 
o zwycięstwie nad Persami. Od tam-
tych dni minęło prawie 25 wieków. 
Wiadomość o paryskim sukcesie 
Stanisława Dolińskiego potrzebowa-
ła nieco czasu, by dotrzeć do pod-
warszawskiego miasteczka, Jeziorny 

4 15 
Taki był projekt pierwszego pol-
skiego znaczka pocztowego, który 
miał cały tekst w języku polskim. 
Ale carska cenzura kazała usunąć 
słowa „marka pocztowa" i dać w 
zamian po rosyjsku „10 kopp za lot" 

Stanisławowstwo Dolińscy. On mó-
wi: „Wszystko zawdzięczam mojej 
żonie". Ona powiada: „Jestem dum-
na z mojego męża". Przeżyli razem 
dużo dobrych i złych chwil. Ale 
nigdy nie przestali się kochać, ufać 
sobie i wzajemnie się wspomagać 

Zdjęcia: JÓZEF D O B R Y D N I O 



DRZEWA 

— LILIPUTY 

Udane eksperymenty w za -
kresie hodowli drzew owoco-
wych przeprowadza mieszka-
niec Ostrowca Świętokrzy-
skiego inż. Stanis ław Sudnik. 
Jego ambicją jest, aby zasa-
dzone w przydomowym 
ogródku drzewa, były jak 
najmniejsze, a mimo to ob f i -
cie owocowały. Doświadczenia 
przyniosły pożądany rezultat: 
na jabłoniach i gruszach w y -
sokości około 1 m znajduje 
się wiele dorodnych owoców. 

PAMIĘCI 

„CHŁOPAKA 

Z 

SOSNOWCA" 

Chociaż od śmierci znako-
mitego polskiego tenora, m i -
nęło już szereg lat, a od jego 
największych sukcesów up ły -
nęło kilka dziesiątków lat, l e -
genda o chłopaku z Sosnowca 
jest rwciąż żywa. Potwierdza -
ją to: saisie monograf iczny o 
Janie Kiepurze, napisany 
przez Jerzego Wa ldor f f a , cie-
szący się wśród czytelników 
dużą popularnością, szkic o 
śpiewaku wydany przez P o l -
skie Wydawn ic two Muzyczne 
w Krakow ie wzbogacony 
opracowywanym przez W ł a -
dysława Surzyruskiego spisem 
nagrań płytowych Jana K i e -
pury, opubl ikowany przez te-
go samego autora spis f i lmów, 
w których występował śpie-
wak, wreszcie zamiar s two-
rzenia w Sosnowcu — ro -
dzinnym mieście zmarłego te-
nora —- stałej ekspozycji po -
święconej s ł awnemu synowi 
tego grodu. 

Zaczątkiem tej ekspozycji, 
a może nawet „muzeum", m a -
ją być kiepuralia, zbierane 
skrzętnie przez bibliotekę 
miejską w Sosnowcu (m. in. 
archiwum rodziny Kiepurów, 
w którego posiadanie weszła 
redakcja tygodnika regional -
nego „Zagłębie" ) . Jest to zbiór 
bardzo bogaty i równocześnie 
Interesujący; składa się aż z 
65 teczek, zawiera m. in. do -
kumenty z lat dwudziestych, 
listy Jana do ojca Francisz-
ka, matki Mar i i i brata W ł a -
dysława, (również siwego cza-
su niezłej klasy śpiewaka, 
znanego pod imieniem Ladis) , 
listy cz łonków najbliższej ro -
dziny do Jana, listy od człon-
ków dalszej rodziny, od p r zy -
jaciół i znajomych, od liczne-
go grona wielbicieli, dane do-
tyczące organizacji występów 
Jana Kieipury w K r a j u i za 
granicą, rachunki płacone 
przez artystę. 

Przeczytać tam można tak-
że i anonimy szkalujące śpie-
waka, a napisane przez ludzi, 
którym się „chłopak z Sos-
nowca " naraził, bądź wzbudzi ł 
ich zazdrość n iebywa łym roz-
głosem. War to dodać, że do-
kumenty zebrane w archi-
w u m dotyczą nie tylko o l -
śniewającej karieTy artystycz-
nej Jana Kiepury, ale także 
innych mało lub zupełnie nie 
znanych, a ważnych wydarzeń 
z życia, których był uczestni-
kiem. Z dokumentów tych do -
wiedzieć się można np. że 
jako młody chłopak Janek 
walczył w pierwszym z po -
wstań śląskich. Wie le mate -
r ia łów archiwalnych posiada 
tym większą wartość, że do-
tychczas nie były nigdzie p u -
bl ikowane. 



PROSTO Z POLSKI 

KONKUR! 
LALEK 

W Krakowie odbył się międzynaro-
dowy konkurs lalek regionalnych. 
Impreza została zorganizowana z 
inicjatywy krakowskiej Spółdzielni 
Przemysłu Artystycznego i Ludo -
wego im. Wyspiańskiego i Kra j o -
wego Związku Cepelia. Wzięły w 
niej udział: Belgia, Czechosłowacja, 
Jordania. Hiszpania, Kanada, No r -
wegia, Rumunia i Polska. 
Ogółem na konkursie pokazano ok. 
300 lalek w strojach ludowych, z 
zachowaniem pełnej autentycznoś-
ci kraju, elementów zdobniczych, 
kolorystyki itp. Polska wystawiła 
ok. 30 lalek, prezentujących 6 od-
mian ubioru krakowskiego i stroje 
innych regionów Kra ju . 
Imprezą towarzyszącą była wysta-
w a ok. 1000 lalek ludowych, pro-
dukcji Spółdzielni im. Wyspiańskie-
go. 

ECZEK 
WIEDZILO 
BISKUPIN 

W tegorocznym sezonie letnim pra -
słowiańską osadę w Biskupinie 
zwiedziło ponad 2.500 zorganizowa-
nych wycieczek. Turyści korzystali 
z nowoczesnego zaplecza handlowo-
gastronomicznego, które oddano 
wiosną do użytku. W przyszłym ro -
ku rezerwat wzbogaci się o nowy 
pawilon wystawowy i dalsze rekon-
strukcje łużyckich budowli. 

RENCISTÓW 
W łódzkim „Inwestprojekcie" po-
wstał ostatnio projekt domu miesz-
kalnego, przeznaczonego dla samot-
nych — rencistów i emerytów. Już 
w przyszłym roku do realizacji te-
go projektu przystąpić ma jedna z 

łódzkich spółdzielni mieszkaniowych, 
która wyznaczy lokalizację p ierw-
szego domu dla samotnych łodzian 
w nowo powstającym osiedlu W i -
dzew-Wschód. 
W 12-kondygnacyjnym budynku za-
mieszkają lokatorzy, którym przy-
dzielone zostaną mieszkania typu 
M -2 i M - l , z tym jednak, że będą 
to mieszkania o podwyższonych 
normatywach — zajmować mają 
bowiem powierzchnię odpowiednio 
ok. 38 i 27 m kw. 
Na ostatniej kondygnacji architek-
ci przewidzieli tarasy. Budynek 
mieszkalny połączony zostanie z je -
dnokondygnacyjnym pawilonem 
socjalnym, w którym urządzona ma 
być jadłodajnia na pół tysiąca 
miejsc, bar, kryty basen kąpielowy, 
sala gimnastyczna, świetlica oraz 
przychodnia lekarska. 

RZYMI 
•UM 

NURKA 

W rejonie Dziewoklicza na Odrze 
w Szczecinie nurek Zenon Grubich 
z Przedsiębiorstwa Robót Czerpal-
nych i Podwodnych został zaatako-
wany przez olbrzymiego suma. Ry -
ba sprowokowana była prawdopo-
dobnie światłem z lampy na heł-
mie nurka. 
W obronie nurek użył noża i zabił 
suma. Po wyciągnięciu na po -
wierzchnię okazało się, że olbrzym 
ważył około 70 ki logramów i miał 
145 centymetrów długości. 

Wieś Kołaczyce w powiecie jasiel-
skim liczy sobie około siedmiu w ie -
ków. W X V I i X V I I stuleciu miej -
scowość ta była miastem, znanym 
jako duży ośrodek rękodzielniczy. 
Szczególną sławą cieszyli się szew-
cy i garncarze z Kołaczyc. Obecnie 
„ostatnimi Mohikanami" kołaczyc-
kiego garncarstwa pozostali Jan 
Śliwiński i Józef Chmura, p rowa -
dzący wspólny warsztat. Pierwszy 
z nich liczy sobie 77 lat i pracuje 
w zawodzie garncarskim prawie 60 
lat. Chmura też nie pierwszej mło-
dości — bo ma 60 lat. Sami uto-
czą na garncarskich kołach w o-

kresie letnim pewną ilość doniczek, 
podstawek pod nie i donic. Po w y -
suszeniu — wypa la ją co pewien czas 
te wyroby w specjalnym piecu przez 
prawie dwie doby. Sami też sprze-
da ją je co piątek na targu w Ja-
śle. 

OSWOJONY 
DZIK 

DO LASU 
NA 

Do rangi swoistej atrakcji wsi Z ie -
leniec, w powiecie opolskim, uro-
sła historia dzikiej świni w zagro-
dzie tamtejszego leśniczego Tadeu-
sza Jędrysiaka. Dzik nie tylko przy-
wiązał się do swojego pana, ale w 
stosunkowo krótkim czasie nabył 
nawyki, na jakie może sobie po-
zwolić tylko... pies i to już na p e w -
nym etapie tresury. Dzik „Maciek" 
stawia się na każde wezwanie, na 
odpowiednie hasło kładzie się, wsta -
je i wykonuje inne czynności. „Ma -
ciek" żyje w przykładnej zgodzie 
i przyjaźni z kotem oraz psem go-
spodarza. Mało tego, dzik ze swo-
im panem udaje się do lasu na służ-
bę i ani mu się nie śni o tym, aby 
tam pozostać na stałe... 

Z WELURU 
Dużym powodzeniem w Kra ju i za 
granicą cieszą się wyroby Zak ła -
dów Tkanin Dekoracyjnych „We -
lur" w Kietrzu. Wysy ła się je do 
40 kra jów świata. Z 1.300 tys. m 
kw. dywanów produkowanych rocz-
nie przez „Welur " 40 proc. trafia na 
eksport. 
Ostatnio przeprowadzono moderni-
zację przędzalni. Wyposażono ją w 
nowoczesne, prototypowe przędzar-
ki obrączkowe, ułatwiające znacz-
nie pracę obsługujących je pracow-
ników. W fazie prób są dalsze m a -
szyny sprowadzane z Kra j u i za-
granicy. 
W Kietrzu pomyślano także o no-
wościach. W oparciu o współpra -
cę z centralnym laboratorium w 
Łodzi przygotowuje się produkcję 
dywanów z włókien syntetycznych. 
Będą one całkowicie odporne na 
wodę i nic nie stracą na swoim 
wyglądzie. Dywany takie zamówiły 
już Japonia i RFN . 

Szczerze mówiąc, a lubię być do-
kładny w słowach, nie jest to ga-
węda tygodniowa, lecz świąteczna. 
O czym tu gawędzić z Wami, Mili, 
skoro same święta przynoszą tyle 
miłych niespodzianek, ciepłych 
wzruszeń, dobrych myśli, że — właś-
ciwie •— to wszystko już wystar-
cza do obopólnego zrozumienia. 
Gawędziarz może wtedy tylko mil-
czeć i zapatrzony w blask świeczek 
na choince, zasłuchany w muzykę 
kolęd — wspominać miniony rok, 
lub marzyć sobie rok przyszły. 
Wspominanie nie jest rzeczą złą, 
zwłaszcza kiedy przybliża ludzi 
przyjacielskich, wzajemnie ser-
decznych, a takie właśnie ludzkie 
uczucia towarzyszą nam, kiedy wy-
mawiamy słowo „Gwiazdka", zdanie 
„Boże Narodzenie", pieśń „Cicha, 
noc". To łączy nas wspólnota kul-
tury, tradycji, właśnie owej pamięci 
o sprawach w życiu najważniej-
szych: wzajemnym braterstwie. I czy, 
tak sobie myślę, Gwiazdka nie jest 
przede wszystkim świętem ducho-
wej przyjaźni ludzi? Powiedzcie sa-
mi: dlaczego staramy się groma-
dzić przy rodzinnym stole wszyscy, 
0 ile to możliwe, razem? Dlaczego, 
zgodnie z piękną tradycją, jedno 
krzesło i nakrycie na stole pozo-
stawiamy puste? Po co prześciga-
my się w pomysłach nad sprawia-
niem podchoinkowych niespodzia-
nek? Czynimy to z przyjaźni, z 
dobroci dla ludzi nam dobrych, ze 
szczodrobliwości, na którą w po-
śpiechu dni codziennych nie zaw-
sze mamy czas i nastrój. Jeżeli są 
święta, które przywołują w czło-
wieku dobroć, to są to najpiękniej-
sze święta ludzkiej duszy. Roz-
śpiewana, gwarna, wesoła Gwiazd-
ka należy właśnie do takich świąt 
1 dlatego pomimo upływu stuleci 
posiada nad nami moc czarującą 
i urzekającą. Uroczystości Gwiazd-
kowe, tak myślę, wciąż pozostaną 
trwałą wartością polskiej kultury 
duchowej i wyobraźni. 
Ale różne bywają wspominania: 
przeszłości odległej, i — równie 
piękne —- przeszłości bliższej, co do-
piero minionej. Gdyby tak rozwa-
żyć umykający prędko rok 1974, ja-
ki on był? Dla Kraju, dla nas 
wszystkich przeżywających życie 
pojedynczo, dla świata? Zapewne 
każdy znalazłby własną odpowiedź. 
Gawędziarz nigdy nie wtrącał się 
w cudze sprawy, toteż i tym ra-
zem pozostawia każdemu z Czytel-
ników i sobie także, prawo wolnego 
wyboru. 
Odpowiedzmy sobie zatem sami. 
A jeśli nam wypadnie! 'Źe staliśmy 
się po prostu lep^yir&^wtëdy po-
zostanie nam śtwierdstóffioepfimiale, 
bo jeśli ulepszyliimy triebie, to lep-
szy stał się i Kraj, i 
Nucąc kolędę myllę 
dzy, i składam Woiffl I _ 
nia każdej pomyślności; oczywiście 
składam pod choinką; tu, a wierzę, 
że i u Was (bo jakże by inaczej) 
radośnie roziskrzoną. MAREK 



NOËL 
Il ne s'agit pas d'une recette de 
cuisine. Cherchons plutôt à savoir 
à quoi ressemble l 'élevage de ce 
poisson qui est en Pologne, au mo-
ment de Noël, ce qu'est la dinde en 
France. Les Polonais aiment ache-
ter le poisson vivant, ce qui est 
une garantie de fraîcheur, comme 
en Occident on achète pour la mê-
me raison les langoustes ou les 
homards vivants. 
Disons en premier lieu qu'il n'y 
a plus de carpes sauvages. Ce qui 
peut être péché par hasard, ne sont 
que des fuyards des élevages. Pen-
dant l 'élevage tout est contrôlé et 
les bassins ou étangs sont soigneu-
sement préparés à recevoir le frai 
puis ensuite le petit et le gros 
poisson. Le cycle d'élevage dure 
trois ans, et le poisson passe en 
trois lieux différents. L a carpe peut 
être jaune "clair, dorée, brune, brun 
sombre. Tout dépend du milieu 
dans lequel elle se trouve: le fond, 
l'eau, les végétaux aquatiques. Les 
conditions générales sont étroite-
ment surveillées et elles continuent 
toujours de faire l 'objet de recher-
ches scientifiques pour que l 'éleva-
ge de ce poisson soit toujours meil-
leur. 
Le ramassage des poissons se fait 
quand ils hibernent, dès que la 
température descend à + 8°, les 
carpes tombent dans un état d'en-
gourdissement qui dure jusqu'à la 
fin de mars. L e poisson ne mange 
pas, mais il ne perd pas son poids 
également. 

A u moment des fêtes, les carpes 
voyagent en camions dans des bas-
sins et dans les trains. En camion 
on peut en transporter 2—2,5 ton-
nes, en train, de 10 à 13 tonnes. 
Elles se retrouvent dans les pois-
sonneries et ... on connaît la suite. 

DU JA; 
Depuis longtemps tous les ama-
teurs de musique syncopée atten-
dait une pareille édition. L a place 
que s'est taillée la Pologne dans le 
domaine du jazz exigeait que l 'hi-
stoire de cette musique dans le 
pays soit bien connue et que lés 

oeuvres qui ont marqué les di f fé -
rentes étapes du jazz en Pologne 
ne soient pas vouées à l'oubli. 
Bien que l'édition polonaise soit 
modeste si on la compare à des 
discographies étrangères, elle n'en 
est pas moins très, précise. Les au -
teurs de cette „Discographie po-
lonaise du jazz — 1955—Ï972" -— 
Marek Cabanowski et Henryk Cho-
liński, ont mis 13 ans à l'établir, 
13 ans d'un travail minutieux et 
pénible. A u départ, ils pensaient 
travailler l'ensemble des enregistre-
ments sortis en Pologne avant la 
guerre et après la guerre, majs cela 
se révéla pratiquement impossible 
par manque de matériaux. Ce cata-
logue est édité par l 'Office Central 
de l'Association Polonaise du Jazz, 
il est paru au moment du X V I I e 
festival international du jazz „Jazz 
Jamboree" qui s'est tenu à V a r -
sovie. 

D'OU VIENT 
LE STYLE 

DE 
ZAK( DPANE 

Quand, il y a 80 ans, l'architecte 
cracovien Stanisław Witkiewicz (le 
père de l'écrivain surréaliste Ignacy 
Witkiewicz dit Witkacy), s'attaqua 
à la construction de la villa „Pod 
Jodłami" (Aux sapins) que l'on peut 
voir encore à Zakopane. Il don-
nait-là le coup d'envoi d'un style 
montagnard qui allait se répandre 
pour un temps dans toute la Po -
logne: villas, gentilhommières, égli-
ses, gares, meubles, bijouterie, cé-
ramique, dentelles etc... étaient imi-
tés du style populaire venu de la 
montagne. L'engouement fut tel 
qu'on appela Witkiewicz le „Chopin 
de l'architecture montagnarde". Ce 
style était très discuté et faisait 
l 'objet de polémiques acharnées. 
Cet engouement s'explique toutefois 
par le besoin d'un style polonais 
à tout prix chez les gens qui rê-
vaient de liberté nationale et c'est 
pourquoi se besoin se traduisait 
davantage même par des facteurs 
politiques qu'artistiques. Puiser aux 
sources du folklore était général 
dans la Galicie d'alors et les traces 
en sont restées dans la littérature 
et l'art (l 'époque de la Jeune Po -
logne). 
L'architecte Stanisław Witkiewicz 
sut adapter merveilleusement tous 
les éléments de la construction po-
pulaire pour en faire des villas 
vastes, à étages, tout en respectant 
les impératifs imposés par le cli-
mat à la construction en montagne. 
L'engouement dura une vingtaine 
d'années, de 1890 à 1910. Puis le 
style ne se conserva que dans la 
région du Podhale, c'est celui qui 
enchante tous les touristes de pas-
sage, ce fameux style de Zakopa-
ne. 

IL! 
VEULENT 

LEUR VIEUX 

Posée entre Varsovie et Cracovie, 
dans une vallée des Monts Sainte-
-Croix, la ville de Kielce est un 
important centre industriel. Bien 
que son origine remonte au X l e 
siècle et qu'elle ait connue une 
grande prospérité, placée qu'elle 
était sur une voie marchande, la 
ville, telle qu'elle est à l'heure 
actuelle, ne possède pas son vieux 
quartier — sa Vieille Vil le — 
comme c'est le cas de Varsovie, 
Cracovie ou Gdańsk pour ne citer 
que ces villes. Non pas que la ville 
soit dépourvue de monuments et 
de maisons datant des siècles der-
niers, tout simplement le quartier 
ancien n'a pas été conçu en lieu 
de promenade et de loisirs, ce dont 
les habitants se plaignaient fort. 
Les plaintes ont donné leurs effets. 
L e vieux quartier va être remis en 
valeur. Tout ne va pas être fait 
en une fois, il faudra liquider le 
réseau commercial et gastronomique 
pour le remplacer au fur et à me-
sure par des cafés accueillants et 
des boutiques d'art et de souve-
nirs. L'itinéraire des transports en 
commun sera revu également 
pour que le quartier retrouve non 
seulement un caractère ancien mais 
aussi un calme invitant à la pro -
menade. 

Cette transformation demandera 
plusieurs années. Les maisons pour 
la plupart du X V I I I e siècle (cer-
taines datent du X l V e siècle); l 'hô-
tel de ville du X I X e siècle, vont 
être restaurés. Les habitants de 
Kielce seront les premiers à être 
ravis, mais les touristes de passage 
auront eux aussi une occasion de 
faire un arrêt dans cette ville pour 
mieux en découvrir l'aspect et vi-
siter l'intéressant Musée de la Sain-
te-Croix qui se trouve justement 
dans ce vieux quartier. 

UN eon 
D'IL V A 

MILLIONS 
D'ANNEES 

Une découverte particulièrement 
intéressante à été faite sur le ter-
rain d'une tuilerie à Brynôw. Alors 
qu'on procédait à l'enlèvement 
d'argile, on tomba sur des fossiles 
bien conservés d'un bois datant de 

l'époque carbonifère (c'est à ce mo-
ment-là que se formèrent les gran-
des couches houillères en Europe et 
donc en Silésie). On est tombé sur 
des troncs fossiles de calamités — 
ces arbres géants qui atteignaient 
30 m de hauteur — et du mur 
découvert, on a extrait jusqu'à pré-
sent plus de 100 troncs. 
Cette découverte a une grande im-
portance scientifique bien que des 
fossiles de calamités aient été dé-
couverts depuis longtemps. Toute-
fois c'est la première fois en Po -
logne qu'on est tombé sur un si 
grand fragment de bois où les 
arbres ont conservé leur position 
première, celle d'il y a 280—200 
millions d'années. Les travaux de 
recherche sont conduits par des 
géologues et des paléontologues de 
Cracovie. 

DU TEMP! 
Cette année, les fêtes tombent 
mardi et mercredi. En Pologne cela 
veut dire que mardi, dès cinq heu-
res de l'après-midi toutes les bou-
tiques, tous les magasins, tous les 
restaurants fermeront et les em-
ployés s'empresseront de gagner 
leur logis pour s'attabler car depuis 
longtemps, en cette saison, la pre-
mière étoile s'est montrée au ciel. 
Noël en Pologne a un caractère 
familial et rien n'indique qu'il en 
sera autrement dans les années fu-
tures. D'autant plus que cette année 
les vacances scolaires ont été re-
portées en février, aussi la foule 
des jeunes à se précipiter sur les 
pistes blanches, reste en famille et 
chacun en est heureux. 
La première étoile s'est montrée, la 
table ornée de branchettes de sapin 
-présente les mets classiques qui 
se composent surtout de poisson, de 
carpe surtout, de gâteauoc divers où 
entre le pavot, du célèbre barszcz, 
(potage de betteraves) et de fruits 
de toutes sortes avec noix et noiset-
tes en quantité. Avant de s'attabler, 
les personnes présentes ont cassé 
une feuille de pain à chanter en se 
souhaitant le meilleur. A. la cam-
pagne, la paille sous la nappe n'a 
peut-être pas été oubliée, ou les 
bottes de blé ou de seigle aux 
quatre coins de la pièce. Tradition 
qui remonte aux temps païens, de 
caractère familial elle aussi. Pour 
entonner les beaux chants de Noël, 
un instrument n'est pas indispen-
sable, tout le monde en connaît les 
mélodies et la lumière vacillante 
des bougies du sapin répand une 
atmosphère de calme veillée, de 
joyeuse veillée quand vient la di-
stribution des cadeaux. 
L.'étranger de passage invité à par-
tager la soirée de Noël, se dit 
toujours frappé par son caractère 
familial et il s'en dit charmé aussi. 
Que tradidion demeure et Joyeux 
Noël à tous! 

En direct de Pologne 



Les touristes descendant les gorges du Du-
najec dans une de ces caractéristiques embar-
cations montagnardes entendront peut-être 
de la bouche d'un de ces vieux bateleurs au 
chapeau rond déteint par les intempéries, à 
la noble moustache et à l'oeil malicieux, la 
légende de Janosik, bandit sans peur et sans 
reproche qui là — justement là bandit sur ce 
rocher comme lui seul savait le faire, pour 
échapper aux gendarmes restés coi et impuis-
sants... 

Qui est Janosik? Un personnage de légende? 
Exista-t-il vraiment? C'était un bandit, mais 
pas un bandit de droit commun banal, il 
prend place dans la vaste galerie des redres-
seurs de tort, détroussant le riche, punissant 
le méchant et défendant le pauvre, la galerie 
des Mandrin, Robin des Bois ou Zorro... Ses 
aventures ont animé bien des veillées en hi-
ver, les montagnards se contaient ses exploits 
dans les chalets enfouis dans la solitude 
blanche, en été, dans les hauts pâturages, à 
la belle étoile, les bergers parlaient de son 
ombre rôdant dans la forêt... 

En vérité le Janosik fondateur de tous les 
Janosik était originaire de Tarchowa et il 
vécut dans les années 1688—1713. Fils d'un 
pauvre montagnard il termina le séminaire 
mais il jeta sa soutane aux orties après que 
son père eut été martyrisé par le seigneur du 
coin et sa mère brûlée vive dans le chalet 
auquel on avait mis le feu. Il rassembla au-
tour de lui quelques hommes et régna durant 
plusieurs années en justicier jusqu'au jour où 
pris par les gendarmes, il fut pendu à un 
crochet. Il devint alors le héros des Tatra, 
autant du côté slovaque que polonais et les 
légendes commencèrent à circuler. 

Kazimierz Przerwa-Tetmajer prétendait 
qu'il y a autant de Janosik qu'il y a de lé-
gendes d son sujet. Dans son livre, „La lé-
gende des Tatra" (Legenda Tatr) il a donné 
sa version de Janosik, le célèbre „harnaś" (roi 
des bandits). Une version poétisée écrite dans 
un style populaire. On trouve encore un Ja-
nosik des Beskides — Ondraszka Szabesta de 
Janowice, immortalisé par Gustaw Morcinek, 
grand connaisseur de l'histoire et des moeurs 
de la Silésie. Dernièrement le poète Ernest 
Bryll a écrit un Janosik en comédie musicale. 
C'est plein de verve, empreint de gaieté et 

de tendre poésie. La musique est de Katarzy-
na Gartner. La salle du Teatr Polski de Var-
sovie ne désemplit pas depuis la création de 
„Peint sur verre", il y a quelques années. 
Tous les autres Janosik, embellis et agrémen-
tés par les diverses légendes, ont été transmis 
oralement de génération en génération. Une 
chose est sûre, c'est le roi des Tatra et qui 
aime le folklore aime les légendes et ne peut 
ingorer Janosik. 

Janosik a inspiré les écrivains. Il devait 
inspirer les cinéastes. Ses aventures ont été 
filmées déjà avant la guerre en Tchécoslo-
vaquie. Elles l'ont été pour la première fois 
en Pologne dernièrement, c'est Jerzy Passen-
dorfer qui mis en scène les exploits du bandit 
au grand coeur. Le scénariste Tadeusz Kwiat-
kowski, s'est inspiré des différentes légendes 
et y a joint sa propre fantaisie. Il a situé 
l' histoire au XIXe siècle, sous l'occupation 
autrichienne. Comme il se doit, les éléments 
du frisson et de l'humour y sont dosés alter-
nativement comme dans tout bon film d'aven-
tures, les méchants sont tournés en ridicule 
et les bons font battre le coeur. Même si la 
fin est tragique, avant, Janosik aura eu le 
temps de se marier avec la belle montagnarde 
Marina et c'est avec elle qu'il ira à la mort. 

Les extérieurs du film ont été tournés dans 
les plus beaux coins des Tatra, dans les vallées 
Chochołowska et Strążyska au bord du Mor-
skie Oko, dans les gorges du Dunajec, sur les 
pentes du Nosal et encore aux châteaux ~de 
Pieskowa Skala et Niedzica. 

L'histoire, les extérieurs... Viennent encore 
les décors, costumes et comédiens. Les costu-
mes sont quelque deux mille, dessinés par 
Szymon Kobyliński qui a veillé également à 
l'authenticité des accessoires. La pléiade de 
comédiens a été minutieusement choisie parmi 
les meilleurs acteurs. Marek Perepeczko est 
Janosik, Ewa Lemańska sa fiancée. 

Outre le film en couleur, un feuilleton té-
lévisé a été réalisé en même temps. Par le 
truchement du cinéma, Janosik revit ainsi sur 
les deux écrans, le grand et le petit, pour le 
plaisir des petits et des grands. 

W A N D A N O W A K O W S K A 

Legendarny bohater Tatr 
Janosik zalicza się do bohate-
r ów typu Mandrin, czy Ro-
biin des Bais, rycerza, obroń-
cy ciemiężonych, który staje 
się zbójnikiem dla najszla-
chetniejszych celów. 

Prawdz iwy Janosik, bohater 
słowackich legend, żył w la -
tach 1688—1713. Syn biedne-
go górala, ukończył semina-
rium (duchowne, ale zrzucił 
sutannę i uciekł w góry, by 
pomścić krzywdę ojca, skato-
wanego przez dzierżawcę i 
maitikę, spaloną w chacie 
przez sługi pana. Zebrał wo -

kół siebie górali. Wspólnie 
napadali na bogaczy, a zrabo-
wane łupy oddawali wieśnia-
kom. W końcu złapany przez 
żandarmów, został powieszo-
ny. 

Legendy o nim zaczęły krą -
żyć z obu stron Tatr. Poetyc-
ką wers ję dziejów harnasia 
przedstawił Kazimierz Przer-
wa-Tetmajer w swej „Legen-
dzie Tatr". A le jak sam pisał: 
„Janosików było tylu, ile le-
gend o nim". Inny rodzaj Ja-
n'osika pochodzi z Beskidów. 
To Ondraszka Szabesta z Jano-
wic upamiętnił w swej książ-



ar ci, Janosik par là 

ce znawca ś ląskiej historii i 
o b y c z a j ó w —- G u s t a w M o r c i -
nek. P r z ed pa ru laty poeta 
Ernesit B ry l l napisał sztukę 
muzyczną o Janosiku pt. „ N a 
szkle m a l o w a n e " . Spektak l 
jest b a r w n y , teksrty dowc ipne 
i poetyckie, muzykę napisa ła 
K a t a r z y n a Gar tner . Od pa ru 
lat spektak l ten można o b e j -
rzeć w Teatrze Po l sk im w 
W a r s z a w i e . 

i Janosik insp i rowa ł pisarzy. 
' I n sp i rowa ł też f i l m o w c ó w . 

Jego p rzygody by ły już t rzy -
krotnie f i l m o w a n e p rzed w o j -
ną w Czechos łowac j i . Po lsk i 

f i l m Jerzego Passendor f e ra 
jest po łączeniem rozmaitych 
w ą t k ó w podań, l egend i baśni 
o dz ie lnym zbó jn iku. A k c j a 
toczy się na .początku X I X 
w i e k u iw Polsce porozb io ro -
w e j . F i lm z rea l i zowano w 
konwenc j i k o m e d i o w e j , a le 
sam Janosik jest postacią p o -
t r ak towaną poważn ie , żeby 
podkreśl ić, iż by ł bohaterem 
św iadomym, a nie a w a n t u r -
nikiem. 

Zd j ę c i a do f i l m u „Janos ik" 
kręcono w kolarze w n a j p i ę k -
nie jszych re jonach po łudn io -
w e j Polski , m. in. na z amku 

w P i e s k o w e j Skale, w okol i -
cach O j c o w a , w Niedzicy , w 
Dol in ie Chocho łowsk i e j i S t r ą -
żyskiej , n a d M o r s k i m Okiem, 
na prze łomie Dunajca. . . 

Janosika g r a M a r e k P e r e -
peczko, jego narzeczoną M a -
rynę E w a L e m a ń s k a . Poza 
wersiją f i l m o w ą , z rea l i zowano 
już w Polsce ser ia l t e l ew i zy j -
ny w trzynastu odcinkach. 

Zd jęc ia : 
R O M A N S U M I K 



aginiona ges 

i yby śpią 
pod lodean pewne, że się nie udu -
szą. A ty zamiast wzdąć siekierą 
i wy rąbać im okno na niebo, pa -
lisz zimne ognie na choince? Czy 
ryby ma ją się w Boże Narodzenie 
udusić? Bierz siekierę, ratuj k a r -
piki! 

By łem zupełnie przekonany, że 
powinienem to zrobić — i od wczo -
r a j miałem zamiar na gwiazdkę 
podarować rybom przeręblę. W do-
datku obmyśli łem sobie, że w tę 
przeręblę wpuszczę gęś, żeby się 
kąpała ; wtedy w o d a nie będzie 
zamarzać i ryby uzyskają dłufeszy 
oddech. 

Gdy tylko przyjechałem do domu, 
usłyszałem, że nasza gęś wyszła na 
podwórko i zginęła. Wprawdz i e zo-
stały jeszcze trzy — ale mój ekspe-
ryment z kąpielą gęsi w przerębli, 
daleko od domu — nie bardzo był 
teraz na czasie. 

— Czego się namyślasz, n a j w y ż -
szy czas puścić rybom powietrze. 

—• To okno, w lodzie, gdy tylko 
je odbiję, natychmiast zamarznie... 

— A ty byś chciał, żeby co? 
— Ja bym puścił gęś, żeby się 

ch lapa ła 
— Co? Już jedna zginęła... 
— N o i co z tego?... 
Wz ią łem siekierę i poszedłem nad 

sadzawkę. 
Mróz ciął w twarz, smagał po -

liczki. W powietrzu unosił się za-
pach suchych paździerzy, a był to 
— nie wiadomo dlaczego — zapach 
samego mrozu. N a w e t przyjemny. 
P ierwszy raz zauważyłem, że mróz 
ma taki zapach. Każda pora roku 
rozkwita, nawet zima. 

(Ominąłem ositrożnie jabłonkę, je j 
gałązki były tak kruche, agrest, po -
rzeczki, oblodzone i ścięte mrozem 
— można by je wy łamać jednym 
nadepnięciem buta. Ostrożnie, u 
diabła! A co tam z rybami — czy 
śpią na dnie, czy przymarzły 
grzbietami do lodu? Już skoczyłem 
na podłogę, czy może na sufit sa -
dzawki — lód dudni grubym, ko -
ścielnym stropem. Biedne rybki ! 
Raz, dwa ! Uderzam toporem w lity 
cement. 

— Dzień dobry! 
A to co? Kto tam stoi na grobli? 

Ręce zaciera, uśmiecha się. Skąd 
się tu nagle wziął? Gdyby nie to, 
że przerębla jeszcze nie odbita — 
mógłbym uwierzyć, że nagle w y -

skoczył spod wody... Tnę lod, bo 
nie powinienem wcześniej się w y -
prostować, zanim nie tryśnie woda. 

— Są ryby? 
I znowu się uśmiecha, widzę to 

przez ramię, ale nie odwracam się, 
móg łbym mu odpowiedzieć pyta-
niem: „ A są ptaki?..." A l e co będę 
sobie przeszkadzał w robocie. 

— Zaraz... niech wytnę dziurę... 
I tnę aż sąsiad, który stanął na 

grobli, i którego cenię, bo jest p ra -
cowity i umie wypić, odwraca się 
bokiem, bo odłamki lodu lecą w y -
soko i świszczą koło uszu. Czy te 
ryby, aby • skorzystają z powie -
trza?... Gdyby puścić gęś... to tak... 

Przystanąłem na chwilę, mój są -
siad, W ł adek Gołka, już był przy 
mnie. Mrugną ł wesoło. Z zadowo -
leniem nie mniejszym od mojego 
obejrzał wyloit przerębli, z której 
dosłownie szła w niebo para... 

— Widzisz, to ryby oddychają. 
— Ile pary... 
— No... 
Wsadzi ł rękę w duckę i długo 

trzymał. 
— Chcesz co złapać? 
— Nie, patrzę jak ciepła woda... 

Wiesz co? M a m w domu pieczoną 
gąskę, odwiedź mnie, żona i córka 
na weselu... W p a d n i j teraz. 

— M a przyjść krewny... 
— T o zdążysz... 
Sąsiad poszedł wolno po śniegu. 

Przelazł przez płot, a j a patrzy-
łem, którędy m a m iść za nim. Gdy 
już przedeptał mi ścieżkę do swo -
jego domiu, a widoczny ślad zapro-
szenia, zaczynający się u moich 
stóp, a kończący się aż na progu, 
został odbity w śniegu — nie mo -
głem odrzucić pokusy. N ie mówię 
już o zaproszeniu w y d r u k o w a n y m 
jego stopami w głębokim śniegu. 
Zaproszenie wypisane na kartce p a -
pieru można schować do szuflady 
i o nim zapomnieć, ale nie można 
tego zrobić z zaproszeniem w y r y -
tym na całej długości łąki i ogro-
du: 

O pieczonej gęsi zupełnie zapom-
niałem, i o nalewce, i nawet o B o -

1 żym Narodzeniu — utknąłem nosem 
w koś lawym piśmie jego nóg, j a k -
bym pierwszy raz coś takiego czy-
tał. 

Już w sieni uderzył mnie zapach 
świątecznych placków. Mia ły kolor 
dojrzałego próchna i jego lekkość, 
a sęczki rodzynków iskrzyły się 
słodyczą. Wia ło od nich zapachem 
sierpniowego ogródka, różami, ko -
niczyną, macie jką — z tą tylko 
różnicą, że ten zmieszany zapach 
miał jadalne korzenie; co za zbieg 
okoliczności: napotkać źródło let-
nich zapachów w sieni sąsiada... 

— Nagromadziłeś... — zagadną-
łem. 

— W stodole... — odpowiedział 
— W plackach... 
— W ł a ź do izby... 
Dom jègo to arka. D r zewo na 

drzewie. Schuchane ustami, dyma -
mi z komina, tęgie od rdzenia. 
Poczułem się jak ziarnko szyszki 
w lesie. 

— S iada j ! 
— Siadam... 
— Zaraz przyniosę noże. 
Gęś leżała na stole i choć była 

bardzo smakowita, gdyby to ode 
mnie zależało, wo la ł bym ją widzieć 
kąpiącą się w przerębli. Z j a w i ł y 

się noże i jak to bywa , nastała 
pora krojenia gęsi. 

— Dobra? 
— Dobra . 
Skórka odstawała od pieczeni, 

gęś była wyborna , czuło się w niej 
cztery pory roku i wiosenne wscho-
dy słońca po rosie, i pierwsze szro-
ny, i suche przymrozki. Gęś, spo-
wi ta w śnieżny puch, wszystko to 
przeżywała, f r uwa ł a w powietrzu, 
chodziła po łąkach, p ływa ła w 
rzece —• i oto oddaje nam to 
wszystko w doskonałym smaku. 
Też sposób re ferowania swoich za-
let. N ie mówi, nie pisze — sma-
ku je ! Oczywiście, że do tego po -
trzebny jest człowiek, bo kto inny 
mógłby smakować pieczoną gęś? 

I wtedy otworzyły się drzwi sie-
ni. Z n o w u nowa postać?... N ie — 
to moja ciotka. Pewnie odkryła 
mnie po tym nożnym zaproszeniu. 

— Przy jechał krewny? 
—• Nie. N ie było tu naszej gęsi, 

Władek? 
— Siądź z nami... 
— Nie. N i mom czasu... 
— Nocowa ła u nas siodłata gęś, 

mo ja chciała ją wyrzucić, ale ja 
mówię, jak już jest w oborze, niech 
nocuje... 

— N o i... 
— Rano puściliśmy ją i poszła. 

Czy j a była, nie wiem... 
— N i e przyszła do nas od was... 
— To pewnie poszła dalej... 
— Chyba.... 
Ciotka nie dała się zaprosić do 

stołu, do gęsi, do nalewki. 
W ł adek Gołka spochmurniał. 

Zrobi ło nam się trochę nijako, po -
nieważ nikt dotąd nie wiedział, że 
my tu jemy gęś i zapi jamy ś l iwo-
wicą na węgierkach. 

— Co ona może sobie pomyśleć 
0 tej. gęsi? 

— A nic — odrzekłem skwap l i -
wie. 

— Nic to nie... 
— A bo co?... 
— U was zginęła gęś? 
— Zginęła, no to co? 
— Jak to co? Czy ty tego nie 

rozumiesz, że ja zapraszam ciebie 
na pieczoną gęś akurat w tym cza-
sie, kiedy u was gęś ginie? Czy 
nie mogłeś mi o tym powiedzieć 
przy przerębli? 

— Cóż z tego? 
— N ie zapraszałbym cię do s ie-

bie! Co ja narobi łem! 
— Czyś ty zgłupiał, Władek? Czy 

ja ciebie podejrzerwam? N a w e t po 
ciotce zauważyłem, że było je j g łu -
pio, że postawiła to pytanie w 
obecności twoje j pieczonej gęsi. 

—• A czy gęś możesz rozpoznać, 
gdy już nie ma pierza? 

— A l e znam ciebie... 
M ó j sąsiad, zawsze przy jemny 

1 wesoły, teraz zupełnie zesztyw-
niał. Gęś leżała na półmisku jak 
zaczarowana, utraciliśmy . do niej 
dostęp. Żeby go odzyskać, należało 
rozbić w puch wątpliwości, które 
zaczadziły nam sumienia. Chociaż 
mówi ł em „czyś zgłupiał " — miałem 
sam głupią minę i nie umiałem się 
j e j pozbyć. Jeśli chodzi o ścisłość, 
to niczego nie jest tak trudno się 
pozbyć jak głupiej miny, ponieważ 
w y m a g a to nagromadzenia pewne j 
ilości ziarnistych argumentów. W 
przypadku tej gęsi można było tyl -
ko opierać się na wewnętrzne j sile 

przekonania. A to jak na złość nie 
wystarczało. 

— No, a ta nalewka? 
— Jest tam... 
Wyobraźcie sobie stan duszy tego 

gościnnego człowieka, który zaled-
wie wskazał mi szafę, gdzie stał 
gąsior... 

Dźwigną łem gąsior na stół i n a -
la łem nie w kieliszki, lecz w okrąg -
łe naczyńka przeznaczone do sta-
wiania baniek na przeziębienie. 

— Coś ty tam wyciągnął? 
— Bańki, ale niezłe... 
— D o diabła z bańkami... Czy nie 

widzisz porządnych kieliszków? 
— A co, one ma ją być złe? 
Istotnie bańki były trochę zakop-

cone. Widocznie n iedawno stawiano 
je komuś z domowników, ale co to 
ma do rzeczy. 

— Czy nie widzisz, że nie wyta r -
te?... 

— A komu je stawiano? — spy-
tałem. 

-— M o j e j żonie. 
— A gdzie? 
— N a plecach... 
— No, to można pić bańkami z 

pleców... 
W ł adek otrząsnął się po jednej 

bańce i sięgnął po gęś... 
— Żeby w Boże Narodzenie gęsi 

kto szukał?!... 
— Przestań wymyślać... 
— M ó j drogi, czy ja nie czuję 

tego, co ty czujesz?... Czy ja w po-
dobnej sytuacji dobrze bym się czuł 
u ciebie?... Czy nie szukałbym w 
smaku tej gęsi swo je j własnej?.... 

P o wypiciu trzech banieczek nos 
sąsiada utracił kształt włóczni i za-
mienił się w przytakującą pałecz-
kę. 

— Tak, tak, tak... 
— Przestań twierdzić i potaki-

wać. Nic nie wiesz! Jesteś zupełnie 
czysty. N a w e t nie wiesz, która to 
jest gęś z twojego stada — a co 
dopiero z naszego. Żona piecze gęsi! 
Co ty się będziesz wciskał w ron-
del, masz stajnię. Gdyby zginął 
nasz źróbek, a ja przyszedłbym 
do ciebie na pieczone źrebię, to 
wtedy co innego... My , mężczyźni, 
musimy pi lnować męskich spraw! 
Gąsior! 

— Gąsior! — powtórzył W ł a -
dek. — A odbiłeś przeręblę? 

— Tak, ale już zamarzła. 
— A gdybym cię poczęstował 

pieczonym źrebięciem? I gdyby u 
nas źrebię zginęło w tym czasie?... 

— To i tak bym ani pisnął — 
a co dopiero o głupią gęś! Te ko -
biety są nieznośne! N a tyle tysięcy 
gęsi szukać jednej głupiej, po któ-
re j został już tylko puch?... 

Wreszcie nastąpiło między nami 
upragnione porozumienie. Gęś 
szybko zniknęła z półmiska i prze-
obraziła się w nasze zadowolenie 
i w przyjazne uśmiechy. Po prostu 
gęś wstąpiła w nas jak duch świę -
ty i umocniła naszą wiarę w lep-
sze życie. Potęga człowieka jest 
niezwykła. N a w e t z pomocą z w y -
kłego apetytu potrafi przezwycię-
żyć tyle psychicznych oporów i na -
rzucić swo j ą wolę najbardzie j 
skompl ikowanym sprawom. 

Tak oto w drugi dzień świąt 
zjedl iśmy gęś, co do której mie-
liśmy tyle wątpliwości i podejrzeń 
— i umocniliśmy zaufanie do sie-
bie. 



KONKURS*KONKURS*KONKURS 
OGŁASZAMY NASZ TRADYCYJNY WIELKI KONKURS! 

i NAJWIĘCEJ PRENUMERATORÓW, TEN " 

POLECI SAMOLOTEM POLSKICH LINII LOTNICZYCH DO POLSKI 

W i e l u Czyte ln ików od lat już bierze udział w naszym t r adycy jnym W i e l k i m 
Konkurs i e świątecznym z cennymi nagrodami . I w tym roku, og łaszamy go 
ponownie i zwracamy się do naszych Przy jac ió ł i Czyte lników, iby wz ię l i w nim 
j a k naj l iczniej udział i tym s amym znacznie powiększy l i grono p renumera to -
r ó w pisma. 

Kto w ięc w tym roku zdobędzie p i e rwszą nagrodę i poleci samolotem P o l -
skich L in i i Lotniczych „ L O T " na dziesięć dni do K r a j u , kto przy jedz ie do r e -
dakc j i do Pa ryża , b y zwiedzić w stolicy F ranc j i pamiątki polskie, kto wreszcie 
wy l o su j e jedną z at rakcy jnych nagród rzeczowych? 

Rozglądni jc ie się wszyscy w o k ó ł siebie, zachęćcie swych k r e w n y c h i p r z y j a -
ciół do zap renumerowan ia „Tygodnika Po lsk iego" , a tym s amym nie ty lko za -
pewnicie im c iekawą i p r zy j emną lekturę, lecz równocześnie zyskacie w i e lką 
szansę w y g r a n i a j edne j z cennych i interesujących nagród. 

Dépuis des années d é j à bien des lecteurs participent à notre g r and concours 
de Noël , doté de nombreux pr ix . Nous appelons nos A m i s et Lecteurs à p a r -
ticiper le plus n o m b r e u x à notre concours et par la m ê m e é larg i r le cercle 
des lecteurs de notre revue. 

Qu i gagnera le voyage par avion des L ignes Aér iennes Polonaises „ L O T " 
à destination de la Po logne pour y sé journer une dizaine de jours, et qu i 
v iendra à Par i s r endre visite à notre rédaction et visiter les monuments à ca -
ractère polonais de Par is , qu i enf in gagnera un des lots fort intéressants? 

Regardez autour de vous, invitez vos parents et amis à souscrire un abon -
nement annue l à „La Semaine Po lona i se " ce qui vous permettra de participer 
et de f a i re part iciper les nouveaux lecteurs à notre g r and concours de Noë l 
et leur assurera, à coup sûr, une lecture utile et agréable . 

W konkurs ie m a j ą p r a w o wz iąć udział stali p r e n u -
meratorzy, Czytelnicy i Sympatycy p isma oraz ci, 
którzy p ragną zostać sta łymi prenumeratorami . 

Tous les abonnés lecteurs et sympathisants tle notre 
journal (peuvent prendre part au concours ainsi que 
'tous ceux qui désirent' s 'abonner. 

W losowaniu cennych nagród, których spis p u -
b l iku jemy obok, może wziąć udział każdy dotych-
czasowy prenumerator „Tygodnika Polskiego" , j e -
żeli: zwe r bu j e spośród swoich k rewnych , p r z y j a -
ciół, zna jomych co na jmn ie j j ednego n o w e g o abo -
nenta „Tygodnika Po l sk iego" i prześle pod ad re -
sem „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 23, rue 
Taitbout — 75009 — Paris , jego dokładny adres, 
opłaci roczną prenumeratę wynoszącą dla Franc j i 
35 f r a n k ó w francuskich, a d la Be lg i i 330 f r a n k ó w 
belgijskich", z zaznaczeniem „ W I E L K I K O N K U R S " 
oraz poda swo j e nazwisko, imię i adres. 

Chacun des abonnés actuels .de ., T. A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " peut participer au tirage au sort des pr ix , 
à condition de recruter parmi ses parents, amis ou con-
naissances aiu moins un nouvel aibonné à „ L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E " et d 'envoyer à notre adresse — 23 rue 
Taitbout — 75009 — Paris un m a n d ^ i j d ^ montant d un 
abonnement d 'un an (35 fr. ou £330 f r . belaes) en pré -
cisant „ G R A N D CONCOURS' , ' VJ t jmUào; i lUi -ses nom, 
prénom et adresse. 

I m w ięce j nowych Czy te ln iŁó^ j ^ l f t ó iŁy za rok 
z góry opłacą prenumeratę „TygbcfhiRa Polskiego" , 
z w e r b u j e nasz dotychczasowy prenumerator i zg ło -
si s w ó j udział w konkursie, tym więce j razy bierze 
udział w losowaniu: 
a. zg łaszając j ednego nowego abonenta dotychcza-
sowy nasz prenumerator bierze jeden raz udział 
w losowaniu nagród (otrzymuje jeden „bon de 
participation" ) ; 
b. zgłaszając co na jmn i e j trzech n o w y c h abonen -
tów i opłaca jąc roczną prenumeratę d la nich, nasz 
dotychczasowy prenumerator bierze udział pięcio-
krotnie w losowaniu nagród (o t rzymuje 5 „bons 
de part icipation" ) ; 
c.. zgłaszając co n a j m n i e j pięciu nowych abonen -
tów i op łaca jąc roczną prenumeratę dla każdego 
z nich, dotychczasowy prenumerator bierze udział 
dziesięciokrotnie w losowaniu nagród (ot rzymuje 
„10 bons de participation" ) ; 

Chaque participant peut augmemter ses chances: 
a. pouT un abonné nouveau, il reçoit 1 „bon de partiel 
pat ion" au tirage aiu sort; 
b. pour 'trois abonnés nouveaux, il multiplie ses chan-
ces non par trois mais p a r cinq, en recevant 5 „bons 
de part icipation"; 
c. en recrutant au moins cinq, abonnés nouveaux et en 
envoyant autant de mandats, i l participe dix fois au 
tirage de prix, en recevant 10 „bons de participation". 

W losowan iu nagrói 
nowi prenumerato: 
doty chc zas o w y ch p r é 
n i c twem nadeślą pod 
i opłacą roczną pren 
szy w „Tygodn iku 

jiał wszyscy 
w a n i przez 
ich póśred -
s w ó j adres 

'ż p rzeczytaw-
arunki konkursu 

prześlą sami, bezpośrednio pod adresem redakc j i 
( „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue Taitbout 
75009 Par i s ) opłatę rocznej p renumeraty (dla F r a n -
cj i — 35 f r . f rancuskich, d la Belgi i — 330 fr. b e l -
gi jskich) i zaznaczą na mandacie „ W I E L K I K O N -
K U R S " . 

Participent également au tirage des prix tous les nou-
veaux abonnes qui, soit directement, soit recrutés par 
d'aïu'tres abonnés et pa r leur entremise, auront envoyé 
un mandat à notre adresse, selon les conditions énume-
ré.eis au point 2. 

Termin nadsyłania zgłoszeń i opłat rocznej p r e n u -
mera ty w r a z z dopiskiem W I E L K I K O N K U R S , j a k 
również zgłoszeń dotychczasowych p renumera to -
r ó w o z w e r b o w a n i u nowych abonentów u p ł y w a 
z dniem 1 m a j a 1975 r. (decyduje data stempla 
pocztowego) . 

Le délai d 'expédition des mandats prend f in le 1-er Ma i 
1975 (le cachet de la poste faisant foi ) . 

K o m i s y j n e losowanie podanych obok nagród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędzie się w lokalu 
redakc j i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue 
Taitbout — 75009 P A R I S , przy udziale komis j i r e -
dakcy jne j , mecenasa czuwa jącego nad p r a w i d ł o -
w y m przeprowadzen iem losowania oraz zaproszo-
nych Czyte ln ików „Tygodn ika Polskiego" . 

Le tirage au sort des pr ix sera ef fectué dans les locaux 
de notre rédaction par une commission spéciale sous la 
surveillance d'un, conseiller juridique et en présence de 
lecteurs de „ I . \ A V̂ s E P O L O N A I S E " invités à cet 
effet. 

Wyn ik i lo^BWfeiŒ V a ^ t ^ d W I E L K I E G O K O N K U R -
S U i lista "nagrdâaonych osób ogłoszone zostaną 
na łamach „Tygodn ika Po l sk iego" w dniu 1 c z e rw -
ca 1975 r. 

Les résultats du G R A N D C O N C O U R S et la liste des 
gagnants seront publiés dans „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " du 1 Juin 1975. 

7. 

8, 

9, 

10 

11. 

12. 

13. 

14. 

15. 

16. 

17. 

18. 

19. 

20. 

21. 

22. 

23. 

24. 

25. 

. Przelot samolotem P L L „ L O T " z P a -
ryża do W a r s z a w y i z powro tem dla 
j edne j osoby i 10-dniowy pobyt w 
K r a j u latem 1975 roku ze zwiedzaniem 
W a r s z a w y i K r a k o w a . 
Voyage en avion P L L „ L O T " Par i s -Var -
I?}'1? „„?' retour, 10 jours en Pologne en 
ete 1975 avec visite de Varsovie et de c r a -
covie (pour une personne). 

;. P r zy j a zd do P a r y ż a ze s w e g o m i e j -
sca zamieszkania i z powro tem latem 
1975 roku, 3 -dn iowy pobyt w Paryżu, 
połączony ze zwiedzan iem związanych 
z Po lską zabytków, zorganizowany 
przez „ T Y G O D N I K « ® I J B K I " . 
Trois jours à IPaafs voyage al ler-retour 
paye du lieu de iésidence) av«c visite des 
monuments et « o u v e n l A t ^ e la capitale se 
rapportant à ^ J o g r u ^ ^ J sous conduite 
de „ L A SEM.4 

. Elektrofora 
U n éléctrophoii~ , 

. 10 p ł y t po l sk i ch 
10 disques (polonr 

. Polski obrus ĘEtbmy H- 6 
serwetek. 
Une nappe brodée et 6 serviettes en lin 
de Pologne. 

. Po lski obrus w y s z y w a n y lniany. 
Une nappe brodée en lin de Pologne. 
Polski komplet do k a w y — ln iana ser -
w e t a i 6 serwetek. 
Complet pour un service à café (une nappe 
et 6 serviettes polonaises). 
Radio tranzystorowe. 
U n iposte de radio à transistor. 
5 płytt polskich. 
5 disques polonais. 
Po lska serweta we łn i ana (pas iak ło -
wicki ) . 
Serviette décorative de la région de Ł o -
wicz. 
Po lska poduszka wełn iana . 
U n coussin de laine polonais fa i t main. 
10 książek polskich. 
10 livres polonais. 
8 książek polskich. 
8 livres polonais. 
12 polskich ręczników lnianych, 
12 'torchons de lin de Pologne. 
Że lazko eleiktryczne. 
U n fer à repasser électrique. 
5 książek polskich. 
5 .livres polonais. 
Ekspress do k a w y . 
U n ex.press à café . 
Suszarka do w łosów . 
U n séchoir à cheveux. 
6 polskich r ęczn ików lnianych. 
6 torchons de lin de Pologne. 
Polska lalka w stro ju l udowym. 
U n poupée en costume folklorique polo-
nais. 
Elektryczny młynek do k a w y . 
U n moul in à ca f é électrique. 
Po l ska se rwetka wyszywana . 
Une serviette polonaise brodée main. 
3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons en lin de Pologne. 
Polska kasetka ludowa . 
U n cof f ret en bois sculpté. 
Polska drewniana f i gurka l udowa . 
Une f igurine en bois. 
25 nagród pocieszenia. 
25 lots de consolation. 

CONCOURS * CONCOURS * CONCOURS 



azwisko N ik i fo -
ra jest nierozerwalnie związane ze 
znanym polskim uzdrowiskiem K r y -
nicą -Zdro jem. Tu lub w okolicach 
się urodził. Kiedy? Prawdopodobnie 
w latach dziewięćdziesiątych zeszłe-
go stulecia, ale dokładnie nie w i a -

domo. Matka — głuchoniema — 
była żebraczką, czasem usługiwała w 
krynickich pensjonatach, ojciec — 
nieznany. N ikt nie w ie dokładnie, w 
jaki sposób został sierotą. Był zre-
sztą dzieckiem nieudanym, ułomnym 
od urodzenia. Drobny, niski, szczupły, 
wiecznie zabiedzony, posiadający w a -
dę w y m o w y i słuchu, od wczesnej 
młodości za jmowa ł się żebraniną. N ie 
nadawa ł się do żadnej konkretnej 
roboty. Konkretnej , to znaczy takiej, 
którą w o w y m czasie, w o w y m oto-
czeniu, ludzie za konkretną uznawali. 
Już od najmłodszych chłopięcych lat 
ma lowa ł na niewielkich kartonikach, 
oderwanych zwykle od znalezionych 
pudełek po papierosach, okładkach 
zeszytów szkolnych, swoje przedziw-
ne obrazki. Zna ło go chyba kilka po-
koleń krynickich kuracjuszy, gdy j e -

szcze w ówczesnej carsko-królewskiej 
Galicj i , s iadywał w Krynicy na mur -
ku nie opodal Nowych Łazienek. Czy 
stanowił już wtedy krynicką osobli-
wość? Wątp l iwe . By ł może jedynie 
osobliwością dla dzieci, które z za-
ciekawieniem przyglądały się jego 
obrazkom. Nob l iw i kuracjusze patrzy-
li na nie z pobłażaniem, wyśmiewa -
jąc zapewne w duchu nieudolnego w 
ich mniemaniu malarza. Tak też było 
w latach międzywojennych i tak było 
jeszcze w pierwszej połowie lat pięć-
dziesiątych, gdy akware le N ik i fora 
kupowano po 10 złotych za sztukę. 

Niki for nie p rze jmowa ł się tym 
zbytnio. D la niego malarstwo było 
j akby olśnieniem, całym jego życiem. 
Niepodobny do wszystkich innych, 
wyśmiewany , pogardzany, uważa ł swą 
twórczość za swego rodzaju „glejt", 

za dowód osobisty, za dokument spo-
łecznej przydatności. Już nawet w 
późniejszych latach miał zwyczaj no-
szenia ze sobą w sposób widoczny 
przynajmnie j jednego z nama lowa -
nych obrazków, by otoczenie wiedzia-
ło kim jest. To poczucie swe j przy -
należności do świata malarskiego, 
świadomość owego określonego fachu 
było jedną z najbardzie j zastanawia-
jących cech tego człowieka. W mia-
rę lat świadomość ta się pogłębia. 
Dość wcześnie nazwał się sam N ik i -
fo rem-Mate jką , rozstrzygając w ten 
sposób definitywnie o swoim miejscu 
w życiu. 

Twórczość Nik i fora odkrywano 
wielokrotnie. Wa lo ry kolorystyczne 
jego akware l dostrzegł w dwudziesto-
leciu międzywojennym lwowsk i ma -
larz Roman Turyn, a w 1938 r. N i -

dyc je , publ ikacje książkowe, albumy, ar tykuły w prasie. Tak, dziś 
już nikt nie wątpi , że dzieło Niki fora, słynnego krynickiego mala-
rza samouka — to prawdz iwa sztuka, zaś on sam należy do świato-
w e j czołówki malarstwa naiwnego, stawiany przez k r y t yków w jed-
nym rzędzie z Celnikiem Rousseau, Hirschf ie ldem czy Bamboisem. 
Zanim jednak krynicki twórca zajął należne mu mie jsce przeży ł 
kilkadziesiąt lat życia pełnego poniewierki , biedy, nierzadko głodu 
i upokorzeń. 

j ego granicami. Ponad 100 ekspozycj i j ego obrazów w galeriach 
Warszawy , Paryża, N o w e g o Jorku, Brukseli, Amsterdamu, Sao Paulo, 
Frankfurtu, Sztokholmu, Wiednia i innych stolic świata. F i lmy , au-

Jego nazwisko znane jest dziś nie ty lko w K ra ju , ale i daleko poza 
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Nikifor, un des plus grands 
peintres naïfs polonais est 
né à Krynica ou ses environs 
vers la fin du XIXe siècle. 
Fils d'un père inconnu et 
d'une mère qui vivait du tra-
vail saisonnier dans les hô-
tels de cette ville d'eaux et 
souvent de mendicité, Nikifor 
a connu une enfance bien 
dure. Atteint en plus d'une 
infirmité — il était partiel-
lement sourd et muet — il 
avait des difficultés à entrer 
en contact avec son entoura-
ge. C'est peut-être la raison 
qui le poussa à chercher une 
autre forme de communica-
tion en s'exprimant dans 
l'art. 

Nikifor a probablement 
commencé à peindre assez tôt, 
ce que prouvent ses petits ta-
bleaux datant des vingt pre-
mières années de ce siècle. Il 
s'est toujours pris pour un 
peintre de profession et il 
s'est même nanti du nom d'un 
des plus grands maîtres de la 
peinture polonaise, Matejko. 

Avant la Ile guerre mon-
diale Nikifor n'était connu et 
apprécié que d'un groupe res-
treint de peintres postimpres-
sionnistes. Ses vrais succès 
datent des années 1950 quand, 
grâce à l'appui des connais-
seurs d'art cracoviens, Ella et 
Andrzej Banach, il acquiert 
une renommée mondiale et 
passe pour l'un des plus cé-
lèbres peintres naïfs de notre 
époque. Ses tableaux ont été 
exposés plus d'une centaine 
de fois dans les galeries du 
monde entier: à Paris (gale-
ries Dina Vierny, Charpentier 
et Lambert), Londres, Rome, 
Amsterdam, Chicago, New 
York, Sao Paulo, Bruxelles, 
Vienne, Francfort etc... 

Nikifor acquit enfin la cé-
lébrité et le bien-être. Trop 
tard malheureusement. Mal-
gré des traitements dans les 
meilleures cliniques, il n'a pas 
pu retrouver sa santé, ébran-
lée par les années passées 
dans la misère. Il est décédé 
le 10 octobre 1968. 

kifor stał się przedmiotem studium 
estetycznego Jerzego Wol f fa , opubli-
kowanego w „Arkadach". Choć do-
strzeżony tak dawno (tuż po wojnie 
pisał o nim także Gałczyński), długo 
jeszcze miał Nikifor pozostać twór -
cą nie znanym, jego malarstwo nie 
znajdowało wśród ludzi uznania. 
Szczególnie oporna była pod tym 
względem jego rodzinna Krynica. 
Istnieje anegdota o tamtejszym na-
uczycielu, odnoszącemu się zresztą 
raczej życzliwie do Nikifora. Zwróci ł 
się on kiedyś do artysty: „Malujesz 
wciąż cerkwie^ namaluj raz moją 
szkołę". Mistrz, który nigdy nikomu 
nie odmawiał, przyniósł po pewnym 
czasie sporą akwarelę. Nie wzbudzi -
ła ona jednak entuzjazmu nauczycie-
la. „Niby to budynek, o który cho-
dzi, a niby nie — zastanawiał się — 
bo i skąd te wieżyczki, kopuły na 
dachu i szpalery drzew, których prze-
cież nie ma koło szkoły?" Nikifor, 
którego mowę zwykle było bardzo 
trudno zrozumieć, tym razem — o -
burzony niedostatkiem wyobraźni od-
biorcy — miał podobno nadspodzie-
wanie wyraźnie odpowiedzieć: „Ale 
powinny być!" 

Dopiero w latach późniejszych, 
zwłaszcza dzięki opiece i działalności 
popularyzatorskiej Elli i Andrzeja 
Banachów, został Nikifor uznany za 
największą indywidualność sztuki na -
iwnej w Polsce, a jego twórczość 
zaprezentowano światu. 

Czy wówczas, gdy osiągnął sławę 
i powodzenie coś zmieniło się w 
nim samym? Nic. Nikifor — jak da-
wniej — mimo znacznych już zarob-
ków, mimo opieki, jaką go otoczono, 
żył dalej prymitywnie, w filozoficz-
nym ubóstwie. Niezaradność osobista 
była tego główną przyczyną. Do o-
statnich niemal dni swego życia spot-
kać go można było na krynickim 
deptaku, ubranego w skromne dre -
lichowe ubranie, w oryginalnym ka-
peluszu słomkowym na głowie i nie-
odłączną kasetą pod pachą. 

Zmar ł u szczytu sławy z powodu 
nieuleczalnej gruźlicy i niewydolno-
ści krążenia 10 października 1968 
roku. 

,,To znamienne zjawisko. Urodził 
się z genialnym wyczuciem koloru 
i kompozycji. Wie lu wybitnych ma -
larzy pragnie dojść do podobnej do-
skonałości". „Świat malarski N ik i fo -
ra jest światem magicznym na po-
graniczu snu i j a w y " — tak pisał o 
Nikiforze jeden z wybitnych znaw-
ców sztuki doc. dr Zanoziński. 

I to jest prawda. Oszołamia to 
Nikiforowe malarstwo. Malarstwo, 
które było przygodą całego życia kry-
nickiego mistrza. To malarstwo z je -
go niezwykłymi kolorami, bezpośred-
nim i szczerym widzeniem świata, z 
poetycką intuicją. Malarstwo jakże 
wielotematyczne, jakże bogate. Ma lo -
wa ł Nikifor portrety i postaci osób, 
świętych, sceny rodzajowe, kra jobra -
zy, a także sylwetki — jeśli tak mo-
żna nazwać — miasta. To prawie 
obsesja malarza. Domy pojedyncze, 
domy zgrupowane, miasto z ulicami, 
kominami fabryk, kościołami. A 
przede wszystkim maluje samego sie-
bie. Autoportret Nikifora, to rzecz 
sama w sobie pasjonująca. Poprzez 
ten autoportret poznajemy psychikę 
jego twórcy. Nikifor, który tak w ie -
le w życiu cierpiał, znajduje w au -
toportrecie, jak zresztą w całej swo-
jej twórczości, pewną rekompensatę. 
Poniżany przez długie lata i lekce-
ważony przedstawia w autoportrecie 
siebie takim, jakim jest w marze-
niach: przystojnego mężczyznę o bu j -
nych włosach i migdałowych oczach, 
w dobrze skrojonym garniturze, cy-
lindrze, a także Nikifora w bisku-
pich fioletach z tiarą, Niki fora — 
świętego, nauczyciela, konduktora, u -
rzędnika, no i oczywiście Nikifora — 
malarza. Ten ostatni motyw, powta -
rzający się często w twórczości arty-
sty, świadczy o poczuciu własnej 
godności. 

Nikifor ma w swoim dorobku kil -
kanaście tysięcy akwarel, ale nie po-
wtarza się nigdy. Za wszelką cenę 
pragnął powiedzieć, co czuje i my -
śli. Malarstwo rekompensuje mu 
trudności w mówieniu. Uda j e mu się 
to, bowiem sztuka jego jest komuni-
katywna. 

Sztuka ta jest odkrywaniem na no-
wo kształtów i b a r w świata. Świat 
ten jest cudowny, pełen ukrytych 
znaczeń, jest jednocześnie niezwykle 
subtelny, delikatny w zestawieniach 
barwnych. 

W sztuce Nikifora może zdarzyć się 
wszystko. Świat realny ściśle się 
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wiąże ze światem fantastycznym. 
Mogą więc święci przebywać w to-
warzystwie Nikifora, mogą jeździć 
dorożką po Krynicy, mogą wycze-
kiwać w poczekalni dworcowej. N i -
kifor jest autorem domów o fanta-
stycznej architekturze. 

Skąd czerpał wzory dla swej twór -
czości? Jaka była jego Akademia 
Sztuk Pięknych pomiędzy Grybowem, 
Krynicą i N o w y m Sączem? Jedną 
z jego tajemnic odkryto dopiero po 
śmierci artysty, otwierając skrzynię 
Nikifora, którą za życia zamykał za-
wsze na kłódkę i bronił do niej do-
stępu innym. Znaleziono tam w ó w -
czas zaskakujące podręczniki: album 
„Monographies des bâtiments moder-
nes" — rodzaj wzornika secesyjnej 
architektury wydanego w Paryżu w 
1896 r., przewodnik „Doktor Pępusz-

ko zwiedza K r a k ó w " — na którym 
studiował architekturę Krakowa oraz 
oprawiony na niebiesko zeszyt zawie-
rający niejako wzory jego obrazków, 
szkice studyjne noszące często ślady 
gumki, wycierania, poprawiania nie-
właściwie położonych linii. 

Wszystkie te przedmioty, a także 
cała scheda po artyście została prze-
kazana po śmierci Nikifora, Muzeum 
w N o w y m Sączu. M a ono w swych 
zbiorach imponującą kolekcję dzieł 
mistrza, m. in. najstarsze jego pra -
ce, pochodzące z lat dwudziestych. 
Warto je obejrzeć, aby poznać lepiej 
tego oryginalnego twórcę, człowieka 
skromnego o nieprzeciętnym talencie, 
którego nazwisko znajduje się dziś 
we wszystkich światowych leksyko-
nach sztuki. 

A N N A RYBICKA 



Pa t ron f rancusk ich po lo -
no f i l ów , n i eodża łowany 
P a u l Caz in (1881—1963), 
b y ł nie ty lko znakomi tym 
t łumaczem, a le także i 
c i e k a w y m pisarzem. D o 
na juda tn i e j szych jego u -
t w o r ó w należy n o w e l a z a -
ty tu łowana „W ig i l i a trzech 
p a n ó w N o w a k ó w " , k tóra 
o p u b l i k o w a n a została po 
p i e rwsze j w o j n i e św i a to -
w e j . M o w a t am o k i lku 
jeńcach polskich z armi i 
n iemieckie j , p r z e b y w a j ą -
cych w n iewo l i w po łud -
n i o w e j F ranc j i , którzy w 
noc w i g i l i j n ą w y m y k a j ą 
się z obozu i u d a j ą się na 
pasterkę. 
Ks i ędzu p r zeds taw ia j ą się 
ci polscy jeńcy j ako Włos i . 
A l e podczas pasterki nie 
w y t r z y m u j ą : zaczyna ją 
p r z y g r y w a ć na organach i 
śp iewać rodz ime kolędy. 
Ca ł y kościół r o z b r z m i e w a 
polskimi pieśniami bożo -
na rodzen iowymi . Ksiądz, 
k tóry oczywiście nic a nic 
z tego śp iewan ia nie r o zu -
mie i czu je się j ak na tu -

reck im kazan iu myś l i : „To 
jak ieś osobl iwe, nie znane 
mi narzecze z K a l a b r i i " . 

W dwudziesto lec iu m i ę -
d z y w o j e n n y m mieszka ła 
w P a r y ż u m a l a r k a L u d a 
Kornecka . Podobn i e j ak 
w ie l u innych p l a s tyków 
polskich osiadłych w n a d -
sekwańsk i e j stolicy, k l e p a -
ła ona artystyczną biedę. 
P e w n e g o razu zaprosi ła 
się do niej na wieczerzę 
w i g i l i j n ą g r u p k a r o d a k ó w 
i rodaczek. W ś r ó d tych 
ostatnich by ł a m. in. m a -
l a rka i scenogra fka I r ena 
Lorentowicz , która w 
książce w s p o m n i e n i o w e j 
pt. „ O c z a r o w a n i a " tak oto 
opisała tę wig i l i ę u L u d y 
Korneck i e j : „ K a ż d y p r z y -
niósł coś do jedzenia i p i -
cia, w o d a b y ł a na k o r y t a -
rzu, t rzeba by ło j ą roz -
grzać na że laznym p iecy -
ku. Cho inka by ł a z rob io -
na z w ie szaka na ubran ia , 
cała u d e k o r o w a n a g i r l an -
dami papieru , prześl iczna, 
chociaż nie by ło pieniędzy 
na p r a w d z i w e d r z e w k o " . 

P o d koniec s w o j e g o d łu -
giego życia znany f r a n c u -
ski naukow iec i znawca 
sztuki ku l inarne j , E d w a r d 
A l e k s a n d e r P o m i a n - P o ż e r -
ski, który by ł synem p o w -
stańca z 1863 r. i który 
przez ki lkadzies iąt lat 
p rowadz i ł na Sorbon ie i w 
Instytucie Pas teu ra b a d a -
nia z zakresu f i z jo log i i i 
bakteriologi i , napisa ł 
ks iążkę za ty tu łowaną 
„ T a b l e a u x et Souveni rs 
d 'une v ie b ipa t r ide " „ M o -
je dwuo jczyźn iane życie") . 
W pracy tej prof . P o m i a n -
Pożersk i opowiada , że 
p e w n e g o razu zdarzy ło 
m u się spędzić W i g i l i ę w 
zupe łnym odosobnieniu. 
B y ł o to w 1916 r., a w i ę c 
w czasie p i e rwsze j w o j n y 

św i a towe j . A u t o r „ M o j e g o 
dwuo j czyźn i anego życ ia " 
by ł na froncie . Z n a j d o w a ł 
się w podz i emnym schro -
nie. P o n i e w a ż nie mia ł o -
płatka, p rze ł ama ł k r o m k ę 
chleba. K i e d y ją zaczął 
jeść, stanęli m u w m y -
ślach jego n ieży jący ojciec 
i m ieszka j ąca w P a r y ż u 
matka i oczy zaszły m u 
łzami. Re l ac j ę o te j sa -
motne j w o j e n n e j Wig i l i i , 
w trakcie k tóre j o d e z w a -
ło się w n im z n iezmie r -
ną siłą p r zyw iązan i e do 
polskich t radyc j i g w i a z d -
kowych , opatrzy ł prof . 
P o m i a n - P o ż e r s k i nas tępu -
j ą c y m komenta r zem: „ A 
przecież b y ł e m F r a n c u -
zem, b y ł e m n a wo jn i e , 
b y ł em w w o j s k u f r a n c u -
sk im" . 

Ewange l i c zna opowieść o 
pokłonie M ę d r c ó w ze 
Wschodu , która p rzen ie -
siona została na płótno 
przez dziesiątki ma larzy , 
pobudza także od czasu 
do czasu w y o b r a ź n i ę l i te -
r a tów . K i l k a lat temu na t -
chnęła ona pisarza p o l -
skiego, ży j ącego w B r u k -
seli, p. M a r i a n a P a n k o w -
skiego, do s k o m p o n o w a -
nia sztuki teatra lne j pt. 
„ B i w a k pod g o ł y m n ie -
b e m " . W dramac ie t ym 
Melchior , K a c p e r i B a l t a -
zar są j ednak odmienni 
od swoich b i b l i j nych p i e r -
w o w z o r ó w : m a j ą w ą t p l i -
wości , czy w Bet l e j em 
istotnie u j rze l i p r a w d z i -
w e g o Mes j a sza , a w d o -
datku na t r a f i a j ą na p o -
dróżnych, którzy t łumaczą 
im, że B ó g u k a z u j e się 
w y b r a n y m tam, skąd oni 
— T r z e j K r ó l o w i e —-
przyby l i do Bet l e j em, tzn. 
na Wschodz ie . Me lch io r i 
Ba l t aza r p rzy łącza j ą się 
do tych podróżnych, a 
Kacper , który stracił w i a -
rę, g inie s t r a towany 
przez ż o ł d a k ó w He roda . 
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j ewsk i ego i H . Zyga l sk i ego w y s ł a ł p ł k Be r t r and 
do w łosk ie j s t re fy okupacy jne j , gdzie moż l i -
wość „ w p a d k i " w y d a w a ł a się mniejsza. A l e 
i stamtąd t rzeba by ło uchodzić. Faszys towska 
polic j a bezpieczeństwa, dysponu jąca w i e l o m a 
agentami , zna j ącymi doskonale j ęzyk f r ancusk i 
i l oka lne w a r u n k i , okaza ła się niemnie j g roź -
n a niż gestapo. Rozpoczęły się pe łne n iebezpie -
czeństw i napięcia tygodnie tułaczki — Nicea , 
Cannes , z n o w u Nicea , Mar sy l i a , wreszc ie T u l u -
za... Tymcza sem p łk Be r t r and i p l acówk i f r a n -
cuskiego Ruchu O p o r u p r z y g o t o w y w a ł y „kana ł 
p r z e r zu towy " przez P i rene je . 

Do ostatniego dnia 
wojny 

Różnie potoczyły się dalsze w o j e n n e losy 
cz łonków po lsk ie j „Ek ipy Z " , która po opisanej 
w y ż e j katastrof ie „ Lamor i c i è r e " stopniała z 15 
do 12 osób. W i o s n ą 1943 r., w czasie p róby 
przedostania się do Hiszpani i a resztowani zo -
stali dalsi trzej cz łonkowie zespołu. O b a j m a -
tematycy -krypto lodzy , R e j e w s k i i Zyga l sk i , 
szczęśl iwie przekroczyl i P i r ene je . P o ki lku m ie -
siącach hiszpańskich więzień, a później nadzo ru 
po l i cy jnego przedostal i się — przez Por tuga l i ę 
i G i b r a l t a r — n a W y s p y Bryty j sk ie . P r zydz i e -
leni d o P u ł k u R a d i o Nacze lnego W o d z a w a l -
czyli da le j , z niezmienną skutecznością, z hit -
l e rowsk imi szy f rami aż do ostatniego dnia w o j -
ny zakończonej z w y c i ę s t w e m a l i an tów i bez -
w a r u n k o w ą kap i tu l ac j ą I I I Rzeszy. W odn ie -
s ionym zwyc ię s tw ie z pewnośc ią istotny, cho -
ciaż t rudno w y m i e r n y , b y ł r ówn i e ż i ich udział 
w kampan iach , które toczyły się nie ty lko b e z -
pośrednio na frontach, a le także w sferze w y -
w i a d u naukowo- technicznego . B y ł a to n ieustan -
n a w a l k a o zdobyc ie t a j emn ic w r o g a , bez cze -
go b y ł a b y n ie do pomyś len ia żadna p o w a ż n i e j -
sza k a m p a n i a czy operac ja . 

Rozmia ry a r tyku łu p o z w a l a j ą oczywiśc ie t y l -
ko na pobieżne zasygna l i zowan ie historii r oz -
w iązan ia „En i gmy" . P i e r w s z y m i d e c y d u j ą c y m 
etapem by ło z pewnośc ią rozwiązanie , już na 
ki lka lat przed w y b u c h e m w o j n y , n iemieckiego 
systemu s z y f r ó w „ E n i g m a " przez polskich m a -
t e m a t y k ó w - k r y p t o l o g ó w . 

R ó w n i e ż w A n g l i i ukaza ła się ostatnio ks iąż -
ka o „En i gmie " nap i sana przez F. W . W in t e r -
bothama, który w latach I I w o j n y ś w i a t o w e j 
k i e r o w a ł zespołem k ryp to l ogów odczytu jących 
niemieckie s zy f ry ( „The U l t r a Secret" ) . J e d n a k -
że, w przec iw ieńs tw ie do rzeczowe j i o b i e k t y w -
ne j pub l ikac j i gne ra ł a Ber t randa , przemi lcza 
ona nie ty lko f a k t o t r zyman ia w W a r s z a w i e w 
l ipcu 1939 r. przez w y s ł a n n i k ó w bryty j sk ich , 
k o m a n d o r ó w K n o x a i Dennistona z rekonst ru -
o w a n e j przez polskich e k s p e r t ó w m a s z y n y 
„ E n i g m a " w r a z z metodami odczy tywan ia h i t -
l e rowsk ich szy f rów , a le także cały okres w s p ó ł -
p racy między po l sko - f r ancusk im oś rodk iem w 
G r e t z - A r m a i n v i l l e r s a j e go b r y t y j s k i m odpo -
w i edn ik i em w Bletchley pod L o n d y n e m od 
paźdz iern ika 1939 r. do c ze rwca 1940 r. Ponad to 
w w e r s j i W i n t e r b o t h a m a znalaz ła się zamiast 
tego zupełnie fantastyczna i n i e p r a w d z i w a h i -
story jka , o „ w y k r a d z e n i u " maszyny s z y f r o w e j 
w N iemczech z i n i c j a t y w y w y w i a d u ang ie l sk ie -
go. A l e to w y r a ź n e przeinaczenie f a k t ó w spot -
ka ło się już z k ry tyką n a w e t w s a m e j Ang l i i . 
T y m c z a s e m oca la łe mate r i a ł y w polskich a r ch i -
w a c h i r e l ac j e pozwo l ą op racować , b y ć może 
j u ż w n ieda l ek im terminie, pe łną , ściśle u d o -
k u m e n t o w a n ą historię rozw iązan ia „ E n i g m y " w 
Polsce, i to n ie — j a k suge ru j e b r y ty j sk i a u -
tor — w 1940, lecz już n a początku 1933 roku . 
A k u r a t w okres ie k i edy H i t l e r s ięga ł po w ł a -
dzę, a w europe j sk i e j historii rozpoczyna ła się 
nowa , b rzemienna w tragiczne w y d a r z e n i a e p o -
ka. 

W y s o c e poch lebna op in ia o polskich krypto -
logach w książce genera ła Be r t randa , p rzy to -
czona już w y ż e j , op iera się na niezbitych f a k -
tach. To, czego dokonal i ł amiąc p rzed w o j n ą 
r zekomo n ie rozwiąza lne h i t le rowskie szy f ry , a 
także dz ia ła jąc nada l w e F r a n c j i i potem w 
W i e l k i e j B ry tan i i aż do ostatniego dnia w o j -
ny, s tanowi og romny w k ł a d do w s p ó l n e g o z w y -
c ięs twa p a ń s t w koa l ic j i antyh i t le rowskie j . P o -
zostanie o n na zawsze w anna ł ach d rug i e j w o j -
ny św i a towe j . 

W Ł A D Y S Ł A W K O Z A C Z U K 

LUCIENNE REY 
- TŁUMACZKA 
DRAMATOPISARZY 

POETOW 

a f rancusk ich pó łkach ks i ęga r -
skich nieczęsto z j a w i a się zbiór w ierszy polskiego 
poety. Nieczęsto także przek ład książki p isarza p o l -
skiego u k a z u j e się na f rancuskich pó łkach k s i ę ga r -
skich opatrzony p r z e d m o w ą samego w y d a w c y . Os ta t -
nio j ednak w y d a r z y ł się taki ewenement . Z n a n a p a -
ryska f i r m a G u y C h a m b e l l a n d wypuśc i ł a tomik 
poez j i wspó łczesnego po lsk iego autora R o m a n a 
Brandstaet tera pt . „Faust v a incu " ( „Faust zwycię-
żony" ) i tomik ten poprzedzi ł w s t ę p e m sam G u y 
Chambe l l and , który no tabene jest n i e ty lko w y d a w -
cą, a le r ówn i e ż i cen ionym poetą. 

F rancusKa w e r s j a „Fausta zwyc iężonego" jest dzie. 
ł em Luc i enne Rey — tłumaczki , k tóra kunszt p rze -
k ł a d o w y u p r a w i a o d trzydziestu b l i sko lait i k tó ra 
zapisa ła już na s w o i m koncie w i e l e cennych doko -
nań tramslatorskieh. P o n i e w a ż ta uta l entowana t ł u -
maczka n i gdy jeszcze n ie b a w i ł a n a ł amach naszego 
pisma, z okaz j i opub l i kowan i a „Fausta zwyc iężone -
g o " p r zep rowadz i l i śmy z n i ą r o z m o w ę . 

— U r o d z i ł a m się w Polsce — powiedz i a ł a n a m 
p. Luc i enne Rey . — D o Franc j i p r z y j e c h a ł a m w 
dwudziesto lec iu m i ę d z y w o j e n n y m . P r a c o w a ł a m z a -
r o b k o w o , a równocześn ie s t ud i owa ł am na Sorbonie . 
K i e d y o p a n o w a ł a m język f rancuski , zaczę łam p i sy -
w a ć a r tyku ły o l i teraturze po lsk ie j i w p r a w i a ć się 
w p racę p r zek ł adową . A l e do tej p r acy z a b r a ł a m 
się pofważnie ^dopiero p o wo jn ie . Z a c z ę ł a m od z n a -
nego d ramatu S t e f ana Że romsk iego za ty tu łowanego 
„Su łkowsk i " . Sztuka ta została przerob iona n a s łu -
chowisko i n a d a n a przez j edną z rozgłośni r ad i a 
f rancuskiego . Gości ły r ówn ież n a fa lach eteru trzy 
inne prze łożone przeze mnie u t w o r y teatra lne, m i a -
nowic ie „Przechodzień w k a m i e n n y m domu" , , .Dra -
mat k s i ę ż y c o w y " i „K ró l i aktor" . Wszys tk i e te sztu-
ki wysz ł y spod p ió ra R o m a n a Brandstaet tera — 
pisarza, do którego m a m szczególne nabożeństwo . 

R o m a n Brandstaetter , którego b i og ra f i a zahacza 
0 F ranc ję , ibowiem w latach 1929—1931 p r z e b y w a ł 
>oin w Pa ryżu , gdz ie p r owadz i ł studia nad dz ia ła lno-
ścią społeczno-pol i tyczną A d a m a Mick iewicza , u r o -
dził s ię w 1906 r . w T a r n o w i e . Jest on j e d n y m z n a j -
ba rdz i e j p ł odnych i znanych wspó łczesnych d r a m a -
t u r g ó w polskich. Sztuki j ego by ły t łumaczone n a 
obce języki i graine w w i e l u k ra j ach . 

— M n i e w dramatach tego p i sa rza u rzeka do rodna 
polszczyzna i wyczu len ie n a p r o b l e m y m o r a l n e — 
w y j a ś n i ł a n a m Luc ienne Rey. — Prócz „Przechodnia 
w k a m i e n n y m d o m u " , „ D r a m a t u k s i ę życowego " 
1 „K ró l a i ak to r a " p r ze łoży ł am jeszcze d w i e inne 
j e go sztuki -— j ednoak tówkę pt. „Odys p łaczący" , 
k tó ra g r a n a b y ł a n a p row inc j i oraz t r zyak towego 
„Kope rn ika " . Poza t y m prze t ł umaczy ł am d w a zb iory 
poez j i au to ra „Odysa p łaczącego" — „ D w i e m u z y " , 
które w y d a ł a w 1966 r. f i r m a M a i s o n Rhodan i enne 
de Poésie, i świeżo w y d a n e g o „Fausta zwyc i ężone -
go" . P roszę j ednak nie myśleć, że jestem wy ł ą c zn i e 
(tłumaczką R o m a n a Brandstaettera . N a liście mo ich 
t łumaczeń f i g u r u j ą r ówn ież d ramaty i poez j e A n a -
tola Sterna, k tóry b y ł —• j ak w i a d o m o — j e d n y m 
z t w ó r c ó w po l sk iego fu tu ryzmu, * tudzież poez j e i n -
nych przedstawic ie l i tego k i e runku l iterackiego. P o e -
z j e te d r u k o w a n e b y ł y w g e n e w s k i m p iśmie „Poésie 
v ivante " . N a k ł a d e m „Poés ie v i v an te " ukaza ł się też 
w m o i m t łumaczeniu tomik poez j i K o r d i a n a S t e f ana 
Gack i ego — poety, który b y ł zw iązany z r u c h e m 
fu tu rys tycznym i który ży j e obecnie w Stanach 
Z jednoczonych . N a d t o u ł oży ł am m a ł ą antologię u t w o -
r ó w po lsk ich fu tu rys tów , która p o w i n n a ukazać się 
n i e b a w e m w j e d n y m z parysk ich p e r i o d y k ó w p o e -
tyckich. 

— T łumaczen ie poez j i i sztuk teatra lnych jest za -
jęc iem pa s j onu j ą cym, a le n iezwyk le pracoch łon-
n y m — rzek ła pod koniec nasze j z n ią r o z m o w y 
t łumaczka „Fausta zwyc i ężonego " — i d latego zamie -
r z a m przes taw ić się z p r z e k ł a d ó w w ie r s zy d r a m a -
t ó w n a przek ł ady prozy. D o wzięc ia n a warsz ta t 
dzieł p r o z a i k ó w polskich sk łania mnie zresztą także 
fakt , że w ostatnich czasach powieść i nowe l a w s p a -
n ia le obrodzi ły w Polsce. 

*) Futuryzm to kierunek literacko-artystyczny który ipo-
wsfcał w e Włoszech 1 rozwi ja ł się w pierwszym ćwierćwie -
czu naszego stulecia. Jego wyznawcy sławili dynamizm no-
woczesnej cywilizacji i osiągnięcia nowoczesnej techniki. 



Podróż 
z ł y ż k ą , 
nożem 
i , 
widelcem 

jest 17 wo jewództw . Każdy z tych 
regionów prezentuje inne obyczaje, 
ma inne tradycje, a także odrębną 
sztukę... kulinarną. Istnieją potra-
wy , których na próżno by szukać 
w książkach kucharskich. Chociaż 
dzisiaj są już nieco zmodyf ikowane 
lub też wymyślone zostały „na no-
w o " przez współczesnych szefów 
kuchni, d a jmy wiarę, że większość 
receptur dań regionalnych liczy 
kilkaset lat i zachowała się dzięki 
przekazywaniu ich z matki na cór-
kę. 

P roponu jemy więc Państwu w y -
cieczkę po K r a j u przy stole na -
krytym bia łym obrusem. Zaczn i j -
my zatem naszą podróż. Smaczne-
go! 

* 
Nowogród Bobrzański to niewiel -

ka miejscowość w województwie 
zielonogórskim. Jest tam restaura-
cja „Rzepicha", która żur z kie łba-
są podaje, jako swo ją specjalność. 
A oto przepis: do pół litra w y w a r u 
z kości i w a r z y w w lać pół szklan-
ki kwasu z ogórków, zagotować i 
doprawić do smaku. Pokrojoną 
kiełbasę w paski i natkę zielonej 
pietruszki dodać do każdej porcji. 
„Rzepicha" podaje zawsze żur z 
ziemniakami okraszonymi słoniną. 

Olsztyńskie słynie z ryb słodko-
wodnych, a więc zapraszamy na 
zupę z karasków, szczupaka lub l i -
na. Pó ł ki lograma ryby zalać 1/4 l i -
tra w y w a r u z jarzyn. Rozgotowaną 
rybę przetrzeć przez sito, posolić i 
rozprowadzić szklanką śmietany. 
Zagotować jeszcze raz, podawać z 
łazankami. 

* 
Wyb ie ra j ąc się na wycieczkę do 

Rogalina w woj . poznańskim za -
t rzymajmy się na chwilę w M o -
śnie, słynnej restauracji „Morena" , 
w której obok perlicy po polsku 
se rwu je się polewkę wątrobianą. 
Ten regionalny przysmak wie lko -
polski można samemu przyrządzić 
w domu. Przygotowujemy około 2 
litrów w y w a r u z jarzyn, pokrojoną 
w kostkę cebulę zrumieniamy na 
tłuszczu. Wąt robę dusimy pod 
przykryciem około 10 minut, dole-
wa j ą c 2—3 łyżki wody. Następnie 
przepuszczamy ją przez maszynkę, 
łączymy z przestudzonym w y w a -
rem, dodajemy sól, pieprz i pod-
prawiamy zasmażką. Jeszcze tylko 
zielony koperek, rumiane grzanki i 
zupa gotowa. 

Zupę ułańską z kolei naj lepiej 
przyrządza szef kuchni w Wodz i -
s ławiu Śląskim, w restauracji 
„Piast". Do je j przygotowania po-
trzebny jest boczek wędzony, sło-
nina, fasola, kiełbasa. Do pół litra 

w y w a r u z jarzyn doda jemy pokro-
jony boczek, cebulę i słoninę, 
wszystko zagotowujemy i przecie-
ramy przez sito. Później należy do -
dać osobno ugotowaną fasolę, 
drobno pokrajaną kiełbasę i łazan-
ki. 

• 
W restauracji „Pod Dębami " w 

Puławach można zamówić z a l e w a j -
kę piwną, której receptura, jak 
wieść niesie, znana była samemu 
panu Zagłobie. Jak ją zrobić sa -
memu? Pół litra piwa, 2 łyżki cu-
kru, należy zagotować z utartą 
skórką cytrynową. Jedno żółtko 
trzeba utrzeć z następnymi 2 łyż-
kami cukru, dodać sok z cytryny, 
rodzynki i wszystko rozprowadzić 
przestudzonym piwem. Całość do-
kładnie wymieszać i wstawić do 
lodówki. Podawać na zimno z 
grzankami. 

Trudno powiedzieć, czy Kaźko 
Szczeciński, siostrzeniec Kaz imie -
rza Wielkiego, który nade wszyst -
ko przedkładał potrawy z grzybów, 
za jada łby się rybą z pomarańczami, 
chociaż ze Szczecina pochodzi ten 
przepis. Posiekaną cebulę, plastry 
z jednej pomarańczy posypujemy 
cukrem i smażymy na maśle. W 
oddzielnym garnku zagotowujemy 
odrobinę octu z nacią pietruszki, 
tymiankiem i sokiem z drugiej po -
marańczy. Tymi dwoma sosami za-
l ewamy ugotowaną i oddzieloną od 
ości rybę. 

* 
N a Rzeszowszczyźnie z kolei po -

pularny jest gulasz beskidzki. 60 
dkg baraniny oproszonej mąką za-
rumienić na tłuszczu. N a mięsie u -
łożyć wars twami pokrojoną cebulę, 
kapustę włoską, kartofle, pomidory. 
Dodać pieprzu i ziela angielskiego. 
Krótko przed końcem duszenia zro -
bić zasmażkę i w lać do potrawy. 

W e Wroc ł awsk iem tak przygoto-
w u j e się schab: plastry mięsa ob -
gotowuje się lekko w osolonej w o -
dzie i obrumienia na maśle. Do r o -
sołu ze schabu dodaje się łyżkę po -
wide ł ś l iwkowych, cukier, sól, 
goździki, dwie łyżki wina. Wszyst -
ko rozprowadzić i zagotować, a na -
stępnie sosem tym polewać mięso. 

Polędwica po kielecku jest da -
niem w y t w o r n y m i popularnym, 
ale czy przepis ten p rzywędrowa ł 
do nas z autentycznej karczmy? 
Wie rzmy więc na słowo kieleckim 
mistrzom rondla. Polędwicę podzie-
loną na porcje, oprószyć mąką ' 
smażyć na złoty kolor, dodać po -
krojoną cebulę, paprykę i pomido-
ry. Po podsmażeniu rozprowadzić 
wino rosołem. Mięso poddusić, do 
sosu wbić tyle ja j , ile jest porcji 
mięsa i dusić pod przykryciem, aż 
do ścięcia białek. 

Bardzo smaczne potrawy z ryb 
przygotowują gdańskie restauracje, 
będące pod auspicjami Z jednocze-
nia Gospodarki Rybnej . Oto f lądry 
po kaszubsku. Osolone filety z f l ą -
dry odstawia się na godzinę, a 
później gotuje w jarzynach. Ponoć 
delikatne mięso f ląder nie ustępuje 
w tej postaci pstrągom. 

* 
Zrazy z pieca proponują zajazdy 

z wo j ewódz twa łódzkiego. Plastry 
polędwicy oproszone mąką dusić z 
masłem. G d y są już gotowe zalać 

w y w a r e m z w a r z y w połączonym ze 
śmietaną i tartym razowym chle-
bem. Wstawić rondel do p iekarni -
ka na kilka minut przed poda -
niem potrawy. 

Bydgoski forszmak może przy-
paść do smaku nawet n a j w y b r e d -
niejszym, à jego przyrządzenie jest 
bardzo proste. Gotowane mięso i 
wędlinę pokroić w plasterki, dodać 
ogórka kiszonego, ugotowane ziem-
niaki i kawałk i boczku. Wszystkie 
te składniki ułożyć na przemian w 
rondlu wysmarowanym masłem z 
tartą bułką. Śmietaną, wymiesza -
ną z koncentratem pomidorowym i 
pianą z białek 4 j a j zalać potrawę. 
Później posypać tartym serem i za-
piec w gorącym piekarniku. 

• 
Naszą węd rówkę po regionalnych 

kuchnia kończymy na deserach. 
Karczma „Pod K l u k ą " w Słupsku 
zyskała uznanie w całej Polsce, jest 
bowiem laureatką konkursu na 
„Srebrną Patelnię". Oto jak p rzy -
gotowuje się tam torcik z marchwi . 
30 dkg marchwi zetrzeć i wymie -
szać i z łyżkami gorącej wody, 25 
dkg cukru — wszystko razem u -
trzeć na puch. Dodać łyżkę spirytu-
su, soku z pół cytryny, proszek do 
pieczenia, cynamon, orzechy, łyżkę 
tartej bułki. Dokładnie wymieszać 
i piec godzinę. Podawać z bitą 
śmietaną. 

Opolskie z kolei zaprasza na 
bankuchen czyli sękacz. 25 dkg mą -
ki, tyleż masła i cukru ucieramy 
do białości, dodając stopniowo 10 
żółtek oraz pianę z białek, startą 
skórkę cytryny i wanilię. P rzygo -
towany wa łek ow i j amy papierem i 
sznurkiem, i umieszczamy na roż-
nie elektrycznym. Pieczemy, na le -
wa j ą c ciasto na obracający się w a -
łek aż do zrumienienia pierwszej 
wars twy . Czynność wykonu j emy 
ponownie, aż do zużycia ciasta. 

N a krakowskie j wsi bardzo po-
pularne są małdrzyki. Pó ł k i logra-
ma twarogu utrzeć z jednym żółt-
kiem i jednym całym j a j em oraz 
roztopioną łyżką masła, cukrem 
wani l iowym i dwoma łyżkami m ą -
ki pszennej; z tego to ciasta f o r -
mu j e się okrągłe placuszki, które 
smaży na rozgrzanym maśle. 

Kuchnia białostocka słynie z po-
t raw smacznych i oryginalnych. 
Proponujemy więc wizytę w k a -
wiarni „Błękitna" w Łapach, w 
którąj spragnionym gościom poda-
je się napój kasztelański. 10 dkg 
razowego chleba zalać należy 
szklanką ciepłego czerwonego wina, 
odstawić na godzinę, a później do -
dać rodzynek i sok z jednej cytry-
ny. Jest to receptura na porcję dla 
jednej osoby. 

* 
Nasza uczta dobiegła końca. M o -

że któreś z podanych dań znacie, 
bo przygotowywano je z Waszym 
domu rodzinnym. Spróbujc ie je 
przyrządzić sami, a z pewnością się 
uda. Gotując, nie zapominajcie, że 
sztuka kulinarna, tak jak każda 
sztuka, wymaga od twórcy pasj i i 
uczucia. I tylko wówczas, jak po-
w iada j ą p rawdz iw i smakosze, na -
sze dzieło zostanie docenione, a 
pokój jadalny będzie j edynym 
miejscem, gdzie siedząc przy stole, 
nikt się nie będzie nudził przez 
pierwszą godzinę (E.B.) 

KARCZMY 

SŁUPSKIE 

OD 

MEDIOLANU 

DO OHIOAGO 

Niezwyk łą karierę w świe -
cie zrobiły słupskie karczmy 
prowadzone i urządzane 
przez tamtejsze zakłady ga -
stronomiczne. Otrzymało je 
już kilka miast w N R D , m. 
in. Lipsk, Halle, Frankfurt , a 
także Mediolan w e Włoszech. 
Obecnie t rwa wyposażenie 
restauracji w urządzenia ze 
Słupska w Moskwie i Chica-
go. Polonia amerykańska o -
trzymała słupską karczmę w 
30 rocznicę P R L . 

Słupskie zakłady gastrono-
miczne zawar ły umowę z 
przedsiębiorstwem „Tor imex" 
na eksport dalszych wnętrz 
karczmy typu słupskiego. 

CHROBRY 

I 

SALOMON 

Mało kto wie, że miano 
pierwszego polskiego „działa-
cza ochrony przyrody" przy -
s ługuje pierwszemu królowi 
Polski — Boles ławowi Chro -
bremu. W y d a ł on bowiem 
kilka dekretów ograniczają -
cych polowania na bobry, u -
znając to zwierzę za chro-
nione. N ie był zresztą jedy-
ną g łową koronowaną, która 
za jmowa ła się ochroną przy -
rody. Zakazy Chrobrego pod-
trzymał W ł adys ł aw Jagiełło, 
który w „Statutach L i t ew -
skich" znacznie je rozszerzył 
i obją ł nimi także inną zwie -
rzynę łowną. Zygmunt I I I 
wyda ł w 1597 roku dekret 
prawny, który b ra ł pod o -
chronę tura dzięki czemu w 
Polsce tur żył na jd łuże j spo-
śród wszystkich k r a j ó w E u -
ropy. 

Z poczynaniami polskich 
kró lów w dziedzinie ochro-
ny przyrody w jaskrawe j 
sprzeczności stoi działalność 
króla, którego mądrość jest 
przys łowiowa -— Salomona. 
N a 1000 lat p.n.e. budu jąc 
swój wspaniały pałac cedro-
w y w Jerozolimie zatrudnił 
80 tys. drwal i , a eksportując 
to drzewo bez rachunku... 
występił wszystkie cedry L i -
banu; dziś w tym kra ju ist-
nieją jedynie małe „ lasy" ce-
drowe w najwyższych pa r -
tiach gór, z których n a j w i ę k -
szy liczy niespełna... 400 
drzew. 

PALI SIĘ 

W PIEKLE 

Funkcjonariusze straży po-
żarnej w Koninie zostali nie-
dawno zaa larmowani nastę-
pu jącym groźnym sygnałem: 
— pali się w piekle! 

•— Gdzie to jest? — pyta-
li. 

— W Piekle, do cholery, w 
Piekle — odpowiadano. 

— Proszę sobie nie robić 
żartów ze straży ogniowej — 
denerwowa ł się dyżurny. 

— To nie żarty, naprawdę 
pali się w Piekle... koło Ż y -
chlina. 

Posterunek straży powia -
towej, do końca nie przeko-
nany, czy to nie kawał , w y -
słał strażaków pod Żychlin, 
gdzie — jak się okazało —-
pożar wybuchł rzeczywiście 
tuż obok przystanku P K S 
o nazwie „Piekło". Akc ję 
przeprowadzono, ale bezpo-
średnio po niej straż koniń-
ska wystąpi ła ponoć do 
P K S z kategorycznym żąda-
niem zmiany nazwy. 



Gdy rozmarzą was 
świeczki choinkowe... 

Może jesteście akurat zajęci strojeniem choinki bombkami i świecz_ 
kami? T o dobrze się składa, bo właśnie zamierzamy opowiedzieć 
wam o świecach. P o francusku Ś W I E C A to BOUGIE (bużi), a T Y -
S I Ą C to M I L L E (mil). Bo pierwsze świece po jawi ły się podobno 
jakieś t rzy tysiące lat temu. 

W dawnych czasach świece wytwarzano z wosku pszczelego. P o 
francusku W O S K to CIRE (sir), a K N O T to MÈCHE (mesz). Bo w 
tych dawnych czasach knoty skręcano z włókna konopi lub włókna 
rośliny, która zwie się papirusem. Po francusku W Ł Ó K N O to F IBRE 
(fibr), a KOPEĆ , czyl i gęsty d y m z sadzą, to SUIE (słi). Bo te knoty 
by ły bardzo porządne i wcale nie kopciły. 

Po tem zaczęto produkować świece z łoju. Po francusku Ł Ó J to 
SUIF (słif), L E N to L I N (lę), a B A W E Ł N A , to C O T O N (kotą). Bo 
knoty tych ło jowych świec skręcane by ły z włókna lnu lub bawełny. 
A l e te świece miały tę niedogodność, że okropnie cuchnęły. Po f ran-
cusku N I E D O G O D N O Ś Ć to I N C O N V É N I E N T , a P A R A F I N A to P A -
R A F F I N E . Bo dzisiaj świece robi się głównie z parafiny. 

Dzisiaj inożna by się właściwie bez świec obyć, bo przecież wszys-
cy mamy u siebie elektryczność. A l e pomimo że nie oświetla się 
już dziś mieszkań świecami, to jednak ludzie ze świeczek nie zre-
zygnowali . Po francusku O Ś W I E T L A Ć to É C L A I R E R (yklery) , a 
Ś W I E C Z N I K to C H A N D E L I E R . Bo prawie w każdym domu komin-
ki, półki i kredensy ozdobione są świecznikami lub lichtarzami. Po 
francusku L I C H T A R Z to BOUGEOIR (bużuar), a O P I E R A Ć SIĘ 
to RÉS ISTER (ryz-isty). Bo w szkole nam kiedyś powiedziano, iż 
świece dlatego tak skutecznie opierają się czasowi, że nie tylko świe-
cą, ale jeszcze rozmarzają. P o francusku R O Z M A R Z A Ć to F A I R E 
R E V E R (fer rewy ) , a Z W R A C A Ć SIĘ K U K O M U Ś M Y Ś L Ą to 
T O U R N E R SES PENSÉES V E R S Q U E L Q U ' U N . Bo mamy nadzieję, 
że kiedy .was rozmarzą świeczki choinkowe, nie omieszkacie zwró-
cić się myślą ku Jérômowi i Sylwi i . 

JEROME 

Lorsque les bougies vous 
feront rêver... 

Vous êtes peut-être en train d'accrocher des jouets et des bougies 
sur votre arbre de Noël? Oui? Ça tombe bien, car nous avons juste-
ment l'intention de vous parler de bougies. En polonais BOUGIE 
c'est SWIECA (chvie-viètsa), et MILLE c'est TYSIĄC (téchie-ontse). 
Parce qu'il paraît que les premières bougies ont fait leur apparition 
il y a environ trois mille ans. 

Jadis on fabriquait des bougies avec de la cire d'abeille. En po-
lonais CIRE c'est WOSK (vosk), et MÈCHE c'est KNOT. Parce que 
les mèches de ces anciennes bougies étaient faites de fibres de chan-
vre ou de papyrus. En polonais FIBRE c'est WŁÓKNO (vou-oukno), 
et SUIE c'est KOPEC (ko-pètchie) ou SADZA. Parce que les flam-
mes de ces mèches ne donnaient pas de suie. 

Puis on se mit à produire des bougies à partir du suif. En polo-
nais SUIF c'est ŁÓJ (wchouille), LIN c'est LEN (laine), et COTON 
c'est BAWEŁNA (bavei-ouna). Parce que les mèches de ces bougies 
étaient faites de fibres de lin ou de coton. Mais ces chandelles 
avaient l'inconvénient d'exhaler une odeur infecte. En polonais IN-
CONVÉNIENT c'est NIEDOGODNOŚĆ (nièdogodnochie-tchie), et 
PARAFFINE c'est PARAFINA. Parce qu'aujourd'hui c'est surtout 
la paraffine qui sert à fabriquer les bougies. 

Comme de nos jours tout le monde a l'électricité, nous pourrions 
facilement nous passer de bougies. Mais bien que personne ne s'éclai-
re plus à la chandelle, la plupart des geris n'ont pas renoncé aux 
bougies. En polonais ÉCLAIRER c'est OŚWIETLAĆ (ochie-viet-
latchie), et CHANDELIER c'est ŚWIECZNIK (chie-vietch-nique). 
Parce que dans la presque totalité des maisons, les cheminées, les 
étagères et les buffets sont ornés de chandeliers ou de bougeoirs. 
En polonais BOUGEOIR c'est LICHTARZ. Le bougies répandent de 
la lumière et elles font aussi rêver. En polonais FAIRE RÊVER c'est 
ROZMARZAĆ (rosemajatchie), et TOURNER SES PENSÉES VERS 
QUELQU'UN c'est ZWRACAĆ SIĘ KU KOMUŚ MYSLĄ. Parce 
que nous espérons que lorsque les bougies dont s'orne votre arbre 
de Noël vous feront rêver vous n'omettrez pas de tourner vos pen-
sées vers Jérôme et Sylvie. 

SYLVIE 

Un million et 
de Christine 

C o m m e Noë l nous invite à p rendre 
momentanément congé du commerce 
ord ina i re de la v ie et à nous p e n -
cher su r le (puits d ' i l lusion de l ' en -
fance, j e commencera i pa r ni'n.s se o i r 
sur la marge l l e dudit puits et par 
vous racOiruter une fab le . U n e f a b l e 
moderne , bien entendu, aut rement 
dit une histoire dfe cadres. Voici : i l y 
a peu , un hebdomada i r e économique 
a p roposé à ses lecteurs cadres d ' en -
treprises de f a i r e le „tesit de l ' a rb re " . 
I le suf f isa it , sur une feu i l l e b lanche, 
de dessiner un a r b r e suivant son 
inspiration. Quinze jours plus tard, 
après que le dessin ©ut été ana ly sé 

Rabieg. 

pa r un ord inateur sous la s u r -
vei l lance d 'un f a m e u x psychologue 
madr i lène , on re-cevait conf ident ie l le -
ment son portra i t psycho log ique très 
foui l lé . L e p iquant de l ' a f fa i re , c'est 
que la règ le d u j e u précisa it que 
„tous les arbres sont va lab les , sauf 
le sap in" . Pou rquo i le sapin a^t-il 
tét mis au b a n des tests psycho log i -
ques? C'est un mystère. N u l ne le 
sait. 

M 'es t avis que si f e u M a r t i n L u -
ther pouva i t ressusciter et avoi r 
connaissance de ce test, il se r e -
mémore ra i t les paroles qu ' i l p r o -
nonça le 10 décembre 1520 en b r û -

lant l a bul le papa le qu i le menaçai t 
d ' excommunicat ion et s 'écrievait : 
„Que le f e u te consume, pa r ce que 
tu as co r rompu la vér i té d iv ine ! " 

Pou rquo i est-ce que j ' évoque l ' in -
st igateur de l a Ré fo rme? Pa rce que 
c'est à lu i q u e l 'on doit, para î t - i l , 
l 'arlbre de Noë l . L a l égende veut, en 
ef fet , que pour montrer à sa f e m m e 
et à ses enfants la beauté de la fo rê t 
sous la neige et le ciel étoile, il leur 
rappor ta un petit sap in qu ' i l o rna de 
bougies a l lumées. 

B ien que le sapin soit tenu en 
suspicion p a r les psychologues, vous 
avez certa inement suivi une fois de 
plus l ' exemple d e M a r t i n Luither, 
n'esit-ce pas? Et avez - vous d é j à a g r é -
menté votre a r b r e de N o ë l de jouets 
et d ' ampou les électriques? Oui? 
A lors , donnez -moi un coup de main. 
A i d e z - m o i à f a i r e u n petit e f f o r t 
d ' imagination. D e quoi s 'agit- i l? D e 
détacher du nom d e L u t h e r la lettre 
qu i termine ce patronyme, c ' e s t - à -
- d i r e le r, et d ' ad jo ind re à ce r deux 
consonnes un b et u n g — et q u e l -
ques voyel les — un e, un i et d e u x 
a. P la î t - i l? N o n . B i e n sûr que non. 
Ce n 'est point u n tour de prest id i -
gitation a lphabét ique . Je voula is s im-
p l ement passer le plus é l égamment 
possible de M a r t i n Lu the r à C h r i -
stine Rab iega . 

Chr is t ine Rab i e ga est, comme vous 
le savez, présentatr ice et réalisatrice 
de télévision et, comme la p lupar t 
d 'entre nous, e l le a énormément 
d 'attache pour l a Po logne . A la Noë l , 
elle ne m a n q u e j amais d ' a f fecter son 
intér ieur , ses m e n u s et j u sque m ê m e 
les b r euvages qu 'e l le concocte d 'un 

coeff icient polonais. L o r s q u e l 'an 
dernier un pér iodique paraissant 
dans le N o r d lui a demandé c o m -
ment elle passait le révei l lon, e l le 
a déclaré notomiment: „Ce soir - là , 
un cocktail à base de vodka : v o d -
ka -o r ange , vodka -pamp lemousse , ou 
v o d k a - j u s de tomate, dans les p r o -
portions de 1/3 + 2/3, avec que lques 
toasts". E l le a éga l ement précisé que 
„ la dinde o u le cochon de lait sont 
r é se rvé pou r le 25 décembre, car en 
Pologne , on fa i t ma ig re avant m i -
nuit" . Et pa r l an t du sapin, el le a dit 
ceci: „Chez m a soeur, l ' a rbre atteint 
le poa fond . N o u s l 'hab i l lons d 'ob jets 
de N o ë l et de f r iandises qu i seront 
distribuées a u x enfants le jour de 
l 'Epiphanie , daite à laquel le , en P o -
logne on déshabi l l e l ' a r b re " . 

Comb i en sommes -nous , nous a u -
tres, Français dont la généalogie r e -
monte à des ancêtres polonais? Je 
crois qu 'on ne le sait pas au juste, 
mais j e puis vous dire qu ' en 1951, 
un journal iste d 'ascendance po l o -
naise, Hen r i de Korab-Kucharski, qui 
f u t l 'un de fondateurs de l 'Assoc ia -
tion des Or ig inaires de Po l ogne pou r 
le respect des frontières sur l 'Oder 
et la Neisse, éva lua i t notre col lecti -
vité, notre „peuple f r anco -po lona i s " , 
à que lque un mi l l ion cinq cent mil le 
personnes. Et alors? A lors , je pense 
que pendant les fêtes de f in d'année, 
le mot de Po logne a rpége ra u n m i l -
l ion cinq cent mi l le coeurs f rança is 
Je pense que pendant ces fêtes, il y 
au r a de p a r l ' hexagone un mil l ion et 
demi d e Christ ine Rab iega . 

Joyeux Noë l ! 
M A R T I N E 
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PANIE REDAKTORZE! 

Pomimo iż świąteczny rozkład zajęć 
ułożyliśmy już dwa tygodnie temu 
i :pomimo iż już dawno ustaliliśmy 
także, co w święta będziemy jeść i w 
jakie powinniśmy zaopatrzyć się pro-
wianty, pomimo — powiadam — iż od 
piętnastu dni wszyscy w domu planu-
jemy, kupujemy, gorączkujemy się 
i pomimo iż dzisiaj, w Wigilię, po-
winien wreszcie panować u nas spo-
kój, to jest całkiem odwrotnie. W cha-
łupie zrobił się straszliwy rejwach 
i. wszystko leci nam z rąk. I to do te-
go stopnia, że przed chwilą musiałem 
przywiązać do dłoni długopis, za po-
mocą którego układam niniejszy utwo-
rek. Moja, która dotychczas twierdzi-
ła, że z zeszłego roku został jej funt 
maku na kluski, teraz nagle odkryła, 
że ten ubiegłoroczny mak spleśniał 
i w związku z tym przemieniła się w 
gromonośną chmurę. Boczy się na ca-
ły świat i z byle powodu wydziera 
się wniebogłosy, chociaż zięć już po-
jechał po świeży mak. Czemu nie zro-
biła tak jak ja. Mnie też z zeszłorocz-
nych świąt coś zostało. Zostało mi 
mianowicie trochę żubrówki. Ale ta 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJĘ 

J E R Z Y W O Ł O S I E W I C Z — ul. Ob rońców 
P o k o j u 31/5, 50-251 W r o c ł a w — est âgé de 
22 ans et est employé aux chemins de fer . 
I l par le d é j à le français , l ' italien, l ' espagnol 
et le bulgare , en ce moment i l étudie le 
grec moderne. Il s'intéresse beaucoup à la 
France et voudrait y avoir beaucoup 

resztka żubrówki nie spleśniała, bo ja 
jestem przezorny i przewiduję daleko 
i dlatego tę ociupinkę gorzałki wypi-
łem z zięciem jeszcze przed Wielka-
nocą. 

Córka krzyczy. Krzyczy, bo przypalił 
jej się placek. A przypalił się dlatego, 
że musiała zająć się wnuczkiem, który 
został wysłany po grzybki i po drodze 
okropnie sobie czymś odświętne trze-
wiki umazał. Drze się również i wnu-
czek, gdyż mama wlepiła mu lanie. No 
i ja też nie siedzę cicho, gdyż cały ten 
harmider zaczyna mnie wyprowadzać 
z równowagi. 

— Spokój! — wołam. — Chrystus 
się rodzi, a tu tyle hałasu! 

Czy u Was w domu też nastała taka 
sodoma i gomora? Czy u Was też 
wszystko dzisiaj wszystkim leci z rąk? 
Czy Wam też wydaje się chwilami, że 
znajdujecie się na pokładzie walczą-
cego ze sztormem statku? Bo co się 
mnie tyczy, to ja takie właśnie odno-
szę wrażenie i mniej więcej co pięt-
naście minut ulegam nawet złudzeniu, 
że jestem panem Remigiuszem Słoj-
kowskim. 

Kto to jest, ten pan Remigiusz Słoj-
kowski? Otóż jest to kuchmistrz okrę-
towy, który od dwudziestu z górą lat 
pływa po morzach i oceanach i który 
już siedemnaście razy spędzał święta 
Bożego Narodzenia „sto mil od brzegu 
i sto mil przed brzegiem". Kiedyś 
wpadł mi do rąk numer pewnego pol-
skiego pisma, w którym natrafiłem na 
wywiad z tym kucharzącym obieży-
światem i z tego wywiadu dowiedzia-
łem się, że raz wypadło panu Słojkow-
skiemu przygotować wieczerzę wigi-
lijną w Zatoce Biskajskiej. Zatoka Bi-
skajska jest to ta część Oceanu Atlan-
tyckiego, która rozciąga się między 
zachodnim wybrzeżem Francji a Pół-
wyspem Iberyjskim. Znana jest ona 
z tego, że bardzo często szaleją na 
niej silne wiatry. Wtedy, kiedy pan 
Słojkowski przygotowywał tam wie-
czerzę wigilijną, w Zatoce Biskajskiej 
trwał taki sztorm, że wszystko się ła-
mało i kruszyło, a garnki trzeba było 
przywiązywać do płyty kuchennej. Oto 
dlaczego staje mi dzisiaj w oczach 
pan Słojkowski. 

Nie wiem, czy w Waszych kuch-

d'amis, aussi espère-t-11 de nombreuses 
lettres. 

Z B I G N I E W Z I E L I Ń S K I — ul. Daszyńskie -
go 22/3, 56-400 Oleśnica — ma 20 lat i jest 
uczniem Techn ikum Od lewnic twa , interesu-
je sie geogra f ią , historią starożytną, muzy -
ką, automobi l izmem. P ragn ie w y m i e n i a ć po -
g lądy, dyskutować na różne tematy, a prze -
de wszystk im cłiciałby się dowiedzieć o ży -
ciu młodzieży po lon i jne j . Odpow ie na każ -
dy list. 

M - m e B O U T E I L L E R — 253, rue de Sta l in -
grad, 83-300 Ca vai l l on. — a une cousine de 
18 ans en Po logne qui étudie le français au 
lycée et a imerait cor respondre avec un(e ) 
Français (e ) , l ibre de rediger ses lettres in-
d i f f é r emment en français ou en polonais. 

niach też zerwał się dzisiaj sztorm, 
ale wiem, że dziś o zmierzchu wszy-
scy, i Wy, i ja, i emigranci osiadli 
w innych krajach — wszyscy jak je-
den mąż będziemy dokładnie w ta-
kim samym nastroju jak polscy ma-
rynarze. Naprawdę. Pomyślcie o ta-
kiej rzeczy: marynarzy dzielą od Kra-
ju nierzadko tysiące mil i tygodnie, 
a niekiedy nawet miesiące czasu. Wie-
czór wigilijny zastanie ich w messach, 
czyli w okrętowych salach jadalnych. 
Opłatkiem łamać się będą może pod 
niebem tropiku lub wśród lodów. Wi-
gilia upłynie im na przenoszeniu się 
myślą do Polski. Nawiedzi ich zadu-
ma bliźniaczo podobna do tej, która 
osiądzie na czołach emigrantek i emi-
grantów. 

Tak, dziś wieczorem wszyscy będzie-
my duchowymi sobowtórami polskich 
marynarzy, a nasze mieszkania upo-
dobnią się do statków płynących pod 
polską banderą. Dlaczego? Co mnie 
skłoniło do porównania polonijnych 
domów z polskimi okrętami? Skłoniło 
mnie do tego zdarzenie, o którym 
przeczytałem w tym samym czasopiś-
mie, gdzie znalazłem wywiad z pa-
nem Słojkowskim. Posłuchajcie. Kilka 
lat temu polski statek „Ziemia Kosza-
lińska" mijał w samą Wigilię świą-
tecznie wystrojony Kanał Panamski. 
Statek ten szedł ze wschodu na za-
chód. W pewnej chwili z dyspozytor-
ni, to znaczy z biura zawiadowcy ka-
nału, wybiegł człowiek i wskazując 
w przeciwną stronę, krzyknął (po pol-
sku), trochę zdumiony, trochę żartobli-
wie: „Dokąd wy płyniecie? Polska jest 
tam!" 

Dziennikarz, który opisał to zdarze-
nie, opatrzył je następującym komen-
tarzem: „Płynęli w doskonałych na-
strojach. Polska była „tam", lecz była 
również na ich statku." 

Słowa te można również odnieść do 
wychodźców polskich i ich potomków. 
Polska jest „tam", na wschodzie, mię-
dzy Odrą a Bugiem, ale w dzisiejszy 
wigilijny wieczór będzie ona także w 
naszych domach. 

Łamię się z Wami, Drodzy moi, 
opłatkiem, i życzę Wam rozmaitych 
przyjemnych rzeczy. 

JOZEF GRZYBEK 

T A D E U S Z K U D L I K — ul. K o l e j o w a 11, 
97-120 G a ł k ó w e k k/Łodzi — pragnie n a w i ą -
zać korespondenc je z Po l akami mieszka ją -
cymi w Belg i i l u b Franc j i . Jest uczniem 
5 klasy l iceum ekonomicznego, a po jego 
ukończeniu zamierza p racować w handlu 
zagranicznym. P o z a t ym interesu je się 
geogra f ią , historią, zagadnien iami społecz-
nymi, sztuką, f i lmem, l iteraturą, ma l a r -
s twem, turystyką, muzyką młodz ieżową. 
Zb i e ra monety, w i d o k ó w k i , f o ldery tury -
styczne, książki p łyty, niektóre z pos iada -
nych z b i o r ów chętnie wymien i . 

K R Y S T Y N A S I T O — ul. Gen . Św i e r c zew -
skiego 4/la, w o j . w roc ł awsk ie 57-300 — chęt-
nie ko re spondowa ł aby z młodzieżą po lon i j -
ną z Franc j i i Be lg i i na tematy młodzie -
żowe. 

Ku! Jeżel i chcesz wy j e chać w t y m roku do 
Polski, odwiedzić rodzinę — nie czeka j 
na ostatnią minutę 

F > O L O N I A 
wyrob i Ci paszport • załatwi w i z y 
prze jazdowe • bilet do każde j stacji 
w Polsce • wyś l e pieniądze do Polski 
na pomoc Rodzinie • sprowadzi Rodz i -
nę lub zna jomych na wakac j e do Fran-
cj i . 

O L O I A 

26, Cours Vitton - 69-LYON 6-ème 

organizuje w y j a z d y grupowe do P O L -
S K I bez przesiadki z P A R Y Ż A lub 
M E T Z U do P O Z N A N I A , K A T O W I C , 
K R A K O W A . 

D R O G I E C Z Y T E L N I C Z K I 
I D R O D Z Y C Z Y T E L N I C Y ! 

Z okaz j i świą t Bożego N a r o -
dzenia i N o w e g o Roku przesy -
łam W a m wszys tk im naj lepsze, 
na j gorętsze życzenia wsze lk i ę j 
pomyślności . Ż e b y skończyły się 
smutki, choroby, samotność, że-
by zawi ta ło do Was szczęście, 
p r zy j a źń i życz l iwość. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Z w r a c a m się do Pani , bo czu-
j ę wewnę t r zną potrzebę z w i e -
rzenia się komuś ze swoich 
zmartwień . Jestem nieśmiały , 
bo j ę się ludzi. Szczegó ln ie onie-
śmie la ją mn ie kobiety , p r zy nich 
dos łownie rumien ię się. Teraz , 
gdy zbl iża się okres zabaw, 
spotkań towarzysk ich , s ta j ę się 
jeszcze bardz i e j ponury niż z w y -
kle, bo nie w i em, co to znaczy 
zabawa i znam ją t y lko z ksią-
żek i f i l m ó w . N i e w i e m także, 
co to miłość. K i edyś podobała 
mi się pewna dz iewczyna. P o -
dobno i ja j e j p r z ypad ł em do 
gustu. A l e bałem się do n i e j 
zbl iżyć, bo w t e d y trzeba by ło -
by zaprosić j ą na zabawę , a ja 
n ie umiem nawe t tańczyć. Jak 
się do tego przyznać? P r zec i e ż 
mn ie w y ś m i e j ą . Pogodz i ł em się 
z myślą, że pr ze jdę przez życ ie 
samotnie, że n i gdy nie zna jdę 
n ikogo bl iskiego. Czy Pan i zna 
jakieś l ekars two na m o j e do le -
g l iwośc i? N I E Ś M I A Ł Y 

D R O G I P A N I E ! 

Z n a m chyba l ekars two . T r z e -
ba się przemóc , trzeba s w o j e 
słabości obróc ić w siłę. T o 
znaczy np. zamiast z za ż enowa -
n iem p r z y znawać się, że -nie u -
m i e Pan tańczyć, powiedz ieć , że 
P a n tego nie cierpi. Z e uważa 
za stratę czasu. Trzeba uw i e r z y ć 
w siebie, to znaczy w to, ż e n i e 
t y l ko zabawa jest w życ iu w a ż -
na. Trzeba zacząć r o zmaw ia ć z 
ludźmi, z kob ie tami także. N i e 
wszys tk ie one marzą t y lko o za -
bawie , wieleL «q lK poważne zain-
teresowani, • • 
powin ien 
w a do góf 

S Z A N O W N - A N N O ! 

Zacznę od tego, że jes tem ka -
leką, m ia łam w y p a d e k i jedną 
nogę m a m trochę krótszą. P r z ed 
paroma mies iącami ska leczy-
łam się w tę nogę, by ła oban-
dażowana. W łaśn i e w t e d y po-
znałam p e w n e g o pana, w d o w c a . 
Zakochał się w e mnie od p i e r w -
szego we j r z en ia . Ja się n im tak -
że za interesowałam, a l e n ie po-
wiedz ia łam nic o mo im ka lec-
t w i e (bandażowana noga mi to 
k łamstwo umoż l iw i ła ) . Chc ia łam 
go I » prostu wyp róbować . Spo-
tyka l i śmy s ię coraz częściej , snu-
l iśmy, zwłaszcza on, p lany ma -
trymonia lne . Mów i ł , że n ie w i -
dzi życia beze mnie, że n igdy 
n ikogo tak n ie kochał. N o i sta-
ło się. Noga się wygo i ł a , z d j ę -
łam bandaże i musiałam w y z n a ć 
prawdę . Boże ! Co ja przeży łam. 
Od razu zobojętniał . A naza jut rz 
już n ie przyszedł na spotkanie 
i g o w i ę c e j nie widz ia łam. Czy 
naprawdę na jgorętsza n a w e t mi -
wość nie w y t r z y m u j e tak ie j pró-
by? Czy dla mn ie nie ma szczęś-
cia? Czy to inwa l i d z two p r ze -
kreśla wszys tk ie m o j e za le ty? 
Jakże j es tem nieszczęś l iwa! 

Z R E Z Y G N O W A N A 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e w ie rzę , żeby p r a w d z i w a 
miłość mog ła się skończyć z ta-
k iego powodu. Słusznie Pan i 
zrobi ła w y s t a w i a j ą c tego czło-
w i eka na próbę. Dz ięk i t emu 
w i e Pan i na pewno, że to n ie 
by ło z j ego strony g ł ębok ie u-
czucie. G d y spotka Pan i p r a w -
dz iwą miłość, nie będz ie żad-
nych przeszkód. P a n i drobne 
ka lec two nie może być przesz-
kodą. A N N A 
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— Rozumiem — m ó w i Renato. 
G ó w n o rozumiesz, chce znowu krzyknąć 

Agnieszka, po raz drugi ma j ą c na to ochotę 
tego ranka. Renato naraził j e j się t y m py ta -
n iem o Helenę. N i e była o siostrę zazdros-
an, kochała ją. ale pytanie młodego cz łow ie -
ka podważało w n ie j w i a r ę w siebie, w swo-
je" możl iwości , w swo j e szanse. — Jedz ie-
m y wreszc ie czy nie? — pyta ostro. 

— A l e ż j edz i emy — uśmiecha się R e n a -
to. — Zawsze wszystko, co zechcesz. 

Jest tu jeszcze ławeczka, na k tó re j usia-
dła p i e rwszego dnia obok z j e żonego n ieu f -
nością kota. W y d a j e się teraz t y lko nieco 
niższa, oparcie ma nadłamane, ale w y d e p -
tany wśród mchu krąg przed nią świadczy , 
że jest — jak dawn i e j — mie j s cem odpo-
czynku. S iadywa l i tu zawsze w e wszys tk ie 
c iepłe dni, l a tem — kiedy A n d r z e j by ł tu 
jeszcze — nieraz do późne j nocy. T u w ios -
ną słuchali s łow ików, jesienią mi łosnych na-
w o ł y w a ń je leni . T u t a j pod opieką D iany zo-
stawiała He lenkę , k i edy jeszcze nie umiała 
chodzić, i potem, k i edy już stawiała p i e r w -
sze kroki , czepia jąc się rączkami ławki , i j e -
szcze potem, g d y już biegała wokó ł n ie j , 

zb iera jąc szyszki i żołędzie, a suka szalała 
ze szczęścia, g łośnym szczekaniem roznosząc 
swo ją radość po lesie. Tu ta j , późnie j , po zna-
lez ieniu broni, Emi l obciągał ze skóry sar-
ny, dz ik i i za jące — musiel i karmić c zymś 
W ł o c h ó w i tego trzeciego, k tó ry nagle się 
z j a w i ł i nikt nie mia ł odwag i go zabić, choć 
w t e d y by l i już go tow i na wszystko i t r z y -
ma l i na muszce każdego zb l i ża jącego się do 
leśniczówki przybysza , dopóki nie ob jaw i ł 
swoich zamiarów. Podczas oprawiania z w i e -
r z y n y He l enę zamyka ło się w domu, ale p ła-
kała i biła piąstkami w drzw i , aż ją Emi l 
któregoś dnia sam wypuśc i ł i pozwol i ł , aby 
oparta łokc iem o jego kolano przyg lądała 
się temu, co robi ł . „ N i e c h się uczy życ ia " , 
mów i ł , a miała w t e d y dwa lata, po tem trzy , 
czas płynął... 

Zan im jednak Helena przyszła na świat, 
zan im j e j rodz ice naprawdę stali się ma ł -
żonkami, w pałacu urodziła się He lenka Bo-
rowiecka, a wątłość i kruchość j e j zdrowia 
umocniła ich egzys tenc ję w Olszance. 

T rudno by ł o c ieszyć się z tego faktu, ale 
j ednak musiel i zdawać sobie sprawę z w y -
j ą t k o w e j pomyślności sytuacj i : dz iecko by ł o 
chorowi te i Jamrożowi wypada ł o zarzucić 

w końcu myś l o odzyskaniu leśnictwa dla 
swego krewnego . P r a w i e co dnia p r z y j e ż -
dżała po And r z e j a bryczka z pałacu, nawet 
w t edy , k i edy nie by ło to już konieczne, a 
g d y wracał , pod s iedzeniem woźn i c y k r y ł 
się zawsze jakiś prowiant . Z pałacu wieść, 
że jest lekarzem, dotarła na f o lwark , z f o l -
w a r k u na wieś. Us i łował zaprzeczać, t łuma-
czył , że nie ma prawa leczenia, ale b y w a ł y 
sytuacje , w któ rych musiał z a chowywać się 
jak lekarz. Ozdrow i eńcy przychodz i l i potem, 
ż eby się w y w d z i ę c z y ć . Oczywiśc i e p row ian-
tem. P r z e z d ług ie miesiące, a na dobrą spra-
w ę i do końca w o j n y nikt nie brał tu poważ -
nie p ieniędzy. Chyba że złote, carskie albo 
austriackie, a le ludzie na ws i ich nie mie l i . 
P łac i l i w i ę c mąką, kaszą, miodem, owoca-
mi, r zadz ie j mięsem, bo od razu w p r o w a -
dzono ciężkie ka r y za samowo lny ubój . T a k 
c zy inacze j g łód i m nie groz i ł i b y ł y dnie, 
k i edy myś le l i , że dla prze t rzymania w o j n y 
to by ło na jważn ie j s ze . K i e d y w dodatku 
pr zyprowadzono z f o l w a r k u krowę , powstał 
nawe t prob lem, co robić z mlek i em. 

Począ tkowo by l i przerażeni j e j istnieniem. 
Obo rowy , k t ó r y ją przyprowadz i ł , od razu 
zapytał : -— K t o ją będz ie doił? 

— Ja — powiedz ia ł A n d r z e j , a le zrobi ł 
to o długą chwi l ę za późno. Cisza, jaka na-

stąpiła po pytaniu, a zresztą może nie t y l ko 
ona, zrodzi ło w oczach przyg ląda jącego się 
im cz łowieka złośl iwą niepewność. 

— Ee tam, pan doktór? 
— N i e j es tem doktorem. 
— Doktór c zy nie doktór, na do jarza pan 

nie wyg l ąda . A n i panienka na do jarkę. 
— T o mo ja żona. 
— Na j edno wychodz i . P y t a m , kto będzie 

doił k rowę? Bo do jona musi być. T r z y razy . 
Rano, w południe i w ieczorem. 

— Może... m o ż e m ó g ł b y ktoś przychodz ić 
z f o lwarku? -— zapytała. 

— Z fo lwarku? Tak i kawa ł drogi? T r z y 
razy dziennie? 

— Może ze wsi? 
— Z e ws i jeszcze dale j . 
•—• N i e za darmo przecież. Za po łowę 

mleka. 
— Na ws i na mleko nikt nie łasy. 
— A l e proszę popytać, może się ktoś zna j -

dzie. 
— Dobrze . Popy tać mogę. A l e teraz —-

zsunął czapkę na t y ł g ł o w y i znowu im się 
przyg ląda ł — teraz kto będz ie doił? 

A n d r z e j pogładzi ł k r o w ę po karku, odrzu-
ciła go g w a ł t o w n y m ruchem g ł owy . 

— M ó g ł b y pan pokazać, jak się to robi? 
— Co? 
— No... jak się doi. W końcu to nie f i l o -

zof ia . 
Oc zy chłopa zwęz i ł y się, zabłysło w nich 

znów z łoś l iwe światełko. 
— F i l o zo f i j a to niby nie jest. A l e nie 

każdy potra f i . 
— N iech pan jednak pokaże. 
— Jak pan chce. Tu? 
•—- T u a lbo w oborze... 
— N a j l e p i e j w oborze. N i e ch sobie byd lę 

mie j sce przypomni . T o także ważne. M i e j -
sce, żłób, żarcie. N i e w iadomo, czy panu da 
mleka. 

— Jak to... nie w iadomo, czy mnie da...? — 
A n d r z e j zaczynał tracić pewność siebie. 

— No, bo nie każdemu daje . Jednemu da, 
d rug i emu nie. Można przed nią klękać i pro -
sić, nie da ani kropl i . 

-—- Często się tak zdarza? 
— Czasem się zdarza. K a ż d e byd l ę ma 

swo j e n e r w y . Pan doktor to pewn ie myśl i , 
że t y l ko cz łowiek. 

— N i e — uśmiecha się And r z e j . -—- Wca l e 
tak nie myś lę . 

— A to w każdym stworzeniu siedzi ja -
kieś czucie i trzeba j e rozumieć. 

— N o dobrze, zaczn iemy od k r o w y . P o -
t r zebny będz ie jakiś stołeczek i wiadro . 

Przyn ios ła z kuchni ma ły stołeczek na 
t rzech nogach, ulubione późn ie j siedzenie 
He l eny , i wyp łukane wodą wiadro . Miała 
zamiar podążyć z t y m do obory, ale A n d r z e j 
za t r zymał ją na progu. —• Zostań w domu. 

— Dlaczego? T e ż chcę się nauczyć. 
-— Proszę cię, zostań. 
Schowała się do sieni, ale nie zamknęła 

drzw i . Z obory zaczęły dochodzić podniesio-
ne głosy. T y l k o k rowa się n ie odzywała , 
na jw idoc zn i e j poga rd l iw i e zacięta. W gło-
sach A n d r z e j a i oborowego by ł ton perswa-
z j i i g roźby , p ieszczoty i przekleństwa. T r w a -
ło to długo. A ż ją nog i zabola ły i przysiadła 
na progu. P o co nam mleko? myślała, coraz 
bardz ie j przerażona n o w y m i obowiązkami , 
jak ie na nich spadały. N i g d y go nie lubiła, 
Leosia traciła n e r w y p r z y każde j szklance 
mleka, którą postanowiła w nią wmusić . 
Wspomn iawszy sobie Leosię , n ie mogła j ed -
nak nie wz iąć pod r o zwagę j e j punktu w i -
dzenia w tak ie j sytuacj i . Ona — mądra, 
przewidująca , zapobieg l iwa, ż y c i o w a — 
na p e w n o uznałby po j aw i en i e się k r o w y w 
w o j e n n y m gospodarstwie za pomyślność n ie-
z w y k ł ą i godną wsze lk ich zabiegów. Okol ica 
nie zapowiadała trudności w zdobywan iu pa-
szy, zobaczyła w i ę c siebie wysy ł a j ą cą paczki 
z mas łem i serem o jcu i Leosi , karmiącą na-
b ia łem każdego wędrowca , k t ó r y b y zawa-
dzi ł o ich ustronie, może handlującą nawet 
t y m i produktami, g d y b y zaszła potrzeba... 
T ymczas em czas mi ja ł , podniesione g łosy w 
oborze nie mi lk ły , a k iedy zdecydowała się 
na nie określoną b l i że j i n t e rwenc j ę i z e rwa -
ła się z progu, w e wro tach ukazał się A n -
drze j , wycze rpany , jak po bardzo c iężk ie j 
operacj i , niosąc w ręku lekkie wiadro . P o -
stępował za n im oborowy , r ówn i e zmęczo-
ny, a le n ie pozbaw iony w y r a z u pewnego 
t r iumfu . —- I nie dała! — powiedz ia ł . 

— No, trochę dała — sprostował And r z e j . 
— Obmyś l ę na nią jakąś metodę. 

— Przepraszam -—- spytał o b o r o w y — co 
pan doktór obmyśl i? 

— Metodę . Sposób podejścia. Jestem pe-
w n y , że skapituluje. 

— Pan doktór jest p ewny , a ja nie. Już 
jak ją tu prowadz i ł em, to w iedz ia łem, że 
krowa jest charakterna. 

— Ja też j es tem charakterny — pow i e -
dział A n d r z e j , ucinając tę dyskusję. 

Wa lka i per t raktac j e z krową odbywa ł y 
się teraz t r z y razy dziennie, to z lepszym, 
to z go r s z ym skutkiem. Czasem udało się ją 
skokietować jak imś przysmak iem w żłobie 
albo drapaniem za uchem, czego jednak nie 
można by ło w y k o n y w a ć równocześnie z do-
jen iem. C h w i l e rzadkich sukcesów budzi ły 
w nich nadzie ję , że wszys tko jakoś się uło-
ży, że prze łamią w sobie tę żałosną inte l i -
gencką bezradność, dla k tó re j odw iedza jący 
ich raz po raz o b o r o w y n i e przestawał- ż y w i ć 
z ł oś l iwe j pogardy . c . d. n. 

DWIE Bcieiki 
czasul 



23, rue Taitbout 
75009 — P A R I S 
Tél: 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée 
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A I M K 
K A S A O P I E K I 

u s ł u g i n a j b a r d 1 k o r z y s t 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin i znajomych 
tu Polsce. Dostawa towarów i wypłaty są dokonywane 
uj miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób 
zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentoujanie oraz załatwia 
ujszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

ARYŻ * PARYŻ + PA 
H 

Wytnij i zachowaj to ogłoszenie, 
a na pewno Gi się kiedyś przyda 

A G R O S 

1 0 9 , rue de l 'Universite - PARIS 7 - è m e 
(Esplanade des Invalides) 
Tel. 5 5 5 - 5 2 - 3 1 

SOCIETE FRANCO-POLONAISE 
Objet: 
Représentation des Entreprises 
Polonaises du Commerce Extérieur, 
spécialisées dans les Produits 
Agricoles et Alimentaires: 

» ANIMEX • HORTEX • P 0 L C 0 0 P • RYREX 

B. DOWQJNA-BIENAIME 
T Ł U M A C Z K A PRZYSIĘGŁA PRZY WYŻSZYCH SADACH W PARYŻU 
23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 
TELEFON: 41 -17 
METRO: PONT-MARIE Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francj i 

Będziesz chciał sobie przypomnieć 
smak produktów polskich: 
wędlin (12 gatunków) 
ciast (makowce i serniki) 
grzybów, 
śledzika bałtyckiego, 
wódki (17 gatunków) 
oraz wielu produktów 
importowanych z Kraju, 
wszystko to możesz kupić w 

SKLEPIE POLSKIM 
(Firma Brzostek) 

przy 11, rue Jouffroy 
PARIS 17e, tel. 6 2 2 - 5 5 - 5 2 
Metro: WAGRAM i ROME 
autobus nr „ 3 1 " z Gare Nord 
i „ 5 2 " z Opery 
Sklep czynny w tygodniu do godz. 21 
z przerwą o d J 4 do 16,30, 
w sobotę cały dzień. 
W niedzielę sklep nieczynny. 

Napisz do Sklepu Polskiego, 
a dostaniesz wykaz produktów 
z cenami i warunkami przesyłki. 



Taiem Taiem inice 
owej Bursztyn< 
inice 
owej 

Kom maty 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ iedy 
skiego klubu płetwonurków „Rek in " rozpoczęli na Ła -
wicy Słupskiej poszukiwania Bursztynowej Komnaty, 
która w tajemniczych okolicznościach zaginęła podczas 
ostatniej wo jny , znów ożyła legenda o niej. Otoczka ta-
jemniczości, jaka towarzyszyła dzie jom i zniknięciu Bur-
sztynowej Komnaty , nadała również rozgłosu niedużej 
wyprawie gdańskich płetwonurków. A l e zaczni jmy od 
początku. 

Przekleństwo 

Fryderyk I, przybrawszy w roku 1701 tytuł „króla 
Prusiech", zapragnął urzędować we wspaniałym gabi-
necie, jak przystało na wie lk iego monarchę. Jakaż ma 
być ta komnata, która powinna zadziwić króla Francj i 
i cara Rosji? Na oryginalny pomysł wpada więc kró-
lewski architekt Andtreas Schiliiter, wszak Fryderyk jest 
władcą państwa bałtyckiego, nigdzie indzie j na świecie 
nie ma tyle bursztynu, co na trasie Gdańsk—Królowie , 
skąd od w ieków wiódł szlak bursztynowy, niech więc 
gabinet będzie z bursztynu. Pod ją ł się zatem n iezwykłe j 
pracy architekt Andréas i mistrz bursztyn i ar ski z Gdań-
ska, Turów. W 1709 roku, po ośmiu latach ukończyli 
dzieło, lecz nie dopilnowali obowiązku zakonserwowa-
nia komnaty. Brak odpowiednie j wenty lac j i spowodo-
wał, że grzyb począł toczyć ściany, a obaj artyści za to 
niedopatrzenie zostali skazani na banicję. Rozgoryczeni 
Itakim potraktowaniem przeklęli swoje dzieło i srogiego 
monarchę. Lecz mimo widocznych skaz, komnata nadal 
budziła podziw i była ozdobą pałacu Monbi jou. 

P o śmierci Fryderyka I na tron wstąpił jego syn F r y -
deryk Wilhelm, człowiek okazujący w ięce j serca wo jacz -
ce niż sztukom pięknym. Wplątany w wo jnę północną, 
po zwycięstwie nad Szwecją, w dowód przy jaźni o f iaro-
wa ł komnatę zaproszonemu do Berlina carowi Rosji. 
F ryderyk oczywiście łączył z tym upominkiem szereg 
nadziei, sądził mianowicie, że zyska sobie takim wspa-
niałym prezentem przychylność gościa i jego pomoc 
w przyszłych wojnach. 

Bursztynową Komnatę przewieziono saniami do Car-
skiego Sioła pod Petersburgiem. Dzięki staraniom wło -
skiego architekta Bartolomeo Rastrel lego została ona 
wkomponowana w jeden z salonów pałacu. Kryszta łowe 
lustra oprawiono w bursztynowe ramy, cenne malowidła 
wmontowano w boazerię ścienną, liczącą 55 metrów 
kwadratowych —• wszystko to było tak zachwycające, 
że bywalcy Carskiego Sioła nazwali komnatę „burszty-
n o w y m poematem". 

Śm ierć świadka 

Carskie Sioło, czyli od 1919 roku Puszkino. stało się 
muzeum. I tak jak przed wiekami dzieło gdańskich bur-
sztyniarzy budziło podziw zwiedzających. 

K i edy działania drugiej wo jny ̂  światowej przeniosły 
się na teren Związku Radzieckiego, część cennych zbio-
r ó w Ermitrażu i innych muzeów przewieziono na Ural. 
Obrazy, rzeźby pakowano w wielkie skrzynie. Lecz ścia-
ny Bursztynowej Komnaty oklejono jedynie papierem. 
Każde niefachowe dotknięcie mozaiki mogłoby ją uszko-
dzić. Niemcy dotarli do Puszkino i zamienili pałac w ko-
szary. Po 28 miesiącach okupacji był on zupełnie rozgra-
biony i ostatecznie został zniszczony przez pożar, który 
wybuchł w 1942 roku. Właśnie w tych latach 1941—42 

Bursztynowa Komnata została w 27 skrzyniach w y w i e -
ziona z Puszkino do Kró lewca. W y w ó z zorganizował hi-
t lerowski gauleiter Prus Wschodnich Erich Koch za na-
mową A l f r eda Rhodtego, ówczesnego kustosza muzeum 
w Królerwcu. Rhode był specjalistą sztuki w bursztynie. 
Za jego rządów królewieckie muzeum posiadało na j -
większą na świecie, bo liczącą 100 tys. egzemplarzy, 
kolekcję bursztynów. 

K i edy wojenne komunikaty podały, że wojska nie-
mieckie za ję ły Puszkino. Rhode nagle przypomniał sobie, 
do kogo pierwotnie należała Bursztynowa Komnata... 

Skarb bursztynowy nie był jednak bezpieczny w K r ó -
lerwcu. Miasto leżało w stref ie f rontowej , a dywanowe 
naloty al iantów były Zbyt częste. W tej sytuacji Rhode 
postanowił znaleźć bezpieczniejsze schronienie i w tym 
celu kontaktował się nawet z muzeami w Saksonii. Na 
próżno jednak. Komnata pozostała w Królewcu. Na j e -
sieni 1944 roku z jaw i ł się u Kocha wysłannik Hit lera, 
Georg Ringel, w celu zabezpieczenia komnaty. Rozmon-
towaną komnatę ukryto w zamkowych piwnicach. 
N iemcy ponosili klęski na frontach, Koch wściekał się, 
dlaczego komnata nie została jeszcze wywiez iona. 

Miesiąc później, k iedy do lochów królewieckiego zam-
ku weszli radzieccy żołnierze, zobaczyli tam ogromne 
kontenery. 11 marca przyszli ponownie, kontenerów już 
nie było. 

Zaraz po zdobyciu Kró lewca powołano komisję do 
poszukiwań dzieł sztuki. Wszystkie dotychczasowe śla-
dy, dotyczące Bursztynowej Komnaty , prowadzi ły do 
Kró lewca i ginęły w piwnicach zamku. Liczono jednak 
na sukces w poszukiwaniach, zwłaszcza, że uczestniczył 
w nich A l f r ed Rhode, wspomniany kustosz kró lewiec-
k iego muzeum, znawca sztuki bursztyniarskiej. Był on 
z pewnością j ednym z tych, którzy mogli znać miejsce 
w y w o z u „bursztynowego poematu". N i e zdołał jednak 
nikogo o tym powiadomić, został bowiem skrytobójczo 
zamordowany we własnym mieszkaniu. 

6 0 metrów pod w o d q 

Są ślady, które giną, inne po jawia ją się. K t ó r y m świad-
kom wierzyć? Jak odróżnić mitomana od rzetelnego 
informatora? Gdzie jest Bursztynowa Komnata? Dzie-
siątki hipotez zostało odrzuconych przez historyków. 
Która jest prawdz iwa, może właśnie ta? 

31 stycznia 1945 roku wyszedł z Gdyni niemiecki 
transportowiec wo j skowy „Wi lhe lm Gust lo f f " , kolos 
o wyporności 25 tysięcy ton, o długości 208 m. Droga 
morska była jego jedyną drogą ucieczki. Wióz ł on na 
swym pokładzie 10 tys. osób. N i e odpłynął jednak da-
leko, bo już na wysokości Ustki został zaatakowany 
przez łódź S-43, dowodzoną przez Aleksandlra Iwano-
wicza Marineskę. Okręt został storpedowany i zatopio-
ny 20 mil na północny wschód od Ustki. Podobno stat-
kiem przewożono skrzynie z cenną zawartością. Wspo-
minał o tym Antoni Bendik, pracujący obecnie jako 
mechanik w Gdyni. W 1945 roku leżał w • szpitalu 
z Erichem Bittnerem, starszym bosmanem, który pły-
wa ł na „Wi lhe lmie" , opowiadał on Bendikowi, że 
w 1945 roku, w styczniu został przydzielony do ładowa-
nia okrętu. Mówiono, że to pilna praca, wspominano 
również o jakimś skarbie, który miał pochodzić z Rosji . 

Czy rzeczywiście na głębokości 60 m niedaleko Ustki 
leży w skrzyniach Bursztynowa Komnata? A b y się 
o tym przekonać, należało spenetrować wrak na Ł a -
wicy Słupskiej. T e j n iezwykłe j pracy podjęło się 18 
płetwonurków z Akademickiego Klubu Politechniki 
Gdańskiej „Rek in" . 

Operacja nie była łatwa. W sierpniu, kiedy ją prze-
prowadzano, plankton tworzy ł białą przesłonę i nic nie 
było widać na odległość kilku metrów. W ciągu czte-
rech dni przeznaczonych na spenetrowanie wraku scho-
dzono pod wodę sto razy. Oczom płetwonurków ukazał 
się wrak statku z porozrywanymi burtami i pokładami, 
znaleziono ślady pożaru, prawdopdobnie ogień był przy-
czyną zatonięcia „Gust lo f fa " . Zrobiono 18 szkiców sytua-
cyjnych, ale dokładne oględziny nie dały spodziewanego 
rezultatu. N i e znaleziono żadnych skrzyń, które mogłyby 
kryć w swym wnętrzu cenny, bursztynowy skarb. Na -
potkano jedynie kosz ze zbutwiałą bielizną, dzbanek 
z j edwabnymi chustkami i f lakonik wody kolońskiej... 

Rozczarowanie, jeszcze jedna hipoteza okazała się ty l-
ko legendą. Czy Bursztynowa Komnata wciąż czeka na 
odnalezienie, a może ciąży na niej przekleństwo j e j 
twórców Andreasa Schlutera i mistrza Turowa, i prze j -
dzie ona do historii jako najpiękniejsze dzieło, jakie 
człowiek był zdolny wyrzeźbić w bursztynie. (E. B.) 

KATOWSKI 
MIECZ 

Muzeum regionalne w San-
domierzu wzbogaciło się os-
tatnio o nowe eksponaty. 
Znalazł się w nim miecz ka-
towski z X V I lub X V I I w ie -
ku. Miecz jest w dość do-
brym stanie, z czego należy 
wnioskować, że nie był czę-
sto używany. 

Jak głosi legenda, za pomo-
cą tego miecza został straco-
ny jeden z głośnych śródlą-
dowych korsarzy, który na-
padał na galery transportują-
ce towary Wisłą do Gdań-
ska. Miecz" ten ściął g łowy 
także ki lku zbójnikom, którzy 
napadali na kupców wędru ją -
cych szlakiem handlowym 
Wschód—Zachód, prowadzą 
cym przez Sandomierz, gdzie 
była przeprawa przez Wisłę. 

Gdzie była siedziba kata w 
Sandomierzu — nie wiado-
mo. Przypuszcza się tylko, że 
znajdowała się w podzie-
miach Bramy Zawichojskie j , 
k tóre j f ragmenty odkryto w 
czasie robót przeprowadza-
nych przy zabezpieczaniu Sta-
rego Miasta. Wówczas odkry -
to też fragmenty murów 
obronnych, co dało okaz ję do 
stwierdzenia, że w średnio-
wieczu Sandomierz był si lnię 
ufor ty f ikowany, otoczony 
dwoma rzędami murów ze 
stanowiskami dla załogi i 
dział: w podziemiach zna jdo-
wały saę magazyny broni 
i amunicji . Do miasta można 
się było dostać przez strzeżo-
ne bramy, z których ty lko 
jedna — Opatowska — za-
chowała się do naszych cza-
sów. Z wierzchołka baszty 
rozciąga się wspaniały widok 
na panoramę Sandomierza. 

SZTUCZNY 
KSIĘŻYC 

W ZOO 

Wrocławski ogród zoolo-
giczny jako pierwszy w K r a -
ju otrzyma wkrótce sztucz-
ny... księżyc w postaci syste-
mu specjalnego oświetlenia 
imitującego do złudzenia noc-
ny blask satelity Ziemi. O -
świetlenie będzie zainstalowa-
ne w modernizowanym obec-
nie „Domu Przyrody" , w któ-
rym będzie można oglądać 
zwierzęta prowadzące nocne 
życie, m. in. po raz pierwszy 
zwiedzający wrocławskie Z O O 
oglądać będą małpy galago 
i tzw. małpy nocne, a także 
liczne okazy naszych jeży; 
urządzone będą także specjal-
ne wybieg i dla gadów i pła-
zów 

PERŁY 
.JASKINIOWE 

NA... GIEŁDZIE 

Miłośnicy geologi i w Wał -
brzychu mieli we wrześniu 
br. niecodzienną okazję naby-
cia lub wymiany na p ie rw-
szej specjalnej giełdzie oka-
zów geologicznych różnych 
minerałów jak np. piryty, 
kryształy kwarcu, chryzopra-
zy, chalcedony i in. Sensacją 
giełdy były tzw. perły jaski-
niowe, występujące rzadko w 
pokładach węgla miejscoiwych 
kopalni, a także f io le towe 
ametysty „wrośnięte" w ka-
mień. Geolodzy — amatorzy 
z Wałbrzycha postanowili u-
rządzać giełdy okazów mine-
rałów znalezionych na hał-
dach, w starych" wyrobiskach 
kopalń lub podczas wędró -
wek w górach. 



ROK 1974 W SPORCIE POLSKIM 
Tak się rokrocznie składa, że 

pod koniec grudnia dziennikarze, 
działacze, trenerzy. a i sami 
sportowcy, robią coś, co można 
by nazwać rachunkiem sumienia. 
Ustalają bilans roku. Piszą o 
jego aktywach i pasywach, no 
i wyc iągają wnioski na przy-
szłość, które nie zawsze i nie-
koniecznie museą się potem 
sprawdzić, bądź zrealizować, bo 
łatwie j jest wszystko przewidy-
wać na papierze niż wykonać to 
potem na boisku. A l e niektóre 
e lementy sportowych obrachun-
k ó w można ustalić, choćby z 
igrubsza, toteż pracy tej nie moż-
na nazwać bezpłodną. A więc 
przystąpmy i my do — z natury 
rzeczy pobieżnego — bilansu, 
który postaramy się uzupełnić 
wnioskami na przyszłość. Oczy-
wiśc ie z należytą ostrożnością 
i bez gwarancj i na spełnienie 
któregokolwiek z nich. 

Zaczni jmy od sportu najpopu-
larniejszego i najbardz ie j ma-
sowego — od piłki nożnej. Rok 
1974 upamiętnił siię jako rok 
w ie lk i e j imprezy — mistrzostw 
świata. Pisaliśmy o nich wie lo -
krotnie w „Tygodniku" , komen-
towaliśmy wynik i sportowe tur-
nieju, prezentowaliśmy sylwetki 
— trenera Górskiego, jego ów -
czesnego asystenta — Gmocha, 
charakteryzowaliśmy grę druży-
ny polskiej, j e j założenia tak-
tyczne itp. Polska wypadła na 
mistrzostwach świata lepie j niż 
mogl iby przypuszczać najwięksi 
optymiści, a osiągnięty przez nią 
wyn ik — trzecie miejsce i srebr-
ny medal — to naprawdę kolo-
salny sukcesy zważywszy rangę 
turnieju i jego obsadę. 

I cóż dalej? Właśnie — dalej 
było jiuż bardzo słabo. Wymęczo-
ne zwycięstwo nad Finlandią, 
porażKi z N R D i Francją, słabe 
wynik i drużyn klubowych w 
meczach pucharowych. Zastana-
wia ten spadek formy, tak sła-
be wynik i po wspaniałym wz lo -
cie. Posypały się usprawiedli-
wienia. Zmęczenie, znużenie psy-
chiczne, wyczerpanie, jakieś tam, 
nie bardzo sprecyzowane swary... 

Tegoroczne rezultaty polskich 
piłkarzy wykazały niezbicie j ed-
no: to mianowicie, że nawet mi-
mo ubytku z szeregóiw reprezen-
tacji zawodnika tak znakomite-
go jak Włodzimierz Lufoański, 

stać drużynę na piękne wynik i 
i doskonalą grę. Pod warun-
kiem, że wsfzystko „ zagra " — 
taktyka, nastrój w zespole, bo-
jowość, ambicja i wola walki. 
Wówczas nawet technika, która 
na ogół pozostawia wie le do ży-
czenia, może nie wpłynąć u j em-
nie na przebieg walki i końcowy 
rezultat. 

Była dawnie j w Polsce jedna 
rzeczywiście doskonała drużyna 
— Górnik Zabrze — lecz nie 
było reprezentacji na wysokim 
poziomie. Dziś jest odwrotnie — 
nie ma w ogóle zespołów klubo-
wych „na wysoki połysk", można 
za to zmontować dobrą drużynę 
reprezentacyjną. Tak właśnie 
jest, choć zakraiwa to na para-
doks, bo przestał już być klaso-
wą drużyną Górnik, nie można 
dać wysokie j noty Ruchowi Cho-
rzów. 

.Mistrzostwa wykazały , że stać 
polską drużynę na wieilkie i p ięk-
ne mecze, gdy gra idzie o w ie l -
ką stawkę i gdy w zespole pa-
nuje harmonia i wola walki . Ja-
kie więc wnioski i postulaty 
nasuwają się przed sezonem 1975 
roku? Trzeba zwrócić większą 
uwagę na szkolenie w klubach. 
Bo bez dwóch, trzech jedenastek 
klubowych, których gra budzi-
łaby respekt na zagranicznych 
boiskach, nie może być trwałych 
sukcesów. Po prostu dlatego, że 
nie bęidzie skąd czerpać rezerw. 
Trener Górski stwierdził, że na-
leży sitworzyć nową reprezenta-
cyjną jedenastkę, aby ta z Mo-
nachium musiała l iczyć się z 
konkurencją, aby nie spoczywa-
ła na laurach. I to również po-
winno być celeim pracy szkole-
n i owe j w K ra ju w roku przy-
szłym. Czekają bowiem polską 
drużynę tak ważne spotkania 
jak mecz i rewanż z Holandią 
oraz dwa spotkania z Włochami 
w ramach el iminacj i piłkarskich 
mistrzostw Europy. Bez dwóch 
e lementów — ducha walki i re-
zerw — nie może być mowy o 
powtórzeniu sukcesów z mi -
strzostw świata. 

P i łkę nożną omówil iśmy bar-
dziej wyczerpująco niż zamie-
rzamy to uczynić odnośnie do 
innych dyscyplin, ale piłka noż-
na jako sport numer jeden w 
Polsce wymagała szerszego ko-
mentarza. 

Lekkoat letyka w tym roku 
miała także ważną imprezę — 
były nią mistrzostwa Europy w 
Rzymie, dziesiąte już w historii. 
Polski sport zaprezentował się 
nad Tybrem niezbyt świetnie, 
jeśli wziąć pod uwagę dawną 
pozyc ję drużyny lekkoatletycznej 
z Bia łym Orłem: plon startów — 
ito dziesięć medali, cztery złote, 
dwa srebrne i cztery brązowe. 
W punktacji meda lowe j Polacy 
znaleźli się na I V miejscu, niby 
nieźle, ale zważyć należy, że w 
tej kolekcj i meda lowe j g łówny 
udział ma Irena Szewdńska, któ-
ra już od dziesięciu lat broni 
z powodzeniem polskich barw 
na bieżniach świata. Wciąż brak 
młodych talentów, a piąte m ie j -
sce młodego Jacka Wszoły w 
skoku w z w y ż — to jeszcze za 
małio. Ten rok nie wykrysta l izo-
wa ł więc jeszcze w pełni no-
wych możliwości lekkoatletyki 
polskiej . 

X X V I I I Mistrzostwa Świata w 
podnoszeniu ciężarów, które w 
tym roku odbyły się w stolicy 
Fil ipin — Manili , stały pod zna-
kiem sukcesów ZSRR i Bułgarii 
oraz... przebudzenia się drużyny 
polskiej z ki lkuletniej stagnacji. 
Widać już wyraźny postęp. W e -
szli do reprezentacji nowi za-
wodnicy i to obdarzeni sporym 
talentem. Obrany kierunek jest 
więc słuszny, należy go ty lko 
konsekwentnie realizować, a 
sukcesy przy jdą na pewno! 

Polska gimnastyka — to 
przede wszystkim Andrze j Sza j -
na. On to uzyskał największy 
sukces w tegorocznych mistrzo-
stwach świata w Warnie. Dwa 
brązowe medale w ćwiczeniach 
na kółkach i drążku — to doro-
bek bez precedensu, nie notowa-
ny w historii tej dyscypliny w 
Polsce. 

Kolarstwo przeżywało w tym 
,roku wzloty i upadki. Dobry 
start na początku sezonu — tri-
umf w Wyścigu Pokoju, potem 
fatalny występ w wyścigu dru-
żynowym podczas mistrzostw 
świata w Montrealu, doskonała 
jazda w wyścigu indywidualnym 
Janusza Kowalsk iego i innych 
naiszych kolarzy, a wreszcie 
przykry zgrzyt na trasie Tour 
de Pologne. 

Kończąc krótki przegląd, nie-
pełny zresztą., rezultatów osiąg-
niętych przez przedstawicieli 
niektórych dyscyplin w polskim 
sporcie — zamkniemy go ogrom-
n y m sukcesem siatkarzy. Zdoby-
li oni złoty medal i mistrzostwo 
świata w Meksyku, nie pono-
sząc żadnej porażki. W tym 
zwięz łym przeglądzie nie u ję-
liśmy m. in. szermierki, boksu, 
koszykówki, pływania, sportów 
z imowych itp. A l e już ten krót-
k i rys może dać pewne pojęcie, 
z jakim bilansem sportowym 
polski sport kończy rok 1974. Ra -
czej dobrym, choć daleko jeszcze 
polskim sportowcom do osiąg-
nięcia wysokiego poziomu w 
większości choćby dyscyplin 
sportowych. (M. Z.) 

W ninie jszym numerze „Tygodnika" , któ-
ry różni się od cotygodniowych swoją 
podwójną świąteczną objętością i bogatą 
tematyką, przekażemy na tym miejscu 
nie jak zwyk le ostatnie wiadomości spor-
towe, lecz kilka luźnych in formacj i z 
dziedziny sportu. Okres świąteczny sprzy-
ja takiej zmianie, po której zresztą wró -
cimy znów do naszych aktualności spor-
towych. 
• 

Jak wiemy, tegoroczne rozgrywk i koszy-
kówki o tytuł mistrza Polski przebiegają 
zgodnie z n o w y m regulaminem. Przepro-
wadza się mianowicie turnieje, podczas 
których drużyny systemem, każdy z każ-
dym, gra ją dzień po dniu i są rozgrywk i 
sobotnio-niedzielne. O co właściwie cho-
dziło organizatorom, którzy wprowadz i l i 
tę zmianę. Otóż doszli oni do wniosku, iż 
jest to system .każdy z każdym, zbliżo-
ny do turniejów,, rozgrywanych podczas 
igrzysk olimpijskich czy mistrzostw 
świata. Wymaga on od zawodników du-
żej wytrzymałości i bojowości. Stanie się 
więc dobrą zaprawą przed tego rodzaju 
imprezami. Ano czas pokaże, czy pod-
niesie to obecnie dość słaby poziom tego 
widowiskowego sportu w Polsce. 
• 

Boks jest drugą, obok koszykówki, dy-
scypliną sportu, k tóry ostatnio bardzo ob-
niżył swój poziom. Starzy mistrzowie o-
deszli, nowych talentów brak, podobnie 
jak sukcesów. Rok więc 1975 będzie szcze-
gólnie ważny w pracy szkoleniowej 
boksu. W roku tym, który poprzedzi 
igrzyska olimpijskie, odbędą się mistrzo-
stwa Europy i to w Polsce. Mie jscem 
ich, podobnie jak tegorocznych mistrzostw 
zapaśniczych świata w stylu klasycznym 
— będą Katowice. Działacze i trenerzy — 
rzecz zrozumiała — przygotowują się więc 
solidnie do pracy. Będzie miała miejsce 
i to już od początku przyszłego roku, 
praca szkoleniowa z zawodnikami kadry 
zarówno w klubach, jak i zgrupowaniach. 
Trenerzy zajmą się zwłaszcza mło-
dym narybkiem, a więc juniorami. Może 
wśród nich znajdzie się: nowy P ie t rzy-
kowski, Stefaniuk czy Chychła. W każ-
dym razie próba ta warta jest poparcia 
i kontynuacji. 

Z a j r z y j m y teraz do planów Polskiego 
Związku Kolarskiego, co tam się dzieje, 
jakie przewidują imprezy w 1975 roku? 
N ie chodzi nam o organizowany corocz-
nie Wyśc ig Poko ju czy mistrzostwo świa-
ta, ale interesują nas wyścig i mniejszej 
rangi. A więc seniorzy już w ma ju roz-
poczną swój sezon. Z ważnie jszych im-
prez kolarskich, które się odbędą w tym 
miesiącu, warto odnotować Wyśc ig Gro-
d ó w Piastowskich, mistrzostwo Polski 
parami itd. Drużynowe mistrzostwa Po l -
ski będą miały miejsce natomiast w 
czerwcu, a indywidualne aż w sierpniu 
na początku miesiąca, a pod koniec mi-
strzostwa świata, o których miel iśmy nie 
pisać. Przyszłoroczny sezon zamyka W y -
ścig Dookoła Polski w e wrześniu i mi -
strzostwa Polski na czas pod koniec tego 
miesiąca. 

A co słychać z planami siatkarzy na rok 
przyszły. Jak zaplanowali nowo kreowani 
mistrzowie świata swoje starty i za ję-
cia? Rozg rywk i I l igi mężczyzn odbędą 
się z udziałem 10 zespołów i zostaną 
przeprowadzone tym samym, co w zesz-
łym roku systemem „każdy z każdym", 
po 2 mecze i 2 rewanże. Spotkania będą. 
podobnie jak koszykarskie, rozgrywane w 
soboty i niedziele. W przyszłym roku 
przewiduje się także rozegranie I V Ogól -
nopolskiej Spartakiady Młodzieży. W e -
zmą w nie j udział reprezentanci wszyst-
kich wo j ewódz tw i miasta stołecznego 
Warszawy. Zawodnicy biorący w i l iej u-
dział nie mogą przekroczyć 17 roku ży -
cia. War to jeszcze odnotować, że roz-
g rywk i na szczeblu centralnym odbędą 
się — podobnie jak w latach ubiegłych 
— systemem pół f inałów i f inałów. W f i -
nałach zagra 8 drużyn podzielonych na 
dwie podgrupy. 

P i łkarzy czeka bardzo urozmaicony przy-
szły rok. Na jważnie jsze imprezy, to mecz 
i rewanż z Holandią oraz mecz i rewanż 
z „11" Włoch w cyklu spotkań o tytuł 
Mistrza Europy. Odbędzie się też normal-
na porcja meczów pucharowych no i liga 
i Puchar Polski. 



o 
kobietach 
w dawnej 
Polsce 

Dziś nie ma dziedziny życia, w 
której kobieta nie zaznaczyłaby 
swogej obecności. Twórczość lite-
racka i naukowa, sztuki piękne, 
sport, turystyka, alpinizm, ra jdy 
samochodowe, pilotowanie samolo-
tu, nawet loty w kosmos,- Wszędzie 
płeć piękna bierze czynny udział, 
wszędzie na równi z mężczyznami 
stara się utrwalić swojź? obecność. 

My dziś w ramach znacznie 
skromniejszych postaramy się 
przedstawić rolę kobiet w daiwnej 
Polsce. W życiu towarzyskim, oby-
czajach, modzie. 

Kobieta — słowo 
nieprzystojne 

Sporo 'wyrazów zmieniło w cią-
gu dz ie jów swoje znaczenie. Okre-
ślenie „kobieta" przed wiekami w 
Polsce brzmiało nieprzyzwoicie. 
Wskutek tego nie zamieszczano go 
nawet w słownikach. Skarżą się 
też panie w satyrze Bielskiego: 
Męże nas zowią, białogłowy, 

prządki, 
K u większemu zelżeniu kobietami 

zowią... 
A więc wara od kobiet — tak na-

zywać płci pięknej nie wolno. 
Prządka, białogłowa... Zmieniają się 
czasy, zmieniają obyczaje... A l e naj -
grzeczniejszą formą była po prostu 
„niewiasta". Od urodzenia była ona 
jednak czymś pośledniejszym od 
mężczyzny — musiała go słuchać, 
rodzić dzieci i doglądać gospodar-
stwa domowego. No i, broń Boże, 
nie wkraczać na teren dla mężczyzn 
jedynie zastrzeżony. 

Mężczyzna z tego stanu rzeczy 
na pewno był zadowolony, ale czy 
niewiasta również? Należy raczej 
wątpić. Z wolna więc stara się z 
tej niewoli wydostać, wykorzystu-
jąc obce prądy, idące spoza gra-
nic Polski. 

W sferach dworskich Francji w 
otoczeniu królowych kobiety zaczy-
nają odgrywać coraz większą rolę 
w życiu towarzyskim. A za ich 
przykładem i w Polsce. Stają się 
one głównym ośrodkiem zebrań, 
podtrzymują rozmowy, inicjują za-
bawy, odbierają hołdy. Polki coraz 
większą więc przejawiają swobodę 
wobec mężczyzn, początkowo jedy-
nie w rozmowach, ale z biegiem 
czasu swoboda ta obejmuje coraz 
więce j dziedzin życia... 

K le r to potępia, kaznodzieje po-
równują nowe zwyczaje z Sodomą 
i Gomorą. Grzmią na nową modę. 

A l e życie stawało się silniejsze 
od upomnień. Kobiety zyskiwały co-
raz więcej wpływów, coraz bardziej 
zaczynały zaznaczać swoją obec-
ność w życiu. Zdarzało się, iż w 
tej samej rodzinie mężczyźni hoł-
dowali jeszcze sarmackim poję-
ciom i zwyczajom, gdyż niewiasty 
ubierały się już modnie jak Fran-
cuzki, czytały francuskie romanse 
i marzyły o wyjeźdz ie do Paryża. 
I tak Polki coraz to wyże j podno-
siły g łowy, wołając o równoupraw-
nienie. 
W Polsizczem zrodzona, w Polszczę 

wychowana 
W wolinym narodzie mnie też 

wolność dana. 
Z wolna też, ale nieustannie 

zwiększa się rola kobiety w życiu 
dawnej Polski. W lisitach ówczesnej 
szlachty (wiek X V I I ) rriożna zna-
leźć takie zwroty dotyczące płci 
pięknej: Żona — „klejnot drogi", 
„ozdoba mężowi", „miły i wdzięcz-
ny, a tobie równy towarzysz" itp. 
Wszystko to świadczy o zmianie 
położenia niewiast w życiu Polski. 

Białogłowy wchodzą więc śmiało 
do salonów, uczestniczą w życiu 
publicznym. „Kobiety po całych 
sesjach przysiadają na ganku, w 
izbie sejmowej , dają znaki posłom 
i senatorom, przymileniem ust lub 
marszczeniem czoła, co im się po-
doba, a co nie podoba". Mężczyźni 
jeszcze s.ię boczą. Jeszcze wykazują 
swoje niezadowolenie, nazywając 
je wzgardl iwie „kurkami" lub z 
niechęcią „herodbabami", ale na to 
już nic poradzić nie mogą. 

Małżeńs two 
Zwycza j e i zmiany w życiu to-

warzyskim i publicznym kobiet 
szły w parze ze zmianami w ich 
życiu rodzinnym. Początkowo ma-
riaż w dawnej Polsce traktowano 
jako zrwyikły interes f inansowy, 
bądź koligacyijny. Stąd już mło-
dziutkie dziewczęta przeznaczano 
nieraz na żony starych mężów. 

I tak w owych czasach tzw. afekt, 
czyli uczucie nie odigrywało żadnej 
roli. 
Niech będzie głupi, szpetny, byle 

chleba grzanka 
Pójdzie za Ormianina 

i wojewodzianka... 
— narzeka Potocki. No cóż, takie 
były czasy. A l e i te zwyczaje z 
wolna uległy zmianie i to dzięki 
wpływom z zagranicy. Z wolna po 
wyuczonych frazesach barokowych, 
którymi się kończyły przedmałżeń-
skie rozmowy, zaczął zyskiwać 
prawo obywatelstwa prawdziwy 
język miłosny, którym młodzieniec 
oświadczał się swoje j ukochanej. 

W epoce tej powstają też piękne 
liryki, które zakochany jako wyraz 
hołdu posyła swej wybrance. W 
wierszach tych tętni już prawdzi-
we uczucie. Powstają wówczas 
słynne serenady śpiewane nocą pod 
oknami ukochanej, bądź hejnały 
witające ją rankiem. 

Śpiewały i panny o miłości. Z 
ust do uśt przechodziły nie noto-
wane ich treści. W tej epoce pisa-
no już i listy miłosne. 

Jeśli rodzice odmawiali ręki pan-
ny, można było ją porwać. Prze-
ważnie robiono to za je j zgodą. 
Gdy była starającemu przychylna. 
Z wolna więc afekt obojga jął de-
cydować i w sprawach dotyczących 
małżeństwa młodych ludzi, czy-
niąc wyłom w dotychczasowych 
zwyczajach. 

W p ł y w Francj i 
coraz większy 

Z biegiem lat zwiększał się 
wp ł yw Francji na życie w Polsce. 
Zamożniejsze domy w X V I I I w ie -
ku angażowały Francuzki, aby 
uczyły panny polskie „talentów 
przyjemnych", języka francuskie-
go, tańców, muzyki. Moda kobieca 
także wówczas na wzór francuski 
była obnasizana. Kołpaczki aksamit-
ne, zielone, pąsowe. Nad czołem 
przypinany maleńki kornecik 
skrzydlaty. Jupecziki podszywane w 
zimie futrem, w lecie kitajką czy 
płótnem glancowanym. Na wierzch 
panie miały sznurówkę rogiem 
wielorybim czy fiszbinem przeszy-
waną. Ściskały się tymi sznurów-
kami jak najmocniej, aby mieć „ ta-
lię osy". Na ręce wkładały ręka-
wiczki irchowe aż do łokci długie, 
palczaste albo tylko z jednym pal-
cem, różnokolorowe pod kolor suk-
ni stosowane. 

(Polka X I X wieku jest odmienna 
od swej poprzedniczki z epoki sta-
nisławowskiej. Bardziej opanowana, 
choć trochę zanadto egzaltowana. 
Jeśli się chce podobać, powinna po-
siadać sześć talentów: grać na kla-
wikordzie, rysować, umieć prowa-
dzić miłą rozmową, pisać listy po 
francusku, czytać głośno w salo-
nie, tańczyć. I oto już zbliżamy się 
do Polek — muz poetów i Polek 
patriotek... 

(Dwudziesty wiek ma także swo-
je Polki — muzy, podobnie jak 
wiek dziewiętnasty. Ko ło się więc 
zamknęło. 
T y jesteś światłem świata 
I pieśnią moje j drogi... 
Pisał z niewoli K . I. Gałczyński do 
swoje j żony. 

A więc mimo że kobiety wzbu-
dzają obecnie respekt i szacunek, 
nie przestały być obiektem miłości. 
I to jest istotne. (M. Z.) 

RADIOODBIORNIKI 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A B D ET C - j ę 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 ROUBAIX (NORD) 

Z o k a z j i Ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a 
o r a z N o w e g o Roku 1975 

R o d a k o m z a m i e s z k a ł y m w e F r anc j i i Be l g i i 
w s z e l k i e j p o m y ś l n o ś c i życzy 

Polskie Biuro Podróży 

A n i a z m ę ż e m J a n e m G ó r s k i m o raz p e r s o n e l 

48, rue de la Gare - LENS, tel. 28-47-40 

PALOMA 
DANOING 
właściciel 

•JAN HOIVIA 
35, rue CHARLES MARLAND 
(naprzeciwko szpitala Ste Barbe) 

BRUAY-EN-ARTOIS 

WYNAJMUJE SALE NA: 

* bankiety • wesela • zabawy • zebrania towarzyskie itd. 

» M I S S C O U T U R E » 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e Bouv ines — LILLE (Fives ) tel. 52-OS-S6 
S i edz i ba : 199, r u e d e P a r i s — LILLE tel. 53-10-03 

K o n î e k c j a męska, damska i dz iec ięca 
suknie • spódnice • swet ry • b luzk i 

• pope l iny , tergal i płaszcze • 
pierze • w s y p y • p o s z w y • damasy 

Ceny niskie 
I V a żądanie wysyłamy próbki 



VOYAGES 
OPERA 
LAFAYETTE 
POLSKIE 
BIURO 

» W I E L U N « 
2 6 , rue La Fayette — PARIS 9 -ème 
Tél. :770-17"69; Metro: Chaussée d 'Ant in 
Przedstawiciel na Francję 
Polskiego Biura Podróży „ O R B I S " 
Informacj i udziela 
p. K R Y S T Y N A Ż M I J E W S K A 

BILETY: KOLEJOWI • MORSKIE* 

«flO WS 

WYCII 

ystkich krajów (po cenach oficjalnych) 

:ZKI DO POLSKI 

utoKarowe indywidualne 9 grupowe # samochodowe 0 
• bony^hoteloweli benzynowe. 

POCIĄGI DO POLSKI BI iSIADEK 
— WYJAZDY CODZIENNE:. 

Załatwianie wszystkich formalności Konsularnych 

• BONY „ORBIS" 
• SPROWADZANIE KREWNYCH Z POLSKI D O FRANCJI 
• OFICJALNE PRZESYŁANIE PIENIĘDZY D O POLSKI 
• ORGANIZACJA K O N G R E S Ó W W KRAJACH EUROPY WSCHODNIEJ 

Bal sylwestrowy 
w Troyes(Aube) 

Towarzys two Pomocy Oświatowej za-
wiadamia Pęlonię, że w e wtorek, 31 grud-
nia 1974 r. o godzinie 21.00, w sali Bourse 
du Travai l , odbędzie się t radycy jny bal 
sy lwestrowy. 

Do tańca przygrywać będzie doskonała 
polsko-francuska orkiestra pod dyrekcją 
p. Boćki. 

Dochód z balu przeznaczony będzie na 
cele Towarzystwa. 

La Boutique 
Polonaise 
2 5 , rue Drouot — 7 5 0 0 9 PARIS 
Poleca: 

Wyroby polskiej sztuki ludowej TV 
Książki polskie -sir P rzybory i znaczki 
dla f i late l is tów Polskie pocztówki 
świąteczne i krajoznawcze ->îr P ły ty 
polskie Duży wybór płyt z kolę-
dami. 
Wszelkie zamówienia z prowinc j i i za-
granicy załatwiamy sumiennie i szyb-
ko. Kata log i i cenniki wysy łamy na 
żądanie. 

Bal sylwi itrowy 

Związek Byłych Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu w Paryżu 
zaprasza Rodaków na B A L S Y L -
W E S T R O W Y , który odbędzie się w e 
wtorek 31 grudnia 1974 roku, od go-
dziny 21 do rana, w salonach me-
rostwa I V dzielnicy Paryża — Pla-
ce Baudoyer, métro Hôtel de Vil le. 
Bufet własny. Orkiestra pod dyr. 
Daniela Krawczyka. 

ARYŻ • A RYZ * 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
2 3 , rue T a i t b o u t — 7 5 0 0 9 — P A R I S tel: 9 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

p r o w a d z i s p r z e d a ż 

POLSKICH M O N E T O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 
Proponujemy: 

• Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 35 
komplet 3 monet 

- F 150 

Ponadto monety z wizerunkiem 
Mikołaja Kopernika 
• srebrne 100 zł - F 60 
H miedziane 10 zł - F 6 do 9,50 

Cenna pamiątka, piękny upominek — 
do nabycia bezpośrednio 
w naszych kasach. 
Bank nie prowadzi sprzedaży wysyłkowej. 

Srebrne monety 50 zł 
z wizerunkiem 

Fryderyka Chopina: 
moneta zwykła 

- F 55 
moneta próbna 

- F 68 



Depuis 25 années! 
mieux qu'une 
expérience!., 
une vocation 
mieux 
qu'un métier!., 
une spécialité 
pour tous vos 
problèmes 
de transport 
en France 
et à l'étranger: 

BOTRAMS 

BOTRANS 
25, rue Louis Le Grand 
75-PARIS (2e) 
Tél.; 266-46-20 

VARSOVIE - POZNAN - PRAGUE 
SOFIA - PLOVDIV - MOSCOU - BUDAPEST 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

18, rue Louis Le Grand — PARIS (2e) 
Tél. 073.62.26 i 742.05.60 

Z okaz j i Świąt 
i N o w e g o Roku 

pomyślności 
i zaprasza 
serdecznie 
do Polski 



ARYŻ * PARYŻ * 

POLSKU 

!, av. 

LICENCE A 6S8 

BIURO 
T6I.K627 1314 

s'St. Ouen -7501 

2Y 

S -PARIS 
Métro: Guy Moquet 

ŻYCZY SZANOWNEJ KLIENTELI 
SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 

JESTESMY D O DYSPOZYCJI P A Ń S T W A , ABY Z A Ł A T W I A Ć : 
Podróże do Polski w celu odwiedzenia rodziny • wszystkie formalności związane z podróżą ko le ją lub samocho-
dem • paszporty polskie, wizy pobytowe i tranzytowe • wystawianie bonów „ O r b i s u " • przekazy pieniędzy 
do Polski po kursie bardzo korzystnym; za 100 fr . otrzymuje się w Polsce około 1200 zl • sprowadzanie krewnych 
i przyjaciół z Polski na w a k a c j e j do Franc j i bilety ko le jowe , lotnicze i morskie do wszystkich k r a j ó w świata 
po cenach ^oficjalnych. 

ZWRACAJCIE SIĘ Z C A Ł K O W I T Y M ZAUFANIEM DO FIRMY TOURPOL 
gdzie uprzejmi i doświadczeni pracownicy przygotują szybko i sprawnie W a s z ą podróż • Wszystkie formalności 
za łatwiamy także listownie • Osobiste przybycie do naszego Biura, zawsze mile widziane, nie jest konieczne 
• Pisać mogą Państwo po 7polsku lub po francusku, wedle życzenia 

OFICJALNY PRZEDSTAWICIEL „ORBISU" 
T O U R P O L - M E T Z 
5, Place des Paraiges 
57800 M E T Z — tél. 75 23 78 

f f ' 
T O U R P O L — F R E Y M I N G — M B R Ł E B A C H 
3, Place de la Gare 
57800 F R E Y M I N G — M E R L E B A C H — tel: 04 11 42 

23, rue Taiłbout, Poris 9( 

Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Mét ro : Chaussée d'Antin 

LA BANK 
ROLSKA KASA 
OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a ie plaisir d'informer sa'f 
clientèle, que conformément à 
la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel 
n° 185 du 10. 08. 1973) 
entrée en vigueur le 9. OS. 1973, 
les règlements à destination 
de l'étranger et au profit de 
non-résidents sont autorisés 
dans la limite^de fr. 1.500,-
sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de 
secours sont autorisés 
dans la limite de fr. l .aoo,-
par demandeur et par mois. 

• • • • • • • • • • • • M a B I I ^ H 

I O I eue Etienne Marcel, 
Paris 2-ème 

Téléphone: 233-74-18 

Serdeczne 
zyczema 

ŚWIĄ TECZNE 
i NOWOROCZNE 

składa 
swoim 
miłym 

KLIENTOM 
DYREKCJA 

RESTAURACJI 
VARSOVIE 



£ 

7o~ 

77 

Cl 
Q 
Q 
Q 
Q 
Q 

D 

a 

/Ó 

'8 

' 9 

20 

2/. 

22 

« 5 

25^ 

a i 

27 

a s 

— Û 

D 

Q 
R £ 

Pros imy odgadnąć 28 
wyrazów 7- l i terowych o 
podanych niżej znacze-
niach oraz jednakowych 
literach początkowych i 
wpisać je poziomo do od-
powiednich kratek rysun-
ku. L i tery , które się zna j -
dą w kratkach z kółkami, 
czytane pionowo dadzą ha-
sło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
ZÓW: 1) jazda, kawaleria, 
2) przemówienie z ambo-
ny, 3) drogocenny kamień 
lub wyrób jubilerski, 4) 
zimowa jadłodajnia dla 
ptaków, 5) dowódca stat-
ku, 6) t radycy jne narzędzie 
murarskie, 7) zagadnienie, 
problem, 8) jest bliższa 
ciału niż sukmana, 9) ogo-
nek, 10) pomnik króla Zyg -

munta w Warszawie, 11) 
zbiór, pełny zestaw stano-
wiący pewną całość, 12) 
złośliwie o kiepskim leka-
rzu, 13) manatki, pakun-
ki, 14) ludożerca, 15) groź-
ne szkodniki lasów igla-
stych, 16) zaloty, kopercza-
ki, 17) średnica pocisku al-
bo lu fy , 18) pirat, rozbój -
nik morski, 19) polski król 
tenorów, 20) t radycy jny 
placek weselny, 21) pęta, 
okowy, 22) impreza arty-
styczna wypełniona pro-
gramem muzycznym, 23) 
mistrz sztuki kulinarnej, 
24) wesoły orszak tanecz-
ny, 25) znaczna suma pie-
niędzy, gotówka, 26) źród-
ło, zdrój , 27) płatny okla-
skiwaęz, 28) narzędzie do 
wygarniania węgl i z pieca 
chlebowego, pogrzebacz. 

Kołówka noworoczna 
Pros imy odgadnąć 13 w y -

razów 6- l i terowych o poda-
nych niżej znaczeniach oraz 
wspólnej literze początkowej 
„ S " widocznej w środku r y -
sunku i wpisać j e do odpo-
wiednich pól według podanej 
numeracji . L i tery , które się 
znajdą w polach o podwó jne j 
ramce czytane w kierunku 
ruchu wskazówek zegara da-
dzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) komplet zastawy stołowej, 
2) ten, kto mieszka tuż obok, 

za ścianą lub za miedzą, 3) 
czart, diabeł, 4) przysłowie 
głosi, że ma wie lk ie oczy, 5) 
dzielnice biedoty. zwłaszcza 
w Londynie , zaułki nędzy, 6) 
pomieszczenie między stropem 
à dachem, poddasze, 7) mo-
żliwość powodzenia, osiągnię-
cia sukcesu, 8) uczelnia, 9) 
skrzydlaty sopran ma jowy , 10) 
cios zadany szpadą, ukłucie, 
pchnięcie, 11) natarcie, atak 
kawaleri i , 12) strata, uszczer-
bek, 13) padlinożerny krew-
niak psa. 

Rozwiązan ie z a d a ń z numeru 4 9 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) no r a , 3) okop , 7) g a g a t e k , 8) sa lto , 9) nic, 10) 
p ika , 11) usta, 14) z a b y t e k , 17) k u t w a , 19) b u r d a , 20) s k r a w e k , 
21) a r o m a t , 22) za l e ta . 

P I O N O W O : 1) n y g u s , 2) r o g a l i k , 4) k o k o n , 5) p o z y c j a , 6) st rop , 
10) p o t r a w a , 12) s i t ow ie , 13) S k a r g a , 14) z eb r a , 15) be r ł o , 16) 
kosz , 18) a n k r a . 

S E R P E N T Y N A Z PRZYSŁOWIEM 

Z J A K I M P R Z E S T A J E S Z , T A K I M S I Ę S T A J E S Z . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) c z a j n i k , 2) k l ak son , 3) n i e m o w a , 

4) au topo r t r e t , 5) t r anzyt , 6) tes tament , 7) t a j e m n i c a , 8) apa szka , 
9) a t a k , 10) k i m o n o , 11) os iągnięc ie , 12) e s t r ada , 13) a j e r k o n i a k , 
14) k r a s z a n k a . 

a>t Rozpoczynając od lewego 
górnego rogu rysunku i po-
suwając się w kierunku 
strzałki dośrodkowo, prosimy 
wpisać j ednym ciągiem 15 
wyra zów o podanych niżej 
znaczeniach, mając na uwa-
dze, że ostatnia litera jednego 
wyrazu jest jednocześnie p ier-
wszą literą następnego w y r a -
zu. L i tery , które się znajdą 
w kwadratach z kropkami 
czytane w kierunku wp isywa-
nia dadzą hasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) jaskrawe przeciwieństwo, 
2) sprawa poufna, sekret, 3) 
rozkład mieszkania, w którym 
pokoje są na jednej osi i po-
łączone są ze sobą drzwiami, 
4) bardzo silna trucizna, 5) 
krewny, powinowaty , 6) nie-
spodziewane, bandyckie za-
atakowanie, 7) buraczki z tar-
t ym chrzanem i octem, 8) 
przedstawicie lstwo przedsię-
biorstwa, instytucji lub urzę-
du, 9) kolista w idownia cyr-
kowa, stopniowo wznosząca 
się ku górze, 10) rzemieślnik 
za jmujący się naprawą ręcz-
nej broni palnej, 11) n iewie l -
ki młody las, młodnik, 12) łóż-
ko okrętowe, 13) ananas, ga-
gatek, ziółko, 14) sprzeczka, 
spór, zwada, 15) uszkodzenie 
maszyn powodujące przerwę 
w produkcji . 

P O Z I O M O : 1) k r ą ż e k k i e ł -
b a s y , 3) p o d w a w e l s k i p o t w ó r , 
7) t r a d y c y j n a w i e c z e r z a w 
p r z e d d z i e ń B o ż e g o N a r o d z e -
nia , 8) k a r y k a t u r a l n e i o śmie -
s z a j ą c e n a ś l a d o w n i c t w o , 9) 
s w ą d spa l en i zny , 10) g a r n c a r z 
w y r a b i a j ą c y n a c z y n i a z g l iny , 
12) w y n i k d o d a w a n i a , 14) u -
s t r o j o n e d r z e w k o w i g i l i j n e , 
19) r o ś l i na w a r z y w n a , s y m b o l 
z d r o w i a i k r zepkośc i , 20) p r z e -
pis na l e k a r s t w o , 21) p r z e b r a -
nie m i a r y , 22) z ł o w r ó ż b n y 
z w i a s t u n s k r z y d l a t y . 

olskii 
P I O N O W O : 1) w y s t a w n o ś ć , 

z b y t e k , okaza łość , 2) p o r t o w a 
k n a j p a m a r y n a r s k a , 4) tys iąc 
m i l i o n ó w , 5) p ię tnaśc ie m inu t , 
6) h a r m o n i j n e w s p ó ł ż y c i e b ez 
kłótn i i z a t a r g ó w , 11) d m u c h a 
w p i ecu k o w a l s k i m , 12) s tężo -
n y r o z t w ó r c u k r u , 13) k o r o n a -
c y j n y Szcze rb i ec k r ó l ó w p o l -
skich, 15) b i b l i j n y k r ó l dz i e -
d z i o b ó j c a , 16) r z e c z o z n a w c a 
o c e n i a j ą c y w i n a , 17) r z y m s k i 

bóg w o j n y , 18) och ronne n a -
kryc i e g ł o w y , he łm. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y -
łać p o d a d r e s e m r e d a k c j i w 
c iągu t rzech tygodn i od da ty 
u k a z a n i a się n u m e r u z d o -
p i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte l -
n i k ó w , k t ó r z y nadeś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e -
m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



P r e n u m e r a t a c z a s o p i s m z P o l s k i 
to miły i oryginalny upominek gwiazdkowy dla Ciebie i twoich bliskich! 

Ogromna ilość tytułów! Ar Różnorodna tematyka! Ar Bogata szata graficzna! 

Szczególnie polecamy: 

^ T ) I T T U T " ^ artystyczny dwumiesięcznik omawiający 
Ĵ  f l v y j -L/JV- JL zagadnienia sztuk pięknych i użytkowych. 
Ar Interesujące artykuły w językach: francuskim, angielskim, 
polskim i rosyjskim. Duża ilość ilustracji. Ar Prenu-
merata roczna 48 F. 

LA POLOGNE " snej i j e j tysiącletniej historii. 
-A' Wie lostronicowe reprodukcje dzieł sztuki. Ar W y s o k i 
poziom edytorski. Ar Kilka wers j i j ę z y k o w y c h , m. in. fran-
cuska i polska. Ar Roczny abonament (12 numerów) 25 F. 

Zamówienia na wymienione jak również wszystkie inne ukazujące się 
w Polsce tytuły p rzy jmują f i rmy: 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot, 75009 PARIS 
lub bezpośrednio: 

ARS POLONA-RUCH 
Krakowskie Przedmieście 7 
00-068 Warszawa — Polska 

N a życzenie przesyłamy egzemplarze okazowe wszystkich czasopism 
i udzielamy szczegółowych informacj i 



— Ładna, owszem, ale okropnie pusta!... 

— II est jolî, d'accord, mais affreusement vide!., 

— Zapomniałem wam powiedzieć, że to nie jest telewizor, lecz pralka elektryczna! 

— J'ai oublié de vous dire que ce n'est pas un poste de télévision mais une ma-
chine à laver électrique! 

Co, komu, na Gwiazdkę' 

— To był twoj głupi pomysł kupić Jankowi rękawice bokserskie! 

— C'est toi qui a eu l'idée saugrenue d'aclieter des gants de boxe pour Janek! 

— Były jeszcze inne krawaty, nawet droższe, ale 
ten był najoryginalniejszy! 

— II y avait bien d'autres cravates, des plus chè-
res même, mais celle-là m'a paru la plus originale! 

— Ojojoj, Pawełku, co to się stało z twoim ślicz-
nym bębenkiem, który dostałeś od cioci na Gwiazd-
kę!... 

— Oli la la, Pawełek, qu'est-ce qui s'est passé avec 
ce tambour que Tantine t'a donné pour Noël!... 

— Bardzo przepraszam, ale skoro ktoś mnie w liście prosi o słonia, to ja przynoszę 
słonia! 

— Je regrette beaucoup, quand on m'écrit d'apporter un éléphant, j'apporte _ un 
éléphant! 
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1 Ś Jour d e l ' A n 

2 C M a k a r e g o 
3 P G e n o w e f y 
4 S G r z e g o r z a 

5 N S z y m o n a 

6 P T r z e c h K r ó l i 
7 W L u c j a n a 
8 S S e w e r y n a 
9 c Jul i ana 

10 p W i l h e l m a 
I I s H o n o r a t y 

12 N A r k a d k-isza 

13 P W e r o n i k i 
14 W Fe l i ksa 
15 s P a w ł a 
16 c M a r c e l e g o 
17 p A n t o n i e g o 
18 s P i o t r a 

19 N M a r i u s z a 

To P S e b a s t i a n a 
71 W A g n i e s z k i 
77 Ś W i n c e n t e g o 

73 c R a j m u n d a 
74 p R a f a ł a 
25 S P a w ł a 

26 N Pau l i n y 

77 P Jana 
28 W K a r o l a 

29 Ś F r a n c i s z k a 

30 C M a r t y n y 

31 P M a r c e l i n y 

S I g n a c e g o 

2 N M a r i i 

3 P B ł a ż e j a 
4 W A n d r z e j a 
5 S A g a t y 
6 c D o r o t y 
7 p R o m u a l d a 
8 s Jana 

9 N A p o l o n i i 

10 P S c h o l a s t y k i 
1 1 W M a r d i g r a s 
12 S C e n d r e s 
13 c K a t a r z y n y 
14 p W a l e n t e g o 
15 s Faus t yna 

16 N D a n u t y 

17 P Ł u k a s z a 
18 W S y m e o n a 
19 s K o n r a d a 
20 c L e o n a 
21 p E l e o n o r y 
22 s M a r t y 

23 N R o m a n y 

24 P M a c i e j a 
25 W C e z a r e g o 
26 s A l e k s a n d r a 
27 c G a b r i e l a 
28 p R o m a n a 

1 S A l b i n y 

2 N H e l e n y 

3 P K u n e g u n d y 
4 W K a z i m i e r z a 
5 S F r y d e r y k a 
6 c R ó ż y 
7 P T o m a s z a 
8 S W i n c e n t e g o 

9 N F ranc i s zk i 

10 P C y p r i a n a 
I I W K o n s t a n t e g o 
12 S G r z e g o r z a 
13 c K r y s t y n y 
14 P M a t y l d y 
15 S L u d w i k i 

16 N I z a b e l i 

17 P P a t r y k a 
18 W C y r y l a 
19 S J ó z e f a 
20 c K l a u d i i 
21 p B e n e d y k t a 
22 s B o g u s ł a w a 

23 N Fe l iksa 

24 P G a b r i e l a 
25 W M a r i i 
76 s T e o d o r a 
27 c L i d i i 
28 P A n i e l i 
29 s W i k t o r y n a 

30 N P â q u e s 

31 P F é r i é 

, W H u g o n a 
2 S F r a n c i s z k a 
3 C R y s z a r d a 
4 P I z y d o r a 
5 S I r e n y v 

6 N C e l e s t y n a 

7 P D o n a t a 
8 W A l b e r t a 
9 s M a r i i 

10 C M i c h a ł a 
1 1 p L e o n a 
12 s Jul iusza 

13 N P r z e m y s ł a w a 

14 P Justyny 
15 W A n a s t a z j i 
16 S Juli i 
17 C R o b e r t a 
18 p A l i c j i 
19 s L e o n t y n y 

20 N T e o d o r a 

21 P A n z e l m a 
22 W Ł u k a s z a 
23 s J e r z e g o 
24 C G r z e g o r z a 
25 p M a r k a 
26 s M a r c e l i n y 

27 N Z y t y 

28 P W a l e r i i 
29 W P i o t r a 
30 S K a t a r z y n y 

F ê t e du T r a v a i l 

Z y g m u n t a 
K o n s t . 3 M a j a 

N M o n i k i 

P 
W 
Ś 

I r e n y 
Justyny 
L u d m i ł y 

P 
S 

V i c t o i r e 1945 

G r z e g o r z a 
I z y d o r a 

N 

18 

19 

P 
W 
Ś 
c p 

s 

P a n k r a c e g o 
S e r w a c e g o 
B o n i f a c e g o 
Z o f i i 
A n d r z e j a 
Pascha l isa 

N 

20 
21 
22 
23 
24 

P e n t e c ô t e 

F é r i é 

B e r n a r d y n a 
W i k t o r a 
H e l e n y 
I w o n y 
Joanny 

25 

26 
27 
28 
29 
30 
31 

W 
Ś 
C 
P 
S 

N i F ê t e des M è r e s 

p F i l i pa 
W M a g d a l e n y 
Ś A u g u s t y n a 
C B o ż e C i a ł o 
p F e r d y n a n d a 
S P e t r o n e l i 

F. Jeanne d ' A r c 

. N Jakuba 

2 P E r a z m a 
3 W K l o t y l d y 
4 s K a r o l a 
5 C W a l e r i i 
6 p N o r b e r t a 
7 s K l a u d i u s z a 

8 N M e d a r d a 

9 P Fel i c j a n a 
10 W M a ł g o r z a t y 
1 1 S B a r n a b y 
12 C O n u f r e g o 
13 p A n t o n i e g o 
14 s B a z y l e g o 

15 N J o l a n t y 

16 P A l i n y 
17 W L a u r y 
18 s M a r k a 
19 C G e r w a z e g o 
20 p F l o r e n t y n y 
21 s A l i c j i 

22 N P a u l i n a 

23 P W a n d y 
24 W Jana 
25 s Ł u c j i 
26 c D a w i d a 
27 p W ł a d y s ł a w a 
28 s Z a c h a r i a s z a 

29 N P i o t r a i P a w ł a 

30 P E m i l i i 
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7 
8 
9 

10 
11 
12 

13 

14 

21 

22 

N 

N 

H a l iny 
M a r i i 
A n a t o l a 
T e o d o r a 
K a r o l iny 

Ł u c j i 

C y r y l a 
E l ż b i e t y 
W e r o n i k i 
F e l i c j i 
O l g i 
Fel iksa 

E r n e s t a 

F ê t e N a t i o n a l e 

15 W H e n r y k a 
16 Ś B e n e d y k t a 
17 C A l e k s e g o 
18 P K a m i l a 
19 S W i n c e n t e g o 

20 N 

W 

C z e s ł a w a 

S w . N a r . B e l g i i 

Ś w . N a r . Po l sk i 

23 S 
24 C 
25 P 
26 S 

A p o l i n a r e g o 
K r y s t y n y 
K r z y s z t o f a 
A n n y 

27 N 1 N a t a l i i 

28 P W i k t o r a 
29 W M a r t y 
30 Ś Ju l i t y 
31 C I g n a c e g o 

10 

31 

N 

N 

15 

18 P 
19 W 
20 Ś 
21 C 
22 
23 

24 N 

25 P 
26 W 
27 Ś 
28 C 
29 P 
30 S 

N 

P i o t r a 
A l f o n s a 

L i d i i 

D o m i n i k a 
M a r i i 
Jakuba 
K a j e t a n a 
C y p r i a n a 
R o m a n a 

W a w r z y ń c a 

Z u z a n n y 
K l a r y 
H i p o l i t a 
E u z e b i u s z a 

A s s o m p t i o n 

J o a c h i m a 

Jacka 

H e l e n y 
B o l e s ł a w a 
B e r n a r d a 
Joanny 
C e z a r e g o 
Fil ipa 

B a r t ł o m i e j a 

Lu i z y 
Z e f i r yny 
J ó z e f a 
A u g u s t y n a 
S a b i n y 
R ó ż y 

B o h d a n a 

14 

21 

28 

N 

N 

N 

N 

B r o n i s ł a w y 
S t e f a n a 
I z a b e l i 
R o z a l i i 
D o r o t y 
B e a t y 

R e g i n y 

N a r o d ź . N M P 
S e r g iusza 
Ł u k a s z a 
Jacka 
G w i d o n a 
Eugen i i 

C y p r i a n a 

A l b i n a 
E d y t y 
F r a n c i s z k a 
I r eny 
G u s t a w a 
E u s t a c h e g o 

M a t e u s z a 

M a u r y c e g o 
T e k l i 
C e l e s t y n y 
A u r e l i i 
Justyny 
D a m i a n a 

W a c ł a w a 

M i c h a ł a 
H i e r o n i m a 

19 

26 

N 

N 

N 

R e m i g i u s z a 
T e o f i l a 
T e r e s y 
F r a n c i s z k a 

P l a c y d a 

B r u n o n a 
M a r k a 
B r y g i d y 
D i o n i z e g o 
F r a n c i s z k a 
E m i l a 

M a k s y m i l i a n a 

E d w a r d a 
K a l i k s t a 
J a d w i g i 
L e o p o Ida 
W i k t o r a 
Ł u k a s z a 

P i o t r a 

I r e n y 
U r s z u l i 
L id i i 
S e w e r y n a 
R a f a ł a 
K r y s p i n a 

E w a r y s t a 

S a b i n y 
S z y m o n a 
R u d o l f a 
P r z e m y s ł a w a 
U r b a n a 

10 

16 

23 

N 

N 

N 

24 P 
25 W 
26 Ś 
27 C 
28 P 
29 S 

30 ! N 

W s z y s t k i c h Ś w . 

D z i e ń Z a d u s z n y 

H u b e r t a 
K a r o l a 
S ł a w o m i r a 
L e o n a r d a 
E r n e s t a 
W i k t o r a 

U r s y n a 

L u d o m i r a 

V i c t o i r e 1918 

R e n a t y 
S t a n i s ł a w a 
F i l o m e n y 
Eugen i i 

E d m u n d a 

S a l o m e i 
M a k s y m a 
E l ż b i e t y 
A n a t o l a 
Janusza 
C e c y l i i 

K l e m e n s a 

F l o r y 
K a t a r z y n y 
D e l f i n y 
S e w e r y n a 
Z d z i s ł a w a 
S a t u r n i n a 

A n d r z e j a 

14 

N 

N 

21 ! N 

22 
23 
24 

28 N 

29 P 
30 W 
31 Ś 

El i g i u s za 
B a l b i n y 
F r a n c i s z k a 
B a r b a r y 
S a b i n y 
M i k o ł a j a 

A m b r o ż e g o 

M a r i i 
L e o k a d i i 
W a l e r i i 
D a n i e l a 
A d e l a j d y 
O t y l i i 

F l o r i a n a 

C e l i n y 
A l b i n y 
O l i m p i i 
G r a c j a n a 
D a r i u s z a 
B o g u m i ł y 

T o m a s z a 

H o n o r a t y 
W i k t o r i i 
A d a m a i E w y 

N o ë l 

S z c z e p a n a 
Jana 

I n n o c e n t e g o 

E l e o n o r y 
E u g e n i u s z a 
S y l w e s t r a 


